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Treść specjalnej dedykacji, zamieszczonej obok, 
którą p. Marszałek Edward śmigły - Rydz ze 
chclał skreślić dla Przeglądu Sportowego.

Słowa Naczelnego Wodza
Jak najwięcej mkdsieźy do sportu 
Z jak największą zaciętością i uporem

Czyżby nadszedł do Polski czas 
gdy wyrasta tężyzna siły i mocy
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Powyższe zdjęcie Pana Prezydenta Rzeczy* 
pospolitej pro£. Ignacego Mościckiego, opatrzone 
własnoręcznym podpisem otrzymał „Przegląd 
Sportowy“ z okazji rocznicy 20-lecia Niepodle* 
głości.

Nie jeden raz w czasie wojny stwierdzałem wobec samego siebie, iż nie 
było to głupie, gdy w młodości musiaiem trenować swe ciało i rozwijać si~ 
ly fizyczne, gdy potrafiłem zmuszać się do dużych fizycznych wysiłków, 
połączonych z pewnym ryzykiem. Nabyte wtedy siły fizyczne i psychiczne 
Dozwoliły ml łatwiej przezwyciężać trudności wojny — nie załamywałem się. 
Przeciwnie — czułem się naprawdę dobrze w atmosferze wielkich wymagań. 
Była to sportowa przyjemność zwalczania trudności.

Więc z głębokim przekonaniem głoszę: jak najwięcej młodzieży do spor­
tu, z jak największą zaciętością i uporem!

V
Ambitne i szlachetna «alka sportowa jest

ćwietną zaprawą charakterów do współzawodnictwa

na szerokiej arenie świata, gdzie odbywa się

wielki wyścfg wysiłków o palmę pierwszeństwa

w rozwoju cywilizacyjnym i kulturalnym narodów,

Minister JózeS Beck mówi:
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Józefa Piłsudskiego 
powstał P. U. W. F. i P. W. 

wspomina minister Juliusz Ulrych 
(na str. 2-eJ)

KOMENDANT PIŁSUDSKI i PŁK. SMIGŁY*RYDZ 
jako widzowie meczu drużyn legionowych nad Styrem (1917 r,)
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Prezes- ___ Związku Polskich Związ­
ków Sportowych, p. min. Juliusz 
Ulrych, który od 10 lat stoi na / 
czele najwyższej magistratury

J°k * w°“ Wielkiego Marszalka ESZMei
Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego

Wspomnienia p. min. Juliusza Ulrycha
się ze staroświeckim sposobem sta- cowal ml bezpośrednie konkretne za- nik odrodzenia fizycznego narodu, aj 
wlania sprawy i staroświeckimi dania, dotyczące realizacji Jego wska- przede wszystkim młodego pokolenia, |
metodami działania. Trzeba iść zań.
wielkimi krokami do nowożytności. Po dwóch tygodniach pracy zawe-

-ajnylh Dob£Za^^^^^ z nlml’Slanffi S

rozpocząłem realizowanie planów Ko- potrafię uzgodnić! mniePYo^iiie^obćhodzI!
mendanta. Pracowałem początkowo nai Dekret ukazał1 się w Monitorze Pol- N erwsze posedzenl»
Urente M. S. Wolek. Ed>te. byl wy-U,,, dni. 3 R

mmacia moia„dn.a Europejskim. Komendant sit-
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sportu społecznego, był również 
pierwszym dyrektorem Państwo­
wego Urzędu U7. F. i P. W. oraz 
bezpośrednim realizatorem wska­
zań Marszalka Piłsudskiego, zmie­
rzających do stworzenia tej insty­
tucji.

Poniżej drukujemy wspomnienia 
p. min. Ulrycha z tych historycz­
nych dla sportu polskiego dni, kie­
dy pod osobistym nadzorem Wiel­
kiego Marszalka powstawały de­
krety i ustawy, nadające ogólny 
kierunek ruchowi w. i. ku wzmoc­
nieniu obronności Państwa.

Wspomnienia te spisane zostały 
podczas specjalnej audiencji, któ­
rą p. min. Ulrych udzielił naczel-

Trzeba odważnie zdobyć się na zwany zostałem ponownie przed obli- -.... - .. — -------- ----- .
wielki wysiłek nowożytnego posta- cze Marszalka i usłyszałem pytanie: dział w. f. przy departamencie piecho-1 nil,llttVJO „,uia
Wlenia zagadnienia. Nabrać wiele, — No i cóż pan robi? Czym się pan ty. kierowany przez mjr. Drabika. U-il0 złożyłem Komendantowi następują-1 czlery gudz ny
tchu w piersi, rzucić wielkie hasło, właściwie zajmuje?... । prosiłem Komendanta, abym mógł do cy meldunek: . zanamictale przede wszyst.
wielkie hallo. Wielkie hasło, to —| Odpowiedziałem, że ująłem na pi- pracy „podchodzić z boku’, tzn. z po- _ Meduję posłusznie, ze faktycznie hnują p f młodzieży szko. 
wysiłek dla dobra wszystkich, śmie dyrektywy, sformułowałem tezy minięciem normalnej procedury woj- j odchodzę od Komendanta. Gzy muszę 
W górę piersi, nazad brzuchy, zasadnicze i pracuję nad ścisłym roz- : skowej, gdyż obawiałem się, ż,e wpa-jteż opuścić i mieszkanie w Belwede-, 
Idą odważni, giną tchórze. 'planowaniem zakresu działania. j dnę w zależność formalną, 'która od- 1

Nasze państwowe „do ut des“i _  Bardzo ciekawa metoda pracy, bije się na wynikach pracy. Komen- 
to: uszeregowanie organizacyjne w Niech par, przeczyta! | da-nt zgodził się na to, mówiąc z u-
kierunku musu ewidencji i obowląz-, Qdy odczytałem wygładzony tekst śmiechem: 
ków wobec państwa. W zamian ze wspomnianej odpraw-y nr 1, oraz pro- — Jesteście chytrzy Ulrych, ale 
strony państwa, jako nasze „do", jekt odezwy, Komendant był wyraźnie macie rację!

zadowolony i rzekł: 1 Na terenie bazy w M. S. Wojsk.
------------------ ------- _ jesteścle na dobrej drodze. Na- przekuwaliśmy z pDk. Burzyńskim za- 
lejowych, potanienie nabycia przy- W6t nwślałeml że tak będziecie sadu cze myśli Komenda-nta na praw- 
rządów, lub pomocy przy inwesty- ujne!l . Widzę, że nie potrzeba Was ne formy życiowe, składając od cza­
dach, pomoc sanitarna, fundusze wiecej”pilnować. su czasu raporty.
Itd. ■ ; Aby m;ed mnie w każdej chwili do1 Jeszcze nie to! — wyraził się

Chodzi o wielkie zagadnienie mo- dyspozycji. Marszalek Piłsudski wy- początkowo Komendant, ai gdy pr°" 
bilizacji moralnej. Gdy wybucha znaczył mi mieszkanie w lewym dekretu o powołaniu P. U. W. r. 
wojna, zrzeszone organizacje cy- skrzydle Belwederu. Później dowie- J P- W. do życia zyskał wreszcie Je-? 
wilne dają pogotowie moralne na- działem się przypadkowo od gen. Gą-g° aprobatę, zapytał żartobliwie: 
rodu i pomoc realną, zastępując siorowskiego, że kandydatem do pra-| — No, więc Jak to Wy się chcecle 
wojsko w Instytucjach takich, w cy nad W. F. i P. W. byl obo-k mnie teraz nazywać?...
których mogą je zastąpić. , również pUk Wieniawa-Długoszowski. | Meldowałem, że dyrektor jest chy- 

Centralizacja organizacyj społe- Komendant zdecydował się jednaki ba najwłaściwszym tytułem, choć nie-
cznych nie ma decydującego zna-!przeznaczyć go „do Innych celów". bardzo pachnie wojskiem. A gdy przy- 
czenia. Znaczenie takie posiadają1 Tak to mając przed sobą dwa głów-' pomniałem, że moja nominacja musi 
silne organizacje lokalne. I ne zadania: P. W. jako spółczynnik być uzgodniona z dwoma innymi mi-

W dalszym ciągu Komendant naszki-1 obrony państwa i W. F. jako spólczyn nistrami (oświaty i spraw wewnętrz-

przyjdą pewne beneficia: np. place 
do ćwiczeń, ulgi w przejazdach ko-

ciach, pomoc sanitarna, fundusze

Edward Raczyński

nei- , . ,
9 W lutym 1929 roku, po dwuletnie]

^Ponieważ było to w obecności 
nv, ?Xą^nienXą^ ,enl Kd“t

Cóż on sobie myśli ten Ulrych, cze dziecko — r»u

śmierci W.elAieso Marszalka. wszystkiego, lylko nie lei d«j.
Wielka troską Komendanta byt. o J * Chód

wołanie Rady Naukowej W. F. Nieje-. c!odatem zaraz: „Pochlebiam sobie, te 
dn-okrotnie mawiał do mnie. ■ hedz!e Komendant mia) o jednego do-— Z przysposobieniem wolskowym nedz.e Komenaani n J
dacie sobie "radę, ale Jeżel! nie wpro-| brego do wodcę pu.k^ w,ę« 

- wadzę was na właściwą drogę, w sff-i^I/Q?ez „ danie mi moiego S 
rę działania nauki, wejdziecie na z e rzysteg0 5 pil(ku ]egionów w Wilnie.
tory.

Ten punkt widzenia decydował za­
pewne o uczestnictwie Marszalka we 
wszystkich posiedzeniach Rady Nau­
kowej. a przy nominacji jej członków 
rozstrzygał jedynie i wyłącznie fakt, 
czy są to „fachowcy, znający się na 
swym zawodzie". Jakiekolwiek wątpli-

Ambasador R. P. w Londynie

••• to wszystko jest takie nowe i świeże.
Kiedy Halina Konopacka wyrzutem

dysku (było to w Amsterdamie, o ile 
pamiętam) przyniosła nam pierwsze bo-

nemu redaktorowi Przeglądu Spor- j daj polskie zwycięstwo na Olimpiadzie, 
towego. wtedy poczuliśmy wszyscy, że coś się

• | przełamało, że nowy okres dla naszej
Gdzieś w ostatnich dniach paz-; ojczyzny wyzwolonej z powijaków, 

dziennika 1926 roku zawezwał mnie na- względnie wyprowadzonej z wilgotnej 
gle Komendant do Belwederu i krót-1 sutereny na jasne światło dnia, — roz- 
ko oświadczył: począł się naprawdę!

— Chcę Was powołać do pracy nad
W. F. I P. W.l

Tu począł szkicować zarysy pla­
nów, a ja zwyczajem wojskowym — 
traktując to jako odprawę — notowa­
łem wszystko ściśle. Dokument, który 
stąd powstał, leży w aktach P. U. W. 
F. i P. W. jako kamień węgielny budo 
wy tej instytucji. Zasadnicze dyrekty­
wy brzrnialy:

Państwo 1 nowożytne wymaga 
wielkich wysiłków dla dobra wszy-

Nie Jesteśmy jeszcze zblazowani, ale 
dzięki energii naszych „mistrzyń" a 
także i „mistrzów" otrzaskaliśmy się 
1 przyzwyczaili do godziwego miejsca 
w światowym rejestrze sportu. Gdy 
Walaslewiczówna, lub Kusociński do-

Komendant pomyślał chwile i tak 
rzecz rozstrzygną!:

— Dajcie mi dobrego następcę, 'a 
Ja dam wam dobry pułk. Przygotuj, 
cle terno, Ja sobie wybiorę Jednego.

Po kilku dniach meldowałem są 
znowu, że jestem gotów. Tym razem 
Alarszalek widocznie zaskoczony by) 
moim pośp:echem, gdyż z gabinetu
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przez drzwi usłyszałem:
— Co on mi tu głowę zawraca, co 

jemu się tak śpieszy...
ale minio to niebawem zostałem we­

zwany i przedstawiłem trzech kandy- 
datów na stanowisko po mnie. Ko- 
mendant wysłuchał referatu i zadecy- 
do wał:

— Dobrze, Ja dam wam Kilińskletc, 
a wy dostaniecie 36 pułk piechoty Le­
gii Akademickiej w Warszawie.

Nominację tego rodzaju mogłem t 
ważać za specjalny fawor Naczep, 
go Wodza.

Po objęciu P. U. W. F. i P. W. mó­
wił mi plik Kiliński, że Komendant 
sprawdzał specjalnie., czy należyci! 
przekazałem cały dorobek swej pra­
cy. gdyż przywiązywał zawsze nie­
słychaną wagę do zazębiania się ab 
cji przy podobnych zmianach ludzi.

stają
co do nich należało. Ale jesteśmy rów- । mówiąc w parku Jordana, ze starcia • dy się wie, że jeden Jeszcze solidny 
nocześnie bardzo (i słusznie!) dumni. „Czarnych" ze Lwowa (a może Pogo- - wysiłek przynieść musi upragniony tri-

,, I ni?)> z zalążkiem biało-czerwonej „Cra umf. Qdy sztuka taka się uda, jakąż 
Bo to wszystko przecież jeszcze ta-, j.,, narotiził się w Polsce sport pil- - radość ona daje, pełną wzruszeń naj-
^rj)±n/UannA n Iki nożne3- | głębszych, a także niewinnego szowi-rodu rozwSJ naŁzerl | Tenis był znany u nas już dawniej nizmu. Ale Jakżeż często niestety, za-

szych jego warstw. Jest tak nowa, że znacznie, ale nie mógł jakoś utracie wodzi.
dotychczas jeszcze nie została docenio- przez długie lata charakteru rozrywki jakie są momenty krańcowe, uspra- 
na jak na to zasługuje: że Jest nieod-1 towarzyskiej. Pamiętam przed woj ą , wjedii\viające włożony wysiłek i darzą 
zownym, aby przeciętny Polak nie ustę ।w Warszawie wizytę złożoną „białem । ce gQ zrozurnfa|ą dla każdego wymo- 
poważ conajmniej-przeciętnemu etran- i sportowi , tam gdzie jest dziśi War- ; wą yy rzeczywistości o ten wysiłek 
żerowi i tutaj w Europie i na szlakach ' szawski Lawn Tenis Klub, a sdzie w e- । I3rzede wszystkim chodzi i o to, aby 
międzynarodowych, gdzie nas jeszcze były place tenisowe na Agiy < . । p0Zj0ni fizycznej sprawności i nieod- 
prawie nie ma dotąd, ale gdzie znaleźć I Zdaje mi się, ze poziom gry me y ' |ączny od prawdziwego sportu poziom 
się musimy, - że ma Polak posiadać najgorszy, ale mnie wówczas uderzy-| etyczl|y> ogarnjająC coraz to szersze 
conajmniej równą tym wspólzawodni-1 fo nie. Ęra- a*ę । [warstwy, stal się wreszcie normą obo-
kom wartość, «V t0 3ako „czysty in- i wykwint płci pięknej, darzącej spojr -| wiązującą ca{e nasze spOłeczeństwo.

C i S
praca codzienna zyskałaby bardzo. ,dy ] . 17 mt '■
cięciem sportowym", jako'wyczyn, a ' gładko, z głębokim "r°z.dz^ 
więc jak najdoskonalej w jak najkrót-1 starannie podfryzowanych 'vąs^ 
szym czasie, jak to czynią najwarto- i stem niemal pewny, że zaob?^w°^ 
ściowsl z naszych konkurentów... "a. wówczas Przezę ^113 A t ' ' dzież wyróżniała się tą „ozdobą twa-

Że odkrycie wartości „wychowania । YZV»t a]e m0£e sję mylę, lub też uogól- 
fizycznego" jest wynalazkiem niedaw- - nian](
S Rozp^tem rozwcianu ritetetezo od
t i ta która ukończyła nauki (bodaj twierdzenia, ze owe początki, Kieuy 
średnie) w okresie przedwojennym.' Piskfo S'niedaw-
Moje wspomnienia z tego czasu zwią- szym P1’01’®™, «Atosunku do in- 
zane są zwłaszcza z Krakowem, gdzie n°- Było ™Jday"°v „^“dawno tak- 
w r. 1910 ukończyłem gimnazjum. „Od- nych k™ów Eu^Py kt ie wsp0. 
rodzenie fizyczne" w Polsce znajdowa- że dla mme — w_ P^P^^ . nie w0°. 
ło się za moich lat gimnazjalnych jesz- mniema. ■ t0 iat

1 “

biegną pierwsi,..gdy Marusarz w „sko­
ku ustanym" Śmignie najdalej stro­
mym zboczem Krokwi, gdy Jędrzejów- ___ _ _____ ______ _ (
ska Jadzia przeciwstawi się skutecznie । byśmy wykonywali ją wszyscy z „za- 
najgroźniejszym „rakietom" świata, u- ■ ■ ---- ■------ “ -....... - -

stkich. Jest państwo i są obowląz- i wa*amy, że zawodnicy nasi zrobili to 
ki wobec państwa. Trzeba rozstać!

Juliusz Łukaszewicz

Ambasador R. P. w Paryżu

Oceniam w całej pełni znaczenie
występów naszego sportu za granicą

Sport rozumnie uprawiany jest Jednym 

z czynników zdrowia Narodu, przyczynia się 

więc do Jego dobrego imienia wśród obcych.

Jako Ambasador Rzeczypospolitej we 

Franoji, nieraz miałem sposobnoM oglądać

dzielną postawę naszych 

azowad im ich sukcesów.

w całej pełni znaczenie

Wychowania Fizycznego, ną Bie-

Konlerencje olimpijskie

łanach pod Warszawą.
C. L W. F. powstał w roku 

1928-ym, przekształcony z pokre­
wnej instytucji, działającej w Po­
znaniu pod nazwą: Centralna Szko

to było tak niedaw-

niedawno tak-

sportowców i win-

¢0 też ooeniam

występów naszego

świata sportowego zagranicą

1—ji, ónia/^ października 1938

Henryk Sokolntcht

Poseł R. P. w Helsinkach

Po najbliższym posiedzeniu Rady 
Naukowej Komendant zatrzymał hm 
chwilę dłużej.

— Chcę przy węgrzynie wypił 
zdrowie mojego wypróbowane») 
współpracownika.

Było to pożegnanie, o jakim nil 
śmiałem nawet myśleć.
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takie wywarł na publiczności Marusan !A
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corpore sano , ale stosowanie jej w : * H,. ... hockei6Ct pu.praktyce ograniczało się do półgodzin- ów obu P ci s anęli Jziś hockeiśc, pij 
nej gimnastyki tygodniowo w nasze! ; karze, temsśc szermerze, łuwn.cy, 
gimnazjalnej sali gimnastycznej. Był to , Stnfcv ®' balonowy, i inni
w dodatku - o ile pamiętam - P«ed- : eźdzcy, j lotn cy
miot nadobowiązkowy. Na komendę: ^cm, ktorych p wy. i
„ćwicz!" unosiliśmy „bejcowane na J?cAk^ I
«.„o djJkl i wykonywali ™

. miot na 
| „ćwicz!1

nywaliśmy uczonych młynców „maczu- i 
gami", lub wywilasów drążkami. Mie­
liśmy oczywiście także „poręcze*, „ko­
nie" i „kozły", oraz „trapez" 1 „kółka .

Profesorowie gimnastyki byli uważa­
ni za jednostki niedorozwinięte, które 
z powodu braków naturalnych nie o- 
siągnęly wymaganego dla innych za­
wodów poziomu umysłowego. Tak przy 
najmniej zdawało się nam wówczas.

Oczywiście był 1 „Sokół" dla niektó­
rych, była ślizgawka, a po rewolucji 
roku 1905 dla starszych ćwiczenia o 
bardzo różnym charakterze: „przyspo­
sobienie" teoretyczne 1 praktyczne dla 
przyszłych uczestników Narodowej E- 
popei, przysłonięte tymczasem szatą 
konspiracji...

na za obcy naszej naturze. Ich powo­
dzenie zaś Jest uwarunkowane najczę­
ściej sprawnym zgraniem, bliską I or­
ganiczną współpracą uważaną również 
jako element obcy naturze polskiej.

sław 
'aż (
zost

Polski Uniwersytet Sportowy
Jedną z największych zdobyczy]la Gimnastyki I Sportów.

Kultury fizycznej w Polsce jest szym L W. -r. y
bezwątpienia Centralny Instytut i. p. pułk, dr Wl. Osmólski, ooec ner . . /Ir MaHnlckinie — pułk, dr Nadolski.

Koniecznym warunkiem przyję­
cia do uczelni jest posiadanie ma­
tury szkoły średniej, a prócz tego 
przeprowadzana jest Ścisła selek­
cja kandydatów na podstawie ba­
dań lekarskich 1 psychotechnicz-
nych. - .

Do tej pory dyplomy C. I. W. r. 
otrzymało 454 absolwentów, w tym 

Do Warszawy przyjechał specjalny potowa kobiet. Niezależnie od te- 
delegat fińskiego komlteu olimpijskie- M oona(ł a tysiące sportowców 
go, p. von Fraenkel, który odbywa I w f nrzeszlo

2° ca’®5 ?ur.opil.w związkuz przygotowaniami do Olimpiady.
W czasie swego dwudniowego po­

bytu w Warszawie p. Fraenkel zło­
ży! wizytę min. Ulrychowi, pik. Gla- 
bissowl, gen. Rouppertowi, i płk. Ma 
tczewskiemu, oraz przyjęty był na 
audiencji w Min. Spraw Zagr. W 
rozmowach tych poruszane były spra 
wy udziału Poiski w Olimpiadzie.

krótsze kursy instruktorskie w C.
1. W. F-

Przed kilkoma miesiącami Sejm
uchwalił nową nazwą dla- tej u- 
czelni, utrwalając pamięć Wielkie 
go jej Twórcy. Nazwa ta brzmi; I 

Akademia Wychowania Fizyczno] 
go im. Józefa Piłsudskiego,

Na

Zawodnicy nasi nie wygrywają wszę­
dzie tam, gdzie się pojawiają. Każde 
zwycięstwo odniesione w dzisiejszych 
warunkach niesłychanie zaostrzonego 1 
technicznie udoskonalonego współza­
wodnictwa przyprawia nas o szybsze 
bicie serca. Dla tych, którzy — jak ja 
— przebywają długie lata za granicą, 
chwile kiedy jeden (lub jedna) z naszych 

! sięga nagrody najwyższej, należą do ‘ 
żarliwie pamiętnych. Chciałoby się po­
móc, zastępując brakujące zastępy 
własnej publiczności, dodać odwagi i 
zaufania we własne siły, zwłaszcza kieBłoniach krakowskich, a ściślej

® międzynarodowych rozgrywkach sportowych zmienną ' 

może być forma graczy, ale stałą są charakterystyczne cechy dla \ 

danego narodu. Otóż przyjemnie mi stwierdzić na podstawie wielu . 

doświadczeń zagranicą, iż nasi sportowcy odznaczają się duZą aa- 

bioją, tężyzną, odwagą i pragnieniem Jaknajlepszego wywiązania

się s cadania, godnego reprezentowania 

przemawia bezpośrednio do nas a opinia 

zespole przenoszona jest zaraz na cały 

lepszym atutem propagandowym. Hie mogę

barw naszego kraiu. Sport 

sportowa o jednostkach lub 

naród i jest często naj- 

zapomnieć wrażenia, jakiś

.Ma? 
Szei 
Śób 
lów 
row 
nie 
tecz 
Stw; 
zajn 

l'Refe 
wla, 

ieznj

! byk

wywarł na licznie zgromadzonej publiczności Stanisław Marusarz, 

kiedy ubiegłej simy zrobił najlepsze skoki w Lahti. Wczoraj ledw 

znany, dziś bohater dnia, a choć nie dano mu palmy pierwszeństwu 

w przekonaniu całego tłumu był jednak najlepszym i najbllżeiya 

nerca. i

Helsinki, 
♦.XI.19J8.

,r v W
Za przeżywanie podniosłych nom watów, kiedy flaga 

państwowa polska podnoszona jest na utjwytśae Baszty, e port owco» 

polskim cześć 1 dzięki.

Zdobycze inwestycyjne
Jeżeli żywiołowy rozwój sportu 

Polsce nie daie jeszcze tak wimklt
To| saneczkowi w Krynicy, 

ó; Hala sportowa w Łodzi: 
,>;;Stądit|n,hmiejskl w Chorzowiewyników, jakich by należało oęzekl- 

wać, przyczyny tego doszukiwać, się 
głównie możnh w brakach inwestycji 
i urządzeń zasadniczych. if

Tym jilemnieJ, przy bardzo «grani 
czonych środkach, zrobiono Jedtiak 
w minionym 20-lechi znaczny, ? krok‘ 
naprzód. Trudno tu oczywiście: wyli 
czyć wszystkie większe pracei-dęko- 
nane na tym polu w szeregu miast 1 
miasteczek. Przypomnimy więc jedy­
nie parę budowli monumentalnych, ma. nw, u„u. v..,yv. 
Jących wpływ decydujący na pobu- a-był prezesem

stw< 
M. 
czy 
rażn 
fony 
wpl 
L” 
Pa

T 
Prze 
ną) 
War 
>dzl 
EO),

IV 
spo 
W 
■na 
cztl 
^tn. 
.p;' 
'nad 
nac 
cliy 

•01. 
Prz 
W 
zwi 
Lot 
A,,.

p. 
sze 
I Z

/ Ministrowie 
. I na ciele sportu

Sport polski może się P0;!^ «
tyiii, że na Jego czele stało wie|U n 
nistrów. wojskowych P jjlMinister spraw 
Kasprzytki był prezesem Bzi _, 
1925, min- Ulrych Jest PrezesefA rr.ij 

Jących wpływ decydujący na pobu- a-był prezesem PZP. b. iniiii’»;, 
dzenle żywotności pewnych dziedzin Śliwiński i Osiecki byli ,
sportu. P. K. '01., b. min, MatuszewsW Z «zi

Do takich należą przede wszystkim: prezesem PZP, PZLT, w. prennci . 
Stadion Wojska Polskiego żw War- italski był prezesem PZP. p' 

Jster Bobkowski jest prezesern r .
Stadion Wojska Polskiego w War- ux, 

szawle; ; v/ , Ister Bobkowski jest prezeseffl £ (
Wielka skocznia narciarska ni “Kro- 'ń był prezesęm ,P.„Z..Knl.. 1¼¾

kwl... . wiceminister Jaroszyński b.vł S
Sztuczne Jodowlgko w Katowicach: i sem PZHL I Ligi Piłkarskiej.
Stadion otwarty pływacki w Warylnister Fabrycy był prezesem • „

szawle; _ / Szerm.. wiceminister Piasecki '
Kryta pływalnia 'we Lwowie? । zesem Automobilklubu.

nie

P.
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PŁK DYPL. K. GLABISZ
prezes Polskiego Komitetu
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Wojna światowa zniszczyła, a co 
najmniej podcięta zręby organizacyj­
ne sportu polskiego, zakorzeniającego 
się przed wojną szczególnie w b. za­
borze austriackim. Odzyskanie bytu 
niepodległego wywołało już w 1919 
roku pierwsze próby odbudowania, 
rozszerzenia i scentralizowania urato­
wanych jego komórek — mimo walk 
na wszystkich niemal granicach pow­
stającego Państwa.

Pierwsze Związki
Przystąpiono przede wszystkim do 

tworzenia związków sportowych i Ko­
mitetu Olimpijskiego, któreby mogły 
reprezentować sport polski wobec za­
granicy i przygotować jego udział w 
pierwszych powojennych Igrzyskach 
olimpiiskich (w Antwerpii w 1920 ro­
ku). W dniach 11 t 12.10 1919 roku w- 
'worzono w Krakowie P. Z. L. A. I 
P. K. 01. Do końca tego roku pow­
stały P. Z. T. W.. P. Z. P. N, 1 P. Z. N.

W 1920 roku P. K. Ol. przystąpił 
do przygotowania ekspedycji polskiej 
do Antwerpii, jak wiadomo, w ostat­
niej chwili zatrzymanej, a ponadto u- 
tworzono P. Z. Kol.

W roku 1921 powstały P. Z. L. T. 
oraz P. Z. Łyżw., a 29.10 tego roku 
utworzono Związek Polskich Związ­
ków Sportowych, jako naczelną magi- 
straturę sportu polskiego, pozostawia­
jąc P. K. Ol. jako zupełnie niezależną 
instytucję, powołaną jedynie do przy­
gotowywania udziału Polski w Igrzy­
skach olimpiiskich. Z. P. Z. S. ukon­
stytuował się 19.2 19212 roku, pod prze-! 
wodnictwem p. Artura Śliwińskiego, 
którego niebawem zastąpił p. Stani­
sław Osiecki, prezydujący Z. P. Z, S.

•ii do roku 1928. Prezesem P. K. 01. 
został w 1933 roku śp. ks. Kazimierz 
Lubomirski, będący równocześnie de­
legatem M. K. Ol. na Polskę.

W międzyczasie (w latach 1922 ! 
19331 utworzono P. Z. Pływ., P. Z. 
Szerm. i P. Z. Bokserski. W ten spo­

sób pod koniec 1923 roku już 10 dzia­
łów sportu posiadało centralne kie­
rownictwo, utrudnione zresztą wybit­
nie brakiem zrozumienia wśród spo­
łeczeństwa. a poparcia ze strony Pań­
stwa. Jedyną komórką państwową, 
zajmującą się sportem, był wonczas 
Referat Sportu w Ministerstwie Zdro­
wia, dysponujący zresztą homeopaty­
cznym budżetem, a zlikwidowany już 
w 1923 roku. Po Jego likwidacji nie 
Mo. aż do powstania PUWF ł PW 
w 1927 roku, żadnej instytucji pań- 
Vwowel. opiekującej się sportem, bo 
M. S. Wojsk, czy Min. Oświecenia, 
czy M. S. Zagr. pomagały tylko do­
raźnie, bezplanowo 1 bardzo rzadko, 
innymi słowy: sport polski był 
v o n c z a s puszczony samopas 
' nie mógł liczyć na pomoc

uprawiane, zostały zorganizowane 1 
powiązane centralnie w Z. P. Z. S.

Wiązadło to było jednak dość sła­
be statutowo, a bardzo słabe życio­
wo rzecz biorąc.

P.U.W.F. I Jogo budżet
P. U. W. F. I P. W., powstały w 

1927 roku, a dysponujący początkowo 
znacznie większym budżetem, niż o- 

i becnie, wprawdzie subwencjonował 
j organizacje sportowe bardzo wydaj­
nie (na udział w igrzyskach olimpij­
skich w 1928 dał 290.000 zł.) 1 budo­
wał dużo warsztatów sportowej pra­
cy. jednak nie kierował życiem spor­
towym.

Z. P. Z, S. miał wprawdzie dość 
liczne tytuły do kierowania organiza­
cjami sportowymi (m. In. ten, że Je­
go prezesem został w 1928 roku ów­
czesny dyrektor PUWF płk dypL 
Ulrych), jednak nie posiadał dosta­
tecznej egzekutywy oraz — z własnej 
winy — inicjatywy. Członkowie za­
rządu Z. P. Z. S„ przeważnie przebar 
czeni pracą na odpowiedzialnych sta­
nowiskach, nie mogli dostatecznie du 
żo czasu poświęcać zadaniom Z.P.Z.S., 
zaś sekretariat Z. P. Z. S. nie pano­
wał nad sytuacją. Związki reagujące 
na zarządzenia Z. P. Z. S. przeważnie 
opieszale, utrudniały mu prace. W re­
zultacie prestiż Z. P. Z. S. zanikał co­
raz więcej, a Związki pozbawione 
prawdziwego nadzoru i kierownictwa, 
szły coraz wyraźniej do „Sasa 1 do 
łasa". Prestiż Z. P. Z. S. zanikał 
zresztą niesłusznie, a przynajmniej 
niesłusznie tak raptownie, jak to mia­
ło miejsce. Ponieważ Z. P. Z. S. nie 
umiał należycie reklamować swej 
pracy, nie wiedziano, względnie za­
pomniano o tym, że Jedynie zarząd 
Z. P. Z. S. „wywojował" cofnięcie 
zakazu udzielania bezpłatnych pasz­
portów, uchronił sport przed świad­
czeniami na rzecz Funduszu Pracy, 
zmniejszył świadczenia na rzecz ko­
mun, przeforsował współpracę. M. S. 
Zagr. przy udzielaniu subweifcii na 
wyjazdy sportowe, uchronił sport poi 
ski przed licznymi kompromitacjami 
przez odmówienie paszportów i wresz 
cie przyczynił się walnie do więk­
szego usportowienia szkoły. W re­
zultacie zaczęła się urabiać opinia, 
że Z. P. Z. S. Jest niepotrzebny i po­
winien być zlikwidowany, Jakby on 
odpowiadał za liczne niepowodzenia 
na arenie międzynarodowej 1 zastój 
w rozroście naszych organlzacyj 
wszerz.

Do ugruntowania sie tej opinii przy 
czynił się walnie P. U. W. F„ który 
pod koniec 1934 roku postanowił ująć 
ster sportu polskiego w swoje ręce, 
przystępując do tej zmiany bez poro­
zumienia się z zarządem Z. P. Z. S. 
Tendencja ta, ujawniona oficjalnie 
12.12 1934, spotkała się na ogół z przy 
chylnym przyjęciem tym więcej, źe łu 
dzono sie, na podstawie optymistycz­
nych enuncjacyj niektórych organów 
P. U. W. F. j P. W„ iż ta zmiana 
zwiększy kilkakrotnie świadczenia fi­
nansowe P. U. W. F. na rzecz spor­
tu, w międzyczasie, Jak wiadomo, 
bardzo zmniejszone. Nad istnieniem 
i poglądem Z. P. Z. S. opinia przeszła 
do „porządku dziennego".

jak wiadomo,

Przyklasnąlem również zamiarowi I nyml Przerobienie w analogicznym 
P. U. W. F. zaopiekowania się bezpo- duchu statutów wszystkich Związków 
średnio sportem, ale równocześnie o-l (za wyjątkiem „Sokola" 1 Automobil-
cenitem plan P. U. W. F. zrealizowa­
nia tego zamiaru za niecelowy. Przy-1 
klasnąłem zasadniczemu zamiarowi,
bo nie tylko widziałem słabość Z. P. 
Z. S., ale także uznawałem prawo 
Państwa do kontrolowania tak waż­
nej 1 przez Państwo subwencjonowa 
nej dziedziny, jaką był jest i być po­
winien sport społeczny. Natomiast 
nie mogłem pogodzić się z wysunię-1 
tym projektem ze względu na jegoj 
połowiczny charakter i ograniczone
możliwości P. U. W. F.

Trzy alternatywy
Wytworzona «ytuacja miała 

trzy wyjścia:
1) zlikwidować Z. P. Z. S. 1 

lać wszystkie jego atrybucie na 
W. F. wzgl. Radę Przyboczna 
P. U. W. F.,

tylko

prze- 
P. U. 
przy

2) przeciwstawić się tendencjom 
P. U. W. F., mobilizując przeciw nim, 
a za wzmocnieniem Z. P. Z. S. opinię 
publiczną,

3) uznać P. U. W. F. Jako organ 
kierowniczy zo strony Państwa, ale 
Z. P. Z. S. nie likwidować, lecz prze­
ciwnie wyposażyć go w szersze n- 
prawnienia.

Alternatywę I uznałem za nieodpo­
wiednią, nie dla własnej, czy „zet- 
zetowej" ambicji, lecz wskutek głębo­
kiego przeświadczenia, że sport spo­
łeczny musi mieć mocny „ośrodek dy 
spozycyjny", a P. U. W. F. nie może 
być pozbawiony niezależnego 1 lojal­
nego organu doradczego. Zdawałem 
sobie sprawę z tego, że Rada Przy­
boczna, powstała z nominacji, nie by­
łaby wyrazicielką opinii Związków J 
nie miałaby nawet takiego prestiżu 
Jak Z. P. Z. S., zaś sam P. U. W. F. 
nie opanowałby sytuacji, mając zbyt 
szczupły budżet i zbyt często zmie­
niający się skład. Ponadto widziałem 
w projekcie P. U. W. F. szkodliwą 
niekonsekwencję: system „wodzow- 
ski" na najwyższych szczeblach, sy­
stem parlamentarny na niższych.

Alternatywę II odrzuciłem oczywiś­
cie a limine, jako sprzeczną nie tylko 
z moim zasadniczym poglądem na u- 
prawnienia Państwa, ale co ważniej­
sze, z podstawowym interesem spor­
tu polskiego.

Pozostała alternatywa III. Opraco­
wałem szczegółowy projekt nowych, 
rozszerzonych uprawnień P. U. W. F. 
I Z. P. Z. S. oraz ich wzajemnego sto­
sunku do siebie. Projekt ten przedsta 
wiłem 20.3 1935 na konferencji w 
P. U. W. F„ nazwanej później konfe­
rencją „grubej czwórki". Stał się on 
podstawą późniejszej umowy pomię­
dzy P. U. W. F.. a Z. P. Z. S. Zgod­
nie z tą umową zarząd Z. P. Z. Ś. o- 
pracował projekt nowego statutu, któ 
ry został przyjęty prze? Walne Zgro­
madzenie Z. P. Z. S. w Krakowie w 
maju 1935 roku.

Reorganizacja sportu polskiego, ma­
jąca na celu zapewnienie wpływu 
P. U. W. F. na kierunki 1 tempo prac 
sportu społecznego oraz zwiększenie 
egzekutywy Z. P. Z. S. I Związków 
Sportowych, stała się faktem dokona-

Ćlubu) było nieuniknioną konsekwen­
cją. Zajęło ono 1936 i 1937, a częścio 
wo nawet 1938 rok. W bieżącym ro­
ku przystąpiło się do dostosowania 
statutów okręgów i klubów.

Harmonijna współpraca
Dzięki tej „reformie" współpraca 

PUWF ze sportem społecznym uściśli, 
la się (mimo niezwiększenla świad-1 
czeń finansowych), układając się 
szczególnie harmonijnie i wydajnie na 
osi P. U. W. F. — Z. P. Z. S. Że do 
tego doszło, zawdzięczamy przede 
wszystkim wyrobieniu społecznemu 1 
dalekowzrocznoścl ówczesnego dyrek 
tora P. U. W, F„ płk. dypl. Kilińskie­
go, który również nie traktował spor­
nego zagadnienia prestiżowo.

Jeżeli efekt praktyczny zmian, do­
konanych w 1935 roku nie rzuca się1 
w oczy to głównie dlatego, że wbrew 
nadziejom świata sportowego zwięk­
szona ingerencja PUWF nie przynio­
sła z sobą zwiększenia pomocy pie­
niężnej, a delegaci PUWF 1 ZPZS nie

wszędzie i nie zawsze spełnili swoje 
trudne zadanie.

Ponieważ jednak istnieją pewne zna 
k’ „na niebie i ziemi", pozwalające 
wierzyć w zwiększenie budżetu P. U. 
W. F. i P. W. i ustabilizowanie 
się jego składu personalnego, więc 
można mieć nadzieję, że rezulta­
ty „reformy" dadzą się odczuć wyraź 
niej już w przyszłym roku. Jest to 
tym prawdopodobniejsze, że Z.P.Z.S. 
pracuje coraz spokojniej i energicz­
niej. a Związki coraz zdrowszą wy­
kazują działalność i ze swych nowych 
uprawnień coraz częściej korzystają.

Niewątpliwie istnieją jeszcze liczne 
plamy na naszej tarczy, a trudności 
materialne 1 personalne tamują rozwój 
naszego życia sportowego, jednak mi 
mo wszystko idziemy naprzód. Swlad 
czą o tym nie tylko postępy organi­
zacyjne 1 wyniki na arenie między­
narodowej, ale także pewne zahamo­
wanie pieniactwa, kaperowania 1 bru­
talności oraz wzrost planowości w 
pracy — dzięki corocznym wytycz­
nym PUWF i ZPZS.

W tych warunkach niepowetowana 
strata dla sportu polskiego byłoby

ponowne wycofanie się P. U. W. F- 
i P. W. z kierownictwa odclnsiem 
sportowym, lansowane przez niektóre 
czynniki, nieświadome niewątpHw** 
szkód, jakie spowodowałoby wybudo­
wanie takiego muru chińskiego.

Tylko harmonijna i planowa w»pOr 
praca czynników państwowych i *90? 
lecznych (jak w ostatnich latach) 
oraz zwiększenie świadczeń Państwa 
na cele sportowe może dźwignąć 
sport polski na wyżyny, na których 
po dwudziestu latach samodzielności 
stać 
dać 
sleg 
kich

powinien, i — w konsekwencji — 
silniejszy impuls 1 większy *•“ 
wychowaniu fizycznemu »zer®- 
mas.

flaga 
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Były już mistrzostwa Europy, świala
Czas zacząć starania o Olimpiadę

Toteż I kongres sportowy, zwołany 
5nez Z. P. Z. S. w 1923 roku, wysu- i 
W lako naczelny postulat, zrealizo- : 
aaTlv /iniero na początku 1927 roku 
-^eki decyzji Marszalka Pilsudskie- 
^L fiworzenie P. U. W. F.-u.

Mimo tych trudności organizacja 
Wtu polskiego postępowała naprzód. 
v roku 1924 zmontowano i wysiano 

na Igrzyska olimpijskie w Paryżu 11- 
'•Wą. aż nazbyt liczną ekspedycję, a 
B>nad‘o u:\vorzono P. Z. Żeglarski, 

' p 7 (obecny P. Z. P. R.) oraz 
" Dziennikarzy Sportowych. Po- 

aato położono kres dwoistości władz 
• aczełnych sportu polskiego przez u- 
■ falenie złączenia Z. P. Z. S. I P. K.

• • w iedną całość. Fuzja ta została 
przeprowadzona w marcu 1925 roku.

roku tym powstały trzy nowe 
mianowicie P. Z. Hokeja na 

bodzie. P. z. Motocyklowy i P. Z. 
^'etyczny, oraz przystąpiły do Z. P. 
p w ^nieince już od daiwna związki:

• z- T. G. „Sokół", którego najstar- 
gniazdo powstało Już w 1867 roku 

' Żelazek Strzelecki.
1926 powstał P. Z. Hokeja

Trawie, w roku 1927 P. Z. Jeź- 
rnt L' P- Łuczniczy, zaś w 1929 
nuu. z- Bobslejowy, obecnie już

W ten sposób w 1929 
7«? p- s- obejmował już 21 

?k6w- Później przystąpiły jesz- 
Automnbll-CInb R. P.. P. Z. Kaja- 

owy ] p 2, Tenisa Stołowego, a 
0 * 7e Związku Strzeleckiego zajął 
.•Z. Strzelectwa Sportowego, wo- 
2®® czego .t— 
Wstkił tai

W 20-tym roku niepodległego spor­
tu polskiego w międzynarodowym ży­
ciu organizacyjnym nie odgrywamy 
jeszcze roli, która przysługuje nam 
jako państwu o 35 milionach ludności 
i o żywiołowym ruchu sportowym. 
Zawodnicy wyprzedzili pod tym 
względem swych kierowników.

Ale czyż można się dziwić? Łatwiej, 
doprawdy, jest pobić rekord czy zwy 
ciężyć, niż wyeksploatować ten suk­
ces na terenie międzynarodowym. 
Sportem międzynarodowym Iderują 
koterie 1 kliki, zakorzenione w nim od 
bardzo dawna i niechętnie dopuszcza­
jące intruzów z epoki powojennej. Na­
wet potężnym Niemcom robi się wciąż 
trudności.

Toteż tam, gdzie wstępowaliśmy 
na arenę z równymi prawami, w zwią 
zkach zorganizowanych po wojnie, lub 
tam gdzie zadzierzgnęliśmy stosunki 
dawno przed wojną — szło nam jak 
z płatka. Prezesami Związku łuczni­
czego, saneczkarskiego i gimnastycz­
nego, są Polacy. I nic nie zapowiada 
by miała tam nastąpić zmiana gabine­
tu.

Z tym większą dumą trzeba pod­
nieść, że zasiadamy nadto w zarządach 
wielu potężnych związków międzyna­
rodowych (narciarstwo, hokej, ; boks, 
lekka atletyka) i że mamy dwu dele­
gatów w M. K. Ol., a więc tylu, flu 
państwa o wieloletniej tradycji spor­
towej.

Dość ubogo przedstawia się nasz 
udział w organizowaniu wielkich świąt 
sportowych. Sporty zimowe są pod

tym względem chlubnym wyjątkiem. 
Zwłaszcza narciarze. Oni to zapocząt­
kowali w roku 1929 serię mistrzostw 
Europy i w dziesięć lat potem po raz 
drugi zapraszają cały świat do Zako­
panego. Ile w tym zasługi stosunków, 
wpływów, energii i rozmachu min. 
Bobkowskiego — nie trzeba dodawać.

Energii i. rozmachowi zawdzięczamy 
też wspaniale, pamiętne mistrzostwa 
hokejowe w Krynicy. Zabrakło tej 
energii przy realizacji zaproszenia na 
rok 1939, choć mandat otrzymaliśmy.

Trzeba pamiętać, że podejmując się 
organizacji wielkich imprez, braliśmy 
na barki specjalnie trudne zadanie. 
Debiutantom nie może się powinąć 
noga; wszystko musi być zrobione 
z rozmachem, wzorowo — z wielkim 
nakładem kosztów. Tak zrobiono np. 
mistrzostwa wioślarskie.

Ale potem przyszedł kryzys, który 
dal się nam bardziej we znaki, niż in­
nym bogatym państwom. Skończyły 
się marzenia o subsydiach, a bez pie­
niędzy dobrze organizować nie można.

Z tego powodu musieliśmy zrezy­
gnować z przyznanych już nam mi­
strzostw kolarskich i hokejowych, 
a mogliśmy zorganizować np. mistrzo­
stwa strzeleckie, łucznicze i sanecz­
karskie, cieszące się poparciem sfer 
dość luźno związanych ze sportem.

Zasługą osobistych stosunków na­
szych delegatów było też zorganizo­
wanie w r. ub. Kongresu Olimpijskiego 

iw Warszawie. Zjazd tatki Jest jednak 
w równym stopniu wydarzeniem, spor 
towym, Jak towarzyskim. A na to ła­
twiej znaleźć pieniądze.

Wciąż jednak robimy wyłomy w nie 
dostępnej twierdzy stosunków między­
narodowych. Mamy w tym roku 
w Zakopanem mistrzostwa łyżwiar­
skie, rald automobilowy dostał tytuł 
Grand Prix dostaniemy już na pewno 
mistrzostwa bokserskie, prawie na 
pewno mistrzostwa lekkoatletyczne. 
Od nas tylko Już dziś zależy, aby do­
stać mistrzostwa zapaśnicze, czy na­
wet pływackie.

Tak, Jak się dzisiaj przedstawiają 
horoskopy na przyszłość możnaby po­
myśleć nawet o... Olimpiadzie. W ro­
ku 1948 lub 1952.

To nie fet tta ta i antas m-.

ZAUFANIE

OD REDAKCJI
Realizując myśl wydania nu­

meru "Przeglądu Sportowego”, 
pod hasłem'. „20 lat sportu w 
Niepodległej Polsce", dumni je­
steśmy, że przypadl nam w 
udziale ten wielki zaszczyt otwo 
rżenia numeru specjalnymi auto­
grafami Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej prof, Ignacego 
Mościckiego oraz Naczelnego 
Wodza, Marszałka Edwarda 
Śmigłego • Rydza,

Odręcznym oświadczeniem, 
podkreślającym znaczenie wy­
chowawcze sportu, zaszczycił 
nas również p. minister spraw 
zagranicznych Józef Beck.

P. min. Juliusz Ulrych ze- 
chclal cofnąć sie do wspomnień 
z czasów, gdy Komendant Pilsud 
ski rzucił rozkaz utworzenia 
P.U.W.F. I P.W.

Zdajemy sobie dokładnie sprd 
we, że numer dzisiejszy nip bę­
dzie ani skróconym rysem hi­
storycznym, ani nawet kroniką

Praca taka wykraczałaby dale­
ko poza, wprawdzie wielokrot­
nie powiększone, ale ciągle jesz­
cze zbyt szczupłe ramy pisma.

Mijała by sie zresztą z celem 
któryśmy sobie jako organ pra­
sowy wytknęli.

Celem tym jest odtworzenie 
w szeregu krótkich rzutów naj­
ważniejszych tylko zdobyczy, 
czy wydarzeń sportu polskiego 
na polu jego organizacji i w dzie 
dżinie uzyskanych wyników bo­
iskowych.

Powtarzamy raz jeszcze, że 
intencją naszą było uwypukle­
nie jedynie najbardziej przeło­
mowych momentów, a tam 
gdzie decydować ma Indywldual

tego, co sport nasz w okresie

i

na ocena, omyłki są zawsze mo- 
żllwe,

Odbijając w reflektorze 
wspomnień najgórnlejsze błyski 
pOlsklegó życia sportowego, 
szkicujemy też treściwą linie 
rozwojową poszczególnych dy- 
.scypUnjitarĄmy sie ustalić ich 

^ ^^orcjl krajowe] i
'.W

. / . - 1

międzynarodowej.
Echa z boisk nie dałyby jed­

nak obrazu pełnego. Na całość 
drogi, którą sport nasz przeszedł 
w ciągu lat dwunastu składa sie, 
u» stopniu nie ‘mniejszym, izw. 
praca organizatorska. Najdobit­
niejsze jej efekty ujmujemy w 
paru zasadniczych artykułach, 
wzgl. wypowiedziach ludzi sto­
jących u steru instytucji kieru­
jących, lub opiekujących sie roz 
wojem kultury fizycznej w kra­
ju. '

Role sportu, jako atutu pro­
pagandy zagranicznej oceniają 
w specjalnie dla „Przeglądu 
Sportowego" skreślonych o- 
świadczenlach osoby najbardziej 
do tego powołane p. p. Ambasa­
dorowie R. P.

Kronikarskie tablice. chrono­
logiczne oraz fotografie z daw­
nych czasów uzupełniają całość 
naszej pracy, którą dziś r ddaje- 
my do rak Czytelników w prze­
konaniu, iż udało sie nam za­
kreślone zadanie wykonać,. *
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1928
1932
1932

Amsterdam 
Los Angeles 
Los Angeles

MPIJCZYKOW

dysk — 39.62 nitr 
100 mtr — ll.9

10 km — 30:11.4

ifteb/ni wdała
1924 Paryi kolarski bieg 4 km

1928 Amsterdam konkurs skoków

1932 Los Angeles dwójka ze sternikiem

1936 Berlin 100 mtr — 11.7 sek.
1936 Berlin dysk — 46.22 mtr
1936 Berlin szampionat konia

Konopacka 
Walaslewlczówna 
Kusoclńskl

Langa 
Łazarski 
Stankiewicz ' 
Szymczyk > - 
Antoniewicz 01 
Gzowski
Szosland lU|l.
Braun j 
ślązak 
Skolimowski

Interesuje nas cała kultura fizyczna
Wyv/iad z gen. Kazimierzem Sawickim dyrektorem PUWF i PW

zwalających cel ten osiągnąć. Środek 
ten musi jednak być we właściwy spo­
sób używany. Dlatego, stosunek nasz 
do organizacyj sportowych uwarunko­
wany jest tym, czy i w jaki sposób or­
ganizacje te realizują ideały społecz­
ne sportu. KażMy zrozumie, ie nie mo­
żemy angażować pomocy państwowej, 
wydawać pieniędzy, idących z podat­
ków, na finansowanie czyjejś zabawy 
1 rozrywki. Popieramy moralnie i ma­
terialnie tylko takie organizacje, które 
cele wychowawcze stawiają na pierw­
szym planie, które młodych obywate- 
’i sposobią na dzielnych pracowników

i żołnierzy. , k f „
— Czy nasze organizacje sportowe pia? 

zadania swe w tym względzie spelnia-

że udzielana im pomoc jest tak szczy.

_  Ogólnie biorąc — tak! W polskim । 
życiu sportowym tkwi dużo pierwiast 
ków ideowości. Komercjalizacja czy- 1 
ni wszakże coraz większe spustosze­
nia; z tym złem trzeba walczyć z ca-. 
lą energią. Zapominanie o celach, do 
osiągnięcia których sport jest środ­
kiem — odbiera wartość całej pracy.

— Skoro pan Generał ocenia dzia­
łalność naszych związków sportowych 
jako pozytywną, czym się tłumaczy,

Naczelne instancje
wychowania fizycznego i sportu

Widzieliśmy, jaki panuje ruch na
korytarzach, jaka jest kolejka w po­
czekalni. Rozumiemy więc, że trzeba
od razu przejść do sedna.

Walaslnwiozówna , — jaki Jest stosunek PUWF 1 PW 
- - do sportu? — pytamy więc z miejsca,

Rada Naukowa 
Wychowania Fizycznego

Została powołana do życia z Inicjatywy 
Marszalka Józefa Piłsudskiego na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 28 sty­
cznia 1927 r.

Pierwszym przewodniczącym Rady Nauko­
wej W. F. był Marszałek Józef P.łsudsłd. O- 
becnle Marszalek Edward Smigly-Rydz. Wl- 
ceprzewodin czącyim Rady jest od chwfll jej 
założenia gen dr Stanisław Rouppert.

Wajsówna 
Kawecki $ - 
Kulesza - 
Rojcewlcz H.

Państwowy Urząd Wychowania

1924 Paryż konkurs skoków
1928 Amsterdam szampionat konia

1928 Amsterdam czwórka ze sternikiem

1928 Amsterdam drużynowa szabla

1932 Los Angeles dysk — 38.74 mtr
1932 Los Angeles dwójka bez sternika

1932 Los Angeles czwórka ze sternikiem

1932 Los Angeles drużynowa szabla

Króllklewloi
Antoniewicz 
Rómmel «■
Trenkwald
BlrkhoOo »- 
Bronikowski Rtu.
Jankowski * -

,1936 
1936

Berlin 
Berlin

rzut oszczepem — 41.80 mtr 
dwójka podwójna

1936 Berlin karabin małokalibrowy

Ormanowskl 
Drewek J- 
Friedrich f 
Laskowski ; - 
Małeckr^ p 
Papee P - 
Segda U 
Źableiskl yv 
Wajsówna 
Budziński li i 
Mikołajczak V, 
Braun ■ 
Kobyliński U,. 
Ślązak I 
Urban 5 
Skolimowski 1 
Dobrowolski I 
Friedrich 
Nycz f 
Papee P3 • 
Segda H- 
Suski DA -•<» 
Kwatnlewsk 
Verey 
Ustupskl 
Kara*

Konkurs sztuki

wdała
1928
1932

Amsterdam 
Los Angeles

poezja 
rzeźba

Wlersyńskl 
Klukowskl

1932
1936

1928
1936
1936

Mina wdała
Los Angeles 
Berlin

grafika 
rzeźba

Konarska 
Klukowskl

Amsterdam 
Berlin 
Berlin

malarstwo 
literatura 

płaskorzeźba

Skoczylas 
Parandowskl 
Chrostowskl

po krótkim powitaniu.
Pan generał Sawicki odpowiada na­

tychmiast w sposób wyczerpujący:
— Sama nazwa Urzędu, który znaj­

duje się pod moim kierownictwem, 
wskazuje na to. iż zainteresowania le­
go obejmują wszystkie działy kultu­
ry fizycznej, w których liczbie znaj­
duje się przecież i sport. Mniemanie, 
że PUWF i PW blisko serca trzyma

o jedynie i wyłącznie sprawy p. w. jest 
błędne. Dla nas jest ważne wszystko, 
co pracuje dla fizycznego i moralne­
go zdrowia, co przyczynia się do ura­
biania dzielnych, silnych ludzi. Sport 
należy niewątpliwie do najpotężniej­
szych środków wychowawczych, po­

Istotnie, jest mała, niewątpliwie 
mniejsza, niżby należało, niżbyśmy 
chcieli. Trzeba się jednak liczvć z mo. 
żliwościami budżetowymi. Mamy w 
Polsce tyle do zrobienia. J„ wybudy. 
wania. do inwestowania, że w każdym 
dziale trzeba sie ogromnie ściet.Jać, 
Potrzeby sportu nie mogą przecież 
pójść przed potrzebami oświaty, przed 
zaspokojeniem najprymitywniejszych 
potrzeb gospodarczych, przed troską 
bezpośrednią o wzmożenie obronno­

stytulowat się Polski Komitet Igrzysk OHm- 
pnjsldch. 29 października 1921 r. na Zjez- 
dzlc Delegatów siedmiu powstatycn dotąd | 
związków sportowych uchwalono powołać do j 
życia Związek Polskich Zw ązków Sporto- - 
wych, 19 lutego 1922 r. został zatwierdzony 
statut ZPZIS. I

Fizycznego i Przysposobię lał I
Wojskowego

ści państwa. Poza tym. sport jest dzie 
dziną, w której z natury rzeczy bardzo 
dużo ma do powiedzenia inicjatywa 
społeczna. W krajach, gdzie znacze­
nie sportu dla jednostki i dla całego 
narodu wszyscy dobrze rozumieją _ 
może on obywać się bez jakichkolwiek 
subwencji. Zarabia na siebie bez tru­
du. Nasze organizacje też powinny 
dążyć do samowystarczalności. Drogą 
do niej prowadzi przez masowość, 
przez szeroką propagandę.

— Często słyszy się zdanie, że sport 
ma służyć celom p. w. Jak to należy 
rozumieć?

I — Nie chcialbym używać tu tertni-

Na Nadzwyczajnym Walnym Zgromadzeniu 
26 października 1924 r. postanowiono znieść 
dwo stość naczelnych władz sportu polskie- । 
po laczac Związek Polskich Związków Spor-- -------- " ■
fewych i Polski Komitet Olimpijski w jedną ' nu „p. w. , a raczej pojęcia szerszego 
instytucję pod wspólną nazwą. Statut tej — troski O obronność państwa. W dzi- 
zjednoczonej instytucji został przyjęty 28 mar siejszych warunkach — ostatnie Wy- 

■ ca 1925 r. darzenia polityczne to jaskrawię pod-
Prezesi zpzs.: min. Artur Śliwiński (1922), kre£|j[y — najpoważniejszym argu- 

38)27)’ mentem w dyskusji jest stopień goto- 
j dypl. Juliusz Ulrych (1928 - 38) bojowej. Gotowość bojowa U-

Prezesi P. K. OL: Stefan ks: Lubomirski i ............................
Kazimierz ks. Lubomirski i ■ m Łrł runfKlrl

Utworzony 28 stycznia 1927 r. z woli Mar- , 
szalika Józefa Piłsudskiego. Kompetencje P. i _______ _ . ...
U. W. F. I P. W. ckreśla rozporządzenie I (1919 — 22), Kazimierz U. 
Ministra Spraw Wojskowych, opubLkowane (1923 — 24), łnź. Wacław ZnaJdowskl (1925 
w Dzienniku Urzędowym Nr 6 z 1927 r. — 28), płk dypl. Kazimierz Glabisz (1929—

Pierwszym Dyrektorem byt płk. dypl, Ju- 
liusz Ulrych (1927 — 29). Druglim — płk. 
dyipl. Władysław Kiliński (1930 — 36). Trze­
cim — gen. bryg. Józef Olszyna - Wilczyń­
ski (1936 — 37). Obecnie gen, bryg. Kazi­
mierz Stuwlcki.

Związek Polskich Związków 
Sportowych

Polsiki Komitet Olimpijski
W Krakowie 12 października 1919 r., ukoo»

warunkowana jest nie tylko posiada-

ZI
przi 
trzy

M).

Delegaci polscy 
do Międzynarodowego

Komitetu Olimpijskiego
Stefan fcs. Lubomirski (1919 — 23). 
Kazimierz ks. Lubomirski (1923 —- 30), 
Mn. Ignacy Matuszewski (od 1928 r.). 
Gen dr Stanisław Rouppert (od 1937).

niem odpowiedniej ilości armat, samo- l 
lotów i czołgów, ale przede wszystkim ‘i 
posiadaniem licznych rezerw ludzi, tr j 
mielących się nimi posługiwać, a nad- i 
to umiejących śmiało patrzeć w oczy i 
niebezpieczeństwu, umiejących wal- 
czyć do ostatka, zawzięcie, zaciekle, i 
Uprawianie ćwiczeń sportowych cechy 5 
te niewątpliwie rozwija, tym samym ’■ 
iuż sport służy celom obrony państwi 
Pozostaje bowiem tylko przeszkolenie : 
techniczne. Byłoby bardzo dobrze, j 
gdyby wszyscy sportowcy takie prze- * 
szkolenie przeszli w ramach wyspę- 1 
cjalizowanych organizacji. Nie znaczy j 
to wszakże, by miano ćwiczyć musztr; i 
w klubach sportowych. Chodzi tylkt i

W OBOZIE
BENIAMINOWSKIM £prywatnym B internowani legioniści kopali\

INŻ. SZYMCZYK — Państwowy Zakład Hy-
ŁAZAR^K?-^^^ dla rozrywki Pllke. Oto kilka
LANGECh^^e£y“ow‘™*^^ w znanych nazwisk: W środku

Z WARSZAWSKIEGO KONGRESU M. K. OL.
Min. Matuszewski, hr. Baillet-Latour i gen. dr. Rouppert — idą 

na sesje

Olimpijczycy
w życiu

Z OLIMPIADY
Dytko i Martyna walczą z Au­
striakiem podczas meczu prze­

granego 1:3

-W

h

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NA POSIEDZENIU RADY NAUKOWEJ W. F. 
W ROKU 193Z*gim /

Na prawo od Marszalka siedzą min. Pieracki i gen.JRouppert,a sto/ąplk. Ulryc/i i Kiliński. 
Ostatni (z lewej) stoi int, Al. Bobkowski

o to, by pamiętano, że sprawność cie­
lesna, którą daje uprawianie ćwiczeń, 
że zimna krew, karność, silna woła, 
energia, inicjatywa, duch poświęcenia, 
które młodzieniec nabywa podczas 
treningów i zawodów — oddane być 
muszą w służbę wyższych ideałów, 
w służbę narodu i państwa. W. J.
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stankiewIcz1— przedsiębiorca automo- stoi kpt. dr. Rpuppert, na prawo
MJR. KRÓLIKIEWICZ - w Grudziądzu. PiskOr. Siedzi Z Piłką kpt.MJR. ANTONIEWICZ — w Tarnowie. W1' r Mi
RTM. SZOSLAND — w Grudziądzu.__ Pnńrrn 
EMER. POR. GZOWSKI — prowadzi przed- LtOUCZa 

slęblorstwo handlowe; wyjechał do
Uzdowski i mjr. Fa- JADWIGA WAJSÓWNA

AniCfvfcl>PPŁK. W ST. SP. RÓMMEL — właściciel 
stalnł wyścigowej w Łodzi.

MJR. TRENKWALD — w Dębicy 
RTM. ROJCE1W1CZ — w Grudziądza. 
RTM. KULESZA — w Mińsku Maz. 
RTM. KAWECKI — w Poznaniu.
KONOPACKA — MATUSZEWSKA — 

działaczka społeczna w Warszawie.
KUSOCIŃSKI — absolwent C. 1. W. F. w

Warszawie. . ,
WALAS1EWICZÓWNA — pracuje w organl- 

cjach polskich na emigracji w Cle- 
veland (Ameryka).

WAJSÓWNA — urzędniczka w firmie „Do- 
rutn“ w Zgierzu.

KWAŚNI EWSKA-TRYTK OWA — ttrzędnlcat- 
ka Elektrowni Miejskiej w Warsza-

DR PAPEE — Inspektor Banku Gospodar­
stwa Krajowego w Warszawie.

FRIEDRICH — urzędnik Powszechnego Ban­
ku Ziwlązfkowego w Warszawie.

MJR. SEGDA — Warszawa.
MAŁECKI — wziął całkowicie rozbrat ze 

sportem, p zcnosząc się do swego 
majątku ziemskiego we Wschodniej 
Małopotsce.

KPT. LASKOWSKI — Instruktor w CIWF., 
Warszawa.

KPT. ZABIELSKI — Warszawa.
MIR. LUBICZ-NYCZ — Poznań.
MJR. DOBROWOLSKI — Warszawa.
KPT. SUSKI — Warszawa.
BRONIKOWSKI — wlaśrlclel fabryki mebli 

artystycznych w Bydgoszczy.
JANKOWSKI — właściciel slttepu rowerów 

w Bydgoszczy.
BIRKHOLC — kasjer w Jednym z banków 

w Bydgoszczy.
ORANOWSKI — urzędnik w biurze swego 

ojca w Bydgoszczy.
DREWEK — urzędnik bankowy w Byd- 

goszizy.
SKOLIMOWSKI — architekt w Warszawie.
BRAUN — pracownik na poczcie w War­

szawie.
ŚLĄZAK — absolwent S. G, 11., pracuje na 

kolejach w Warszawie.
URBAN — student szkoły Im, Wawelberga 

I Rotwanda .1 pracownik w jednej z 
fabryk lotniczych w Warszawie.

MIKOŁAJCZAK — trener A. Z. S. (Poznań)
I właściciel warsztatów w Poznaniu.

BUDZIŃSKI — trener A. Z. S. w War­
szawie,

VEREY — student Akademii Wychowania 
Fizycznego Im. Marszalka Piłsudskie­
go w Warszawie.

USTUWKl — atuderrt Akademii Wycho­
wania Fizycznego hn. Marszałka pil-

____  sudMUego, w warasawlii.1 KPT. KARM — w Warszaw)».

brycy. obiela spuściznę „rekordowo!' 
po Konopackiej.
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek', 10 ltetopai'da 1938 n

gr ą^pL ZV. Brochwicz-Lewińahi

4 lala światowej sławy jeździectwa
Imponujący rozrost rokuje świetne nadzieje na przyszłość
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ZDOBYCZ Z AMERYKI 
wzywieziona przez jeźdźców po 
trzykrotnym triumfie na arenie 

Madison

Pierwsze więlcsze zawody krajowe na Sie­
kierkach pod Warszawa odbyły się w Upcu 
1926 r. Były one liczn e obesłane przez jeź­
dźców z całej Polski. Te zawody dtily asumpt 
do założenia Tow. Międzynarodowych i Kra­
jowych Zawodów Konnych w Polsce.

Przy usilnych staraniach ptk. Zahorskiego 
i pik. Korytowsklcgo I grona chętnie z nimi 
współpracujących f.portmenów, dzięki przy­
chylnej decyzji Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej prof. Ignacego Mościckiego, został 
zbudowany stadion w Łazienkach, jako wła­
sność Tow. Międzynarodowych i Krajowych 
Zawodów Konnych w Poisce. działającego 
pod przewodnictwem Janusza ks. Radziwiłła. 
Od te| pory t. j. od 19C17 r. stadion ten rok 
rocznie zbierał zastępy jeźdźców zagranicz­
nych I najwybitniejszych krajowych.

Muszę zaznaczyć, że Już w zawodach na 
Siekierkach ukazało się dość liczne grono leź 
dźców cywilnych, z dużym udziałem amazo­
nek. Ten okres zapisał się w dziejach sportu 
konnego powstaniem różnych stowarzyszeń I 
kMów jeździeckich, których wówczas było 
już Łk. 20.

Na okres do 1928 r. przypadają nasze naj- 
większe sukcesy zagraniczne, gdzie należy 
wspomnieć o Nicei (dwukrotne zwycięstwa 
w Grand Prix de la ville de Nice mjr. Króli­
kiewicza i rtm. Szos landa) 1 o tryumfalnym 
wyjeźdzle do Nowego Jorku, gdzie były wzlę 
te prawie wszystkie pierwsze nagrody. Okres 
ten został przypieczętowany zdobyciem na 
Olimpiadzie w Amsterdamie w 1928 r. Sre­

brnego medalu zespołowego w konkursie w 
skokach 1 Brązowego we Wszechstronnym 
Konkursie Konia Wierzchowego.

W tym czasie największego nasilenia repre 
zentacyjnego sportu konnego, gdy zaszła po­
trzeba uregulowania warunków tego spor- [ 
tu i dla reprezentacji jego na arenie między­
narodowej powstał Polski Związek Jeździecki.] 
Było to 18 lutego 1928 r. <

Jak wszelkie poczynania tak I aport kon­
ny w Polsce muslał mleć swój punkt kulmi­
nacyjny. Z tych lub innych powodów sukcesy 
nasze w szrankach mlędlzynarodowych zaczę­
ły od 1929 r. słabnąć. Uważam to za rzecz 
zrozumiałą, która może się jeszcze nieraz 
powtórzyć i którą przechodzą wszystkie ’nnc 
narodowości co jakiś czas.

Wśród licznych starań powołanych czyn­
ników o odprowadzenie jeździectwa do moż- 
liiwie najilieipszego poziomu. P.Z.J. zatrzymał 
się głównie na wysiłku rozbudowania spor­
tu jeździeckiego w szerz i przyciągnięcia do 
niego tych sfer, które byty jeszcze zbyt ma 
ło zainteresowane. P.Z.J. uważał, że przez to 
rozszerzenie sportu, 1 stworzenie możliwie 
najliczniejszej konkurencji dla wszelkiego ro­
dzaju jeźdźców polskich, da on większą moż 
liwość wyławiania nowych talentów 1 nowe­
go zastępu zawodników^ najwyższej klasy.

Wysiłki te nie poszły na marne, gdyż po 
różnych wahaniach doszliśmy znowu do wyż 
szego poziomu sportu reprezentacyjnego a 
wśród osiągających przodujące wyniki uka­
zały się nowe nazwiska.

Obecnie w Polskim Związku Jeździeckim 
Jest 29 stowarzyszeń zrzeszonych. Co roku, 
w różnych punktach Państwa Polskiego, P.Z.J. 
organizuje 8 własnych Mectlng'ów Popular­
nych, których program ebejmuje zawody za­
czynając od przeznaczonych dla młodego po­
kolenia, aż do zawodników czołowej klasy. 
Raz do roku P. Z. J. urządza od ośmiu lat co­
raz to w innym mieście Jeździeckie Mistrzo­
stwa Polski, które były pierwszą tego rodza­
ju imprezą jeździecką na całym świecie.

P.Z.J. wprowadził Polską Odznakę Jeździec 
ką w sześciu stopniach, która jest widoczną 

I zachętą i dla początkujących jeźdźców i dla 
elity jeździeckiej.

I Kursy nauki jazdy konnej, zawody konne 
dla młodzieży wiejskiej — wszystko to ce-

montuje rodzinę jeździecką, wszystkie jej sfe­
ry, od najmłodszej do najstarszej generacji, 
i w taki sposób łączy ją dla współpracy nn 
jcdlnym 1 tym samym pofln.

Widocznym zmaldcm aprobaty pożytecznej 
działalności jeździeckiej P.Z.J. było przyjęcie 
honorowej prezesury przez Marszalka Polski 
Edwarda śmigłego - Rydza w 1936 r.

Na zakończenie chcę zaznaczyć, że wspól­
ne wysiłki wszystkich zainteresowanych czyn­
ników a w tym w dużej mierze Departamentu 
Kawalerii l Ministerstwa Rolnictwa doprowa 
dziły do pomyślnych wyników I w sporcie 
reprezentacyjnym. Nie są to rzeczy przypad 
kowe. lecz wskazują one na nowe wznoszenie 
się naszej klasy jeździeckiej.

Mjr M. Antoniewicz

RUNDA HONOROWA W AMSTERDAMIE
Rtm. Antoniewicz, por. Szosland, mjr. Rómmel zdobywcy brą­

zowego medalu olimpijskiego
■ca «B3KW1

...Zagrała w niej krew „wyścigowca"
Na „Mojej Miłej11, zamiast stępa - kłusem

go" papierosa. Minuty się wlokły. Na ujeż­
dżalni obok mnie kłusowało kilku jeźdźców. 
Sprawdziłem na programie, że dwóch z nich 
startuje przede mną.

Nareszcie czas. Dosiadłem klaczy i po paru 
minutach usłyszałem sygnał. Wjechałem, jak 
wymagał regulamin, skróconym galopem w 
szranki. W oznaczonym punkcie klacz stanęła 
jak wkopana. Ukłon dla Jury. I lekkie naci- 

I śniecie łydek, by ruszyć z miejsca.
| Co to znaczy? Moja Miła jednym szarpnię-

W czasie powsta­
wania niepodległej 
Polski sport konny 
przeważnie mieścił 
się w ramach od­
działów broni jezd 
nych. Było parę 
klubów przedwojen 
nych, jednak pra­
wie źe niefunkcj mi­
nujących z powodu 
działań wojennych. 
Nie znaczy to, że­
by nie było posz-

ezególnych jeźdźców sportsmanów z poza 
wojska, którzy ten sport upraw-iatl i mieli inż 
za sobą pewne sukcesy. Trudno ustalić chro 
nołoglczne powstawanie pierwszych klubów 
Jeździeckich. W każdym razie można stwier­
dzić, źe do najstarszych klubów istniejących 
do dziś dnia należą: Gnieźnieńskie Towarzy­
stwo Jeździeckie, Oddział Konny Sokoła we 
Lwowie, Pomorskie Tow. Zachęty do Hodo­
wli Koni, Związek Jeździecki, Sport Konny, Of 
Art. Kon.

Jako piefiwsze publiczne zawody konne na­
leży uważać konkursy urządzane przez Tow. 
Zachęty Hodowli Koni w Polsce w Agrikoll 
1 na placu Mokotowskim w 1922 r. Tu zaczęli 
się już zjeżdżać oficerowie z różnych pułków. 
W tym czasie można zanotować zawody urzą 
dzane przez Pomorskie Tow. Zachęty do Ho- 
dowH Koni, w-zględnie przez Centralną Szko­
łę Kawalerii w Grudziądzu.

Znamiennym jest, źe udział nasz w Olim­
piadzie pobudził szersze grono jeźdźców do 
czynnego udziału w sporcie. Wzrosło bardzo 
zainteresowanie I zaczęły się tworzyć kluby 
jeździeckie na całym terenie Polski. Tym 
samym częstsze były i imprezy publiczne po 
różnych miastach.

Zaraz po Olimpiadzie grapa ‘ została roz­
wiązana i powstała dopiero jesieni 1925 r. 
pod kierownictwem rtm. Kona. Od tej pory 
zaczynają się systematyczne wyjazdy zagra­
niczne, które pomagają do uzyskiwania coraz 
większych sukcesów. Bezspornie przyczyniły 
się do tych sukcesów I stawki dobrych koni 
aakuplooyoh za granicą, których pierwszy 
transport został sprowadzony z Anglii w 1925 
r.fiastępny zakup we Francji w 1926 r. Z ko 
ni, które wówczas się wybiły należy wspom- 
rieć: „Rewckliff", „Plowrierpuff" -,;Dream"; 
„Readglódt" i prywatnego konia rtm. Kró- 
(Uewicza sławnego „Plcadora". W tym cza 
ale jeździec ten z tym koniem odegrał dużą 

' rolę.

OGÓLNY WIDOK ZABUDOWAŃ C. I. W, F.

Litania krzywd i przeciwności
w pięcioboju nowoczesnym w Amsterdamie

Polski Związek Jeździecki.
Założony w roku 1928 w Warszawie, gdzie 

lllleścl się stale. Adres: Warszawa, al. Ujaz­
dowskie 39.

Prezesem od początku jest płk dypl. Zbl- 
pltew Brochwicz-Lewińskl.

30 klubów. 5.500 członków.

5

Pięciobój nowo­
czesny na całym 
świecie pielęgnowa­
ny jest przede wszy­
stkim w armii, ja­
ko znakomity spraw 
dzian wszechstron­
nego wyćwiczenia 
sportowego. W Pol­
sce pierwsze nie­
oficjalne zawody od
byty się już w roku

dzistą, a na koniec — jazda konna.
Przygotowywaliśmy się do Olim­

piady bardzo starannie. Pojechaliśmy 
wreszcie w czwórkę: por. Koprow­
ski, por. Malysko, kpt. Baran i ja.

Pierwszego dnia była w prograinie 
szermierka. Spodziewałem sie wiele 
po tej konkurencji, ale tuż przed sa­
mym. startem miałem incydent, który 
wyprowadzili mnie całkowicie z rów­
nowagi. Byłem do tego stopnia zde-

W grudniu 1922 r. została sformowana ofl-W gruuniu r. zusiaia biui luuwaua vu- •
dekla Grupa Oltatpijska przy Centralnej Szli o | m. in. Kpt. 
B Kawalerii w Grudziądzu, którą początko-1 Laskowski. 
Wo prowadził por. Leon Kon,, a następnie i | Regularne 
iśJr. EIrsc. W 1924 r. stworzono równoległą . .
trupę pod kierownictwem mjr. Rómmla przy 1 | 14 OU toku ---- 
pólku szwoleżerów w Warszawie. Przed sa-. rzędu tytuł zdobył WChm. bz.elestOW 
- • ■ — —•—jkj. Obecnie opiekę nad pięciobojem

ujiy juz. w ; nerwowany, że po prostu walczyć nie 
1919 w Warszawie, a rok 1923 przy-, byłem w stanie i „dałem się wyli- 
niósł pierwsze mistrzostwa armii, wlCZy(Ą". Qjy ochłonąłem i izoriemto- 
Warszawie. Pionierami pięcioboju byli | walem się, że zaprzepaściłem szanse

Hut, por. Berski, Baran,

mistrzostwa Polski trwa- 
1926-go i siedem razy z

pwKn sziwoiezero-w w ■
mym wyjazdem na Olimpiadę obydwie te grti 
py były połączone w Warszawie — kierow- 

| metwo objął mjr. Rómmel, przy współpracy
por. Kona.

Na Olimpiadę do Paryża w 1924 r została 
wysłana ekipa, składająca się z sześciu jeźdź- 
ców.

Indywidualnie por. Królikiewicz zdobył trze 
de miejsce w konkursach w skokach.

Już w 1923 r. odbył się pierwszy wyjazd 
zagraniczny naszych jeźdźców do Nicei • 
Rzymu z dodatnimi wynikami.

Od administracji
P. T. Prenumeratorów zmienia­

jących adres, prosimy o poda­
wanie starego i nowego adresu, 
oraz dokładnego terminu w Ja­
kim ma być wysyłane pismo pod 
nowym adresem.

nowoczesnym obiat, zupełnie słusznie, 
Związek Wojskowych Klubów Sporto­
wych, a mistrzostwo dwukrotnie zdo­
był por. Batog z Wilna.

Sztandarowym polskim „nieciobójcą 
nowoczesnym" jest Stefan Szelestow- 
ski. Był pierwszym mistrzem Polski 
i tytuł ten zdobył kolejno siedem ra­
zy. Od 1926 roku — do 1932. W roku 
1928 reprezentował Polskę na igrzy­
skach olimpijskich.

— Mojemu startowi na igrzyskach— 
opowiada p. Szelestowski — towarzy­
szył splot pechowych okoliczności. 
Jechałem do Amsterdamu z dosyć po­
ważnymi szansami. W biegu — robi­
łem na 3 km 9:05,,w strzelaniu — 190 

kt„ w pływaniu na 300 m — 5:05, 
byłem dobrym szermierzem — szpa-

Przepiękna, niezwykle malownicza miejsco­
wość na Śląsku Cieszyńskim, położona «stop 
Baraniej Góry (1340 m) u źródeł Wisły. Wisła 
posiada pierwszorzędne warunki dla uprawiania 
sportów zimowych, a w szczególności narciar­
stwa: Długie urozmaicone zjazdy, niezbyt trudne 
podejścia sprawiają, że Wisła jest zimą 
Srekwentowana przez narciarzy z całej Polski. 
Ostatnio otwarto w Wiśle tor ślizgawkowy 
o wymiarach 70x70 m. Corocznie odbywają się tu 
bardzo interesujące zawody narciarskie i skoki.

Wisła jest również bazą wycieczek tury­
sty czst—?" Zarański — dokąd można
^eżdżr 5 to na aaartoch, bądź koleją i auto­
busami. /

Pomieszczenie tanie i wygodne można zna­
leźć w Wiśle w licznych pensjonatach wypo-

klub to

Każdy sportowiec, który oslągnąt poważne 
wyniki i który w walce o pierwszeństwo po­
kłada cala ambicję i serce, doznaje w czasie 
jej trwania całej sumy odczuć I wrażeń. Po 
.walce może te uczucia zrekonstruować, po 
prostu przeżyć je powtórnie.

Tak się złożyło, że chwile najgorszego I naj­
lepszego samopoczucia przeżyłem w dwu róż­
nych fragmentach tej samej próby, t.J. 
Wszechstronnego Konkursu Konia Wierzcho­
wego na Olimpiadzie, w Amsterdamie w ro- , -- -- -------- . . . - . -
ku 1928. 1 swej pięknej głowy wyrwała ml wodze

Do startu w tej konkurencji zostałem wy- J i nie ruszając ż miejsca obejrzała się na pra- 
znaczony na parę tygodni przed wyjazdem i wo i lewo tym ruchem stepowego konia, jaki 
i w tym samym mniej więcej czasie została widujemy na akwarelach wielkiego Juliusza.

• • -------- - •— ■- • ■— ' -- ■ Wreszcie ruszyła. Ale jakI Chód, jakim ruszy­
ła, nie byt stępem nawet w marzeniach ścię-

| tej głowy. Było to coś pośredniego między 
I caplowaniem a pasażem.
I Czułem, jak włosy dębem ml stają I zim-

i uniformy, usłyszały gwar tłumu — wszyst­
ko to skojarzyło się w ich mózgach, ze 
wspomnieniem startów na wyścigach. Cze­
kały tylko na chorągiewkę startera, by wy­
ładować energię wielkiej krwi, energię sku­
mulowaną przez doskonałe przygotowanie 
dystansowe — w niepowstrzymanym biegu.

Na 14 ekip startujących znaleźliśmy się 
po próbie ujeżdżania na... 12 miejscu. Ip 
medalu dość daleko. To też miny nasze by* 
ly mocno wydłużone.

W drugim dniu start do próby wytrzyma-
lości wypadt wcześnie rano. Przebieg dro- 

• - • przeszkodami 4000 mtr
ml przydzielona 8-letnia klacz pół krwi an­
gielskiej „Moja Miła". Było to wspaniałe 
akarognlade stworzenie na stalowych nogach, 
o doskonałym temperamencie. Klacz była wy­
próbowana wielokrotnie w biegach z prze­
szkodami i na przełaj oraz lżejszych konku­
rencjach. Nie było jednak pewne, jak się za­
chowa w próbie na czworoboku, przy tłu­
mach publiczności.

Przyszedł wreszcie ten wielki dla mnie, 
piękny sierpniowy dzień, dzień startu na 
Olimpiadzie. Mniej więcej na 1 i pól godziny 
przed startem w próbie na czworoboku sia­
dłem na klacz i pojechałem w teren, by ją 
spokojnie, spacerowo rozprężyć i samemu 
skrócić sobie chwile oczekiwania. Pogoda by­
ła wspaniała, rzeżwe leśne powietrze—wszyst 
ko nastrajało jak najlepiej.

Gdy wróciłem na stadion w Hllversum, mia­
łem jeszcze pół godziny czasu. Zsiadłem, ka­
załem klacz przeslodłać i zapaliłem „ostatnie-

gaml 7 km., bieg z 
(nb. bardzo łatwy), 
mi 15 km, wszystko 
Wreszcie ,,gwóźdż“! 
mtr, 32 przeszkody

znowu przebieg droga- 
to poszło bez sensacji. 
Bieg na przełaj 8000 

do 120 cm, wszystko

ny pot oblewa, a 
nie reagowała na

byłem bezradny. Klacz
Tiic. Niewielu rzeczy

tak gorąco pragnąłem w życiu, jak tego, 
by wreszcie skończył się odcinek pracy w 

stepie i przyszedł upragniony kłus. Na- 
I reszciel O ironio — pracę w kłusie I ga- 
] lopie Moja Mila wykonała zupełnie po­

prawnie. Naturalnie do całości oceny nie­
wiele to już pomogło.

I Tak .przeżyłem najgorsze bodaj chwile w 
mej karierze sportowej.

Przyczyna tego zachowania się naszych 
klaczy (1 Doneuse ppłk. Rómmla zrobiła „kry 
minął" bodaj jeszcze gorszy) była bardzo 
prosta. Gdy zobaczyły całą masę flag, ra­
baty kwiatów, jaskrawe toalety, parasolki

Polak reprezentantem Europy
Szczyt kariery hokeja na trawie

— było juiż za późno...
W następnej konkurencji — pływa­

niu zająłem szóste .miejsce w czasie 
5:27. Wygrałem przedbieg nie mając 
poważniejszej konkurencji.

Teraz z kolei wypadło strze­
lanie. Byliśmy tu faworytami. Na 
treningach w Amsterdamie wyka­
zaliśmy świetną formę. Zrobiłem na­
wet 195 pkt. Gdy jednak przyszło do 
strzelania z przerażeniem skonstato­
waliśmy, źe nie trafiamy wcale do 
tarczy. Dziwna ta rzecz wywołała w 
swoim czasie wiele rozgłosu, bo jak 
się później okazało nasze Distolety 
były uszkodzone. Kto to zrobił pozo­
stało do dziś tajemnicą.

Bieg na przełaj był moim benefisem. 
Byłem pierwszym o 10 sek, przed Fi­
nem LamipoMą w czasie 14:14. Pozo­
stała jeszcze jazda konna. Poszło mi 
znakomicie. Byłem jedynym zawodni­
kiem, który przeszedł bez punktu kar­
nego. Zakwestionowano jednak moje 
zwycięstwo i zarzucono mi jakobym 
ominął jedną z chorągiewek ną trasie. 
Tymczasem właśnie na tej chorągiew­
ce potknął się mój koń i uikląkl nawet.

Niestety. Nasze kierownictwo nie 
potrafiło właściwie zaprotestować i... 
przepadłem. Mimo tych pechowych 
okoliczności zająłem 26 miejsce. Prze-1 
dempą znalazł się por. Malysko, 
a por. Koprowski byl 34.

Kolebka i, do 
dzisiejszego dnia, 
ostoja polskiego 
hokeja na trawie 
jest Wielkopol­
ska. Współzało­
życielem i głów­
nym propagato­
rem tel gałęzi

sportu, jest poznańczyk — red. Ta­
deusz Paczkowski, który opowiada 
nam o wzlotach i o powstaniu hokeja 
na trawie.

— Najwcześniej, bo w 1922 r. roz­
poczęto grać w hokeja na trawie w Po­
znaniu, w dziś już nieistniejącym Klu­
bie Łyżwiarskim. Głównym propagato­
rem w klubie był obecny członek i za­
łożyciel sekcji hokejowej Stelli gnieź­
nieńskiej Drzewiecki. Gra on jeszcze 
do dziś w braimce, również w druży­
nie hokeja na lodzie, a w swoim czasie 
był graczem reprezentacyjnym.

— Hokejem zainteresowały się rów­
nież szkoły i taik powstały drużyny: 
w Lubawie dzięki inicjatywie prof. En- 
gla, w Chojnicach dzięki prof. 
Szczepańskiemu a później w Ostro­
wie, dzięki prof. Cudnemu.

— W 1924 roku powstała silna dru­
żyna przy poznańskiej Unii. Ona to sta­
ła się głównym konkurentem KŁP. Po 
utracie przez Unię własnego boiska, 
sekcja hokejowa oderwała się i utwo­
rzyła samodzielny klub hokejowy Le­
chia, który wreszcie w całości prze­
szedł do WKS Poznań.

Na dziesięć dotychczas rozegranych 
mistrzostw Polski, Lechia (a później­
szy WKS) zdobyła ten tytuł siedem ra­
zy, dwa razy mistrzem był KH Siemia­
nowice, a raz poznańscy Czarni. Po­
rażka KŁP z Lechią sprawiła, że klub 
ten przeszedł w całości do Warty, któ­
rej sekcja jest czynna do dzisiejszego 
dnia. . . , ,

W październiku 1924 r., z inicjatywy 
KŁP. na zjeździe delegatów 8 klubów 
założony został Polski Związek Hokeja 
na trawie z siedzibą w Poznaniu. 
Pierwszym prezesem został kpt. dr 
Grodzki.

— Szczytowy rozwój osiągnął hokej 
polski w latach 1929 do 1931. Najwięk­
szą była liczba klubów, bardzo żywy 
kontakt zagraniczny. Odbyły się wów­
czas pierwsze dwa spotkania między­
państwowe: w czasie Pewniki, w Po­
znaniu. z Czechami oraz z Węgrami,

w Budapeszcie. Brak zgrania i rutyny 
spowodował, że w obu wypadkach je­
denastka reprezentacyjna przegrała 
w wyższym stosunku aniżeli drużyna 
klubowa (.Lechii).

Z drużynami zagranicznymi oraz 
gdańskimi grały wówczas spotkania 
międzynarodowe zarówno Lechia, 
Czarni jak i Warta. Filarami Lechii 
jak i reprezentacji polskiej, którzy ró­
wnocześnie przyczynili się do poważ­

martwe, 60 proc, kombinowane z rowami, 
teren miejscami głęboki, zwłaszcza nad ro­
wami.

। Mając kilka minut czasu przed startem da­
łem klaczy parę łyków wody z cukrem, noz-

I drza zmyłem wodą z octem. (Na wszystkich 
I odcinkach mieliśmy takie swoje stacje zao­

patrzenia, które pracowały bardzo dobrze).
Starter sprawdza numer — chorągiewka — 

jazda!
Postawiłem klacz na tempo, wzrok przed 

siebie, by zawczasu widzieć wskaźniki i te­
ren. Po jakich 200 mtr pierwsza przeszko-. 
da. Moja Miła zdejmuje się. Co to? Stuk, 
wstrząs w powietrzu, lądujemy na „słowie 
honoru". Poczesała sobie najspokojniej so­
snę o przekroju 30 cm przybitą na martwo, 
jak by to był jałowiec. Jak się utrzymała 
na nogach, to już musiałaby sama opowie­
dzieć.

Nie ma czasu na refleksje. Batem po ło­
patce „uważajno bez kawałów". Druga 
przeszkoda. Zdejmuje się wspaniale, lądu­
je z zapasem, i tak do końca. 8000 mtr 
w tempie między 400 — 500 mtr na min. Po­
nad 30 wspaniałych skoków. Flagi, prze­
szkody, chorągiewki, drzewa, krzaki, tłumy 
publiczności przy każdej z przeszkód mijam 
w tempie polowego galopu. Ani jednego za-

Polski Związek Hokeja na Trawie
Założony w Poznaniu w 1926 r. Adres: 

Poznań, żupańskiego 5.
Prezesi: kpt. dr Marian Grodzki (1926— 

27), płk Fedorczyk (1928—29), dyr. Broniarz 
(1930—31), red. Tadeusz Paczkowski (1932 
—34), kpt. mgr Tadeusz Baczyński (1935— 
37). Obecnie pełni obowiązki prezesa red. 
Sobiesław Paczkowski.

11 klubów. 263 członków.

nego podniesienia techniki w naszych 
drużynach byli: Stanisław Ostrowski 
i Leszek Kohman. Ten ostatni był je­
dnym z najlepszych obrońców na kon­
tynencie (grywał w Niemczech), toteż 
kiedy w 1929 r. doszło do spotkania 
między Europą i Indiami, wystawiony 
został do reprezentacji Europy. Spot­
kanie to odbyło się w Genewie.

(S. S.)

ZAKŁADY ELEKTROMECHANICZNE

SPÓŁKA. AKCYJNA
Warszawa, ul. Stępińska 13, telefon 8.61-69.

P r o d u k u lat

PRĄDNICE, 
ROZRUSZNIKI. 
ROZDZIELACZE PRĄDU, 
CEWKI ZAPŁONOWE, 
STACJE ROZDZIELCZE, 
SYGNAŁY,

FILTRY PALIWA, 
AKCESORIA Itp. 
STACJE PROBIERCZE, 
APARATY I SPRAWDZIAN V 

do kontroli dla stacji 
obsługi.

Wylgcznq sprzedaż naszych artykułów powierzyliśmy firmie:
-—ELEKTROTECHNIKA AUTOMOBILOWA, MOTOCYKLOWA I LOTNICZA 

POPŁAWSKI g

...... — • Ł-.-

wahania się, ani jednego potknięcia, 
ml chciała wynagrodzić wczorajszy 
czyn“.

Cały dystans pokryty z jednakową 
gią, bez śladu, zmęczenia. Celownik, 
kontrolny. Rozsiedlają, idę na wagę, 
już czeka. Zmywamy klacz gorącą 
z octem, dery, parę łyków odstałej 
i marsz do stajni parę kilometrów.

Jakby 
,,wy-

eticr- 
',bleg 

Luzak
wodą 
wody

Po przybyciu do stajen dowiaduję się, źe 
zostało tylko 6 ekip w komplecie razem 
z nami. Rómmlowi zaliczono upadek, któ­
rego nie było, Trenkwald spóźnił parę se­
kund.

Jutro przegląd lekarski rozstrzygnie.
Przychodzi to jutro. Do konkursu stają 

już tylko 3 ekipy w komplecie. Jest to wła­
ściwie tylko formalność, choć niewiele bra­
kowało by się zmieniło, bo Jeden koń eki­
py norweskiej koniecznie chciał być wy­
dzwoniony, ale jeździec uparł się i skończył 
przebieg.

Ekipa polska zajęła 3 miejsce i zdobyła 
medale brązowe.

W mej karierze sportowej dosiadałem 
wielu koni. Były między niemi takie, któ­
rych dosiadałem przez szereg lat w dzie­
siątkach konkurencji. Wszystkie wspomi­
nam z wdzięcznością, bo nawet te, które 
nie dały mi sukcesu, dały mi przeżycie spor­
towo i doświadczenie. A jednak tak się 
złożyło, źe ehwile najgorzego i niebawem 
najlepszego samopoczucia przeżyłem dosta- 
dając konia, którego miałem w rękach za­
ledwie parę tygodni i którego raz jeden tyl­
ko prowadziłem do celownika na zawodach 
publicznych.

Tym koniem była klacz „Moja Miła*', 
a tymi zawodami Wszechstronny Konkurs 
Konia Wierzchowego na Olimpiadzie w Am­
sterdamie 2928.

Czy wszystkim już wiadomo?!.
że wpłacając tylko xS» 13»— zaliczki 

(reszta na 12 miesięcy) 

można fotografować aparatem

'.-dach oZapytaj w

%ixySck
anasfygmaf f. 3,5 
36 zdjęć 24x36 mm

system ratalny “Kodak"

Dla zdjęć sportowych —

Dla

Dla

DL

wysoka czułość 

zdjęć widoków — 
barwoczułoSć

zdjęć wieczorem —
bezodblaskowość

pow:?!: s sji ń — 
d r o b n e ziarno

co zapewnia błona

B. Telefon
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Wznowić tradycje dawnych lat!
Oto hasło dnia sportu kolarskiego

Kreśląc rys historyczny polskiego 
kolarstwa torowego, należy się po­
ważnie zastanowić czy sport taki w 
ogóle Istnieje. A jeśli dojdziemy do 
przekonania, że tych 30-tu kolarzy to 
rowych zasługuje na odrębne trakto­
wanie, to jednak przyznać z przykro­
ścią musimy, że są to „ostatni Mohi-i 
kanie" i że kolarstwo torowe znajdu­
je się na najlepszej drodze do przej-
ścia wraz z całym 
chlubna tradycja do 
storii.

Trudno w ramach 
szowego zastanawiać

inwentarzem i 
zakurzonej hi-

numeru jubileu- 
sie nad przy-

czynami tego stanu rzeczy.
Faktem jest, że kolarstwo torowe 

było w chwili „wybuchu niepodległo 
ści" jednym z niewielu sportów, któ 
re posiadały warsztaty pracy, zawod­
ników i wyrobionych organizatorów. 
Kto wie. czy ta przeszłość, czy „śred 
niowieczne" korzenie cyklistyki nie 
sprowadziły późniejszego załamania.

Dopóki gospodarowano starymi me­
todami i starymi ludźmi, sport toro­
wy rozwijał sie doskonale. Nie trze­
ba wprawdzie brać zbyt dosłownie 
wszystkich sukcesów dynasowskich, 
tym niemniej uznać trzeba dobri^ kla­
sę Szymczyka. Łazarskiego, Stankie­
wicza i Langego.

Rok 1926 był ostatnim sezonem do 
brobytu; od tej chwili linia rozwojo- 
va zdradza objawy dekadencji. Kolar 
stwo nie wytrzymało konkurencji i 
zdystansowane zostało przez sporty 
nowocześniejsze, a ściślej — nowo­
cześniej kierowane.

Nazwiska odosobnionych talentów
(Koszutski i Szamota ale zwła-
szcza Koszutski!) nie ocalą tej epoki 
od surowego osadu. Trzeba przecież 
przynajmniej „dziesięciu sprawiedli­
wych". by uratować opinię wysokiego 
poziomu.

W każdym razie zanotować należy, 
że Koszutski jest — jak dotąd — ie-

Polski Związek Kolarski
Założony w czerwcu 1920 r. z siedzibą w 

stolicy. Adres: Warszawa, Wawelska 5.
Prezesi :Kazlmerz Pawlńskl (1920—22), lgną 

cy Wadowski (1923), prof. Mieczysław Bo- 
datskl (1924—30). Rowmur.d Piłsudski (1931), 
Romuald Lange (1932—34), Tadeusz Lenar­
towicz (1935), pptk Leopold Gebel (1936— 
38).

7 okręgów, 146 klubów. 1215 członków.

dynym kolarzem polskim, który na 
oficjalnych zawodach o tytuł przedo­
stał się do ćwierćfinałów, na Olimpia­
dzie w Amsterdamie.

Rozwalenie obu torów warszaw­

Nikł i rodaków nie widział
jak kolarze zdobywali srebrny medal

Szosa miała jednak szczęście. Już 
1928 roku natrafiono na właściwy 

tor i wrzesień tego roku będzie dala 
uaiy szerosiej popuiarnose: wyścigów przełomowa w historii tego sporiu. 
szosowych. Również pierwsze wystę- Na wzór słynnego „ iour r a 
py zagraniczne nie mogły nastrajać zorganizowany został, przez V I 
optymistycznie, tymbardziej. że odci-1 „Przegląd bportowy L._„ ----------  
naly sie jaskrawo od sukcesów toro- i Polski, 
wych.

Jest rzeczą ciekawą, że pobrafym-, 
cza szosa wykazuje rozwój zupełnie w
odmienny. Pierwsze lata nie zapowia­
dały szerokiej popularności wyścigów

NAJMILEJ
NAIPMYJEMNIFJ
NAJWZSELEl

W WINIARNI

POD

LATARNIA
POD WALC 25

Kolarstwo polskie zanotowało swój 
największy sukces na Olimpiadzie, w 
Paryżu. Czwórka lorowcow w skła­
dzie: Lange. Łazarski, Stankiewicz i 
Szymczyk, zajęła w biegu drużyno­
wym na 4 km. drugie inie.is.ce’., 
zdobyła pierwszy srebrny medal dla 

u, .. . — - Polski.
Bieg Dookoła wydarzeniu tym opowiada nam 

- oisKi- , , „ , jeden z „kwartetu", p. inż. FranciszekImpreza ta położyła podwaliny z \.
powszechność kolarstwa szosowego i । ^.y mez.i u • 
dała asumpt do stworzenia całej serii _ pojechaliśmy do Paryża zupel- 
wyścigów długodystansowych. Kon-Inie do tego biegu nieprzygotowani, 
takt z zagranicą (pierwsza wizyta szo i Nisdv wcześniej me trenowaliśmy 
sowców niemieckich w 1930 r.) przy- i „czwórki", ale na igrzyskach parys- 
czynia się do unowoczaśnienia sprze-................   - -1--- -1« w^ver-
tu, a potem (mecze Wańszawa — Ber, 
lin) do unowocześnienia taktyki jazdy.

Momentem najwyższego rozkw tu 
kolarstwa szosowego był rok 193n-ty. 
W sezonie tym stoczyliśmy równo­
rzędną walkę z szosowcami niemiec­
kimi, wygrywając dwa etapy między 
stołecznego wyścigu.

Od tego momentu szosa nie zrobiła 
już dalszych postępów.

Ten impas, którego świadkiem Je­
steśmy w roku bieżącym, jest groź­
nym ostrzeżeniem. Kolarstwo szoso­
we wymaga energicznej akcji — ale 
jest jeszcze hezwatpienia pozycją war 
tościową i do uratowania.

czyć 1 regularnie śledzili przygotowa­
nia czwórki polskiej.

kich byliśmy zgłoszeni do wszyst­
kich konkurencji torowych, a więc: 
1 km szybkości, 4 km drużynowo i 50

Wreszcie nadszedł upragniony dzień 
startu. W pierwszym biegu pokona­
liśmy Łotwę, doganiając ją w 5:16, 
później, mimo przegranej z Belgią, za­
kwalifikowaliśmy się do półfinałów ze 
względu na najlepszy czas z pokona- siwa
nych drużyn.

km.
Na torze olimpijskim w Vincennes 

zjawiliśmy się już niemal na miesiąc 
przed zawodami. Rozpoczęliśmy in' 
tensywny trening, zapominając o ota­
czającym nas świccie. Mieszkaliśmy 
w pensjonacie w pobliżu toru, do Pa­
ryża zupełnie nie jeździliśmy. Cały 
czas zajęty byl przez pracę.

Już po paru dniach, mieliśmy pil­
nych obserwatorów. Trenerzy i „me­
nażerowie" obcych drużyn, gdy zmie­
rzyli na stonerach nasze treningowe 
czasy, zaczęli się z nami poważnie 11-

<2 lata temu już zwyciężali
Chlubne karty szermierki polskie]

„Do widzenia 
chłopcy!"

To był Więcka
sygnał do ataku• 09

Nazwisko Feliksa Więcka lest plęk-
nie zapisane w historii naszego kolar­
stwa. Była to przed laty sylwetka 
jedna z najciekawszych wśró' szo-
sowców, kto wie nawet czy me naj­
ciekawsza. O jego wielkich zwycię.W półfinale wylosowaliśmy Francję. clCRaws4a. u ---------

Byta to drużyna silna, bardzo szybka, । <.^3^ krążą wśród braci kolarskiej 
nikomu przez myśl nie przeszło, że , jegendy,a okrzyk: „Dowidzenia chłop, 
może być wyeliminowana przez Pol-iy|„ by( prawdziwym pożegnaniem 
skę. Z zainteresowaniem śledzono za-, dia rywall. po którym znikał im z oczu 
ciętą, równą walkę. Początkowo stra- j wygrywal bezprzykładnie.
ciliśmy trochę na starcie, później wy- _ Wyjątkowe wspomnienia z mej 
równaliśmy, ale na trzecim kilometrze | 
zdarzyło się nieszczęście. Skutkiem 1 
zlej zmiany Stankiewicz się urwał, 
pozostał w tyle. Los przyszedł nam
jednak z pomocą; na tym samym o- 
krążeniu jednemu z Francuzów nawa­
liła kicha. Zrobiło się zamieszanie, je­
den z sędziów usiłował „oddzwonić” 
wyścig". Mimo to Francuzi pojechali 
dalej i... wygraliśmy o 10 m.

i wygrywał bezprzykładnie.
— Wyjątkowe wspomnienia . ... 

wieloletniej kariery zawodnicze], dale 
mi pierwszy wyścig „Dookoła Polski" 
— mówi nam Więcek. — Właśnie dzie­
sięć lat minęło od tego największego 
zwycięstwa. Ilekroć w pamięci segre­
guje swój dorobek sportowy, tyle ra­
zy wracam myślami do biegu „Djęko-
la Polski".

Przed tym wyścigiem byłem leszcze 
szarym kolarzem, z którym nikt się nie 
liczył, którego nikt w ogóle nie znal. 
Przyznam się też szczerze, że nawet

Wynik ten byl wielką niespodzien-
ką. Na widowni z Polaków nie było , ——-4 -
prawie nikogo. Gdy rezultat ogłoszono nie marzyłem o zwycięstwie i dopiero 
na stadionie w Colombes, ogarnęło --------- —u-:., mn aA^riHn,
tam wszystkich zdumienie. Radość 
znajdujących się tam rodaków nie 
miała granic. Nikt się po nas tego nie 
spodziewał, wszyscy wybrali się do 

■■ jColombes, aby przyjrzeć się startowi 
naszych kawalerzystów.

Na wieść o wejściu przez nas do 
finału, rozpoczęta się wędrówka do 
Vincennes. Usiłowano w jak najszyb­
szy sposób przenieść się na tor. Nie 
udało się to jednak. Gdy większa gru­
pa Polaków przybyła — było już po 
finale, który przegraliśmy z Włocha­
mi...

Przegraliśmy, choć mogliśmy wy­
grać z tym samym powodzeniem. We-
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po przejechaniu 100 km. gdy doszedłem 
czołówkę, mimo straty kilkunastu mi- 
nut na reperację gum. nabrałem za­
ufania do swoich sil i możliwości.

nar 
goi

Pol
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leski 
win 
gos

2 
itw 
taliPierwszy etap z Warszawy do Lu­

blina przegrałem do Michalaka, z róż­
nicą pól kola, ale hvlem z tego zado- 
wolony, obiecując sobie dużo wiecej po 
następnych. I rzeczywiście, sześć na- 
stępnych etapów wygrałem, tak Jak 
chciatem". Gdy zainicjowałem uciecz­
kę, bractwo wiedziało już, że tylko 
wypadek powstrzyma mnie od zwy- 
ciestwa.

Epilogu, z Łodzi do Warszawy, nie 
mogłem niestety, wygrać 14 kim przed 
metą miałem wypadek i nie było już 
czasu na odrobienie straty. Przybyłem 
drugi za Oleckim. W sumie byłem je­
dnak bezapelacyjnym -zwycięzcą.

Nieznane dotąd nazwisko stało się
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Szermierka poi- Kątów . WKS Warszaw, oraz 

bardzo'starą ^ra- “ilość zawodników '
dycję. Nie będ/.ie- okresie nie da sie określić, liczyć ic 
my tu oczywiście można w każuyin razie najwyżej n . 
sięgać do legen-, nieliczne dziesiątki.

' ' Rok 1914 jest rokiem pierwszego! 
występu za granicą. Szermierze jadą 
na Olimpiadę. Nie trudno domyśleć 
się jak ten debiut wypadt. Polacy 
spotkali sie z Holendrami, ulegając mi OIŁla tuiiuu^^w ..... - -- . • poiSKiego i wciągnięcie nagi pu,
0:16. potem przegrywają ze Stanami sze organizowanie spotkań mięozy-• na maszt potrafHo nas uspokoić. 
Zjednoczonymi 4:12 i odpadają od dal państwowych i obsadzana Kierownik drużyny polskiej p. Wójt- cy w Straży Ogniowej, poza tym, man

- - ' • „ „I moda w ten sposób’ klewicz płakał z radości. Zresztą, łzy małą wytwórnię rowerów. Ze sportem
Wśród nazwisk pierwszych „kon- dzież, która by mogła' . . S°A > szczęścia z pierwszego sukcesu olim- zawodniczym juz skończyłem, z ro-.

kwistadorów" figurują _ z czynnych dhmieliśmy wszyscy w o- we rem się jednak nie rozstaję. A naj-Uczę dkis zawodników Papce I Za- ollŁa S ' waZnleiszę U. «... mam l«: następ«..

W latach poprzedzających następna ... ..................................... .. ............................
Olimpiadę spotykają sie Polacy co ro- i
ku w meczach międzypaństwowych z' f ZabielsM 
silna wówczas (czwarte miejsce w JCTZy Mmmm 
...... ..... ) Czechosłowacją. Pierwsze । 
spotkanie kończy sie porażką we, 
wszystkich trzech broniach, w następ 
nych Polacy uzyskują rezultaty co­
raz lepsze, aż w roku olimpijskim od­
noszą efektowne zwycięstwo we flo­
recie i szabli. Już w pierwszym z 
tych meczów, z czynnych dziś Jesz­
cze zawodników, uczestniczą obok

darnego i „wysłu­
żonego" WoloJyyj 
jowskiego. ale już 

w roku 1891 za'ożony został we 
Lwowie polski klub szermierczy, któ 
rego członkowie mogą sie pochlubię 
dość znacznymi sukcesami, a jeden z --------—
nich, K. Moszyński, zdobył nawet w Szej konkurencji, 
roku 1896 pierwsze miejsce i zloty' ........... 
medal na turnieju „Monarchii Austro-
węgierskiej".

Ale to są czasy przedhistoryczne.
Prawdziwa historia rozpoczyna się 

z chwilą powstania Polskiego _ Związ-1 
ku Szermierczego. którv zostaje zalo- , 
żony we Lwowie w roku 1922. Z kil-1 
ku organizacji założycielskich, czynny paryżu) 

i mi prawdziwie sa tylko: LKS. AZbj

skich przypieczętowało upadek kolar- • — 
stwa torowego, było jednak nie jego gpOO, 
przyczyna, ale skutkiem. Znalazłyby •pi <«jr jr i■*»« fc**w ------- - — - -
się środki na obronę tych torow, gdy 
by odgrywały one doniosła role w 
naszym sporcie. Tak, niestety, nie by­
ło. Mało było zawodników, mało za-
wodów, mało publiczności...

polskich 
rekordzistów

w zimie

24”
w. 36-40

Narclarskle ze skflry tłuszcz.
-« 26”..Nansen" 

w specjalnym wykonaniu 29^

świata
Sport łuczniczy 

rozwijający się co-
Polski Związek Szermierczy

Łódź I Kś pogoni naszej' pierwszej ■ dług wcześniej ułożonego planu. Stan- 
klasy jest nawet wysoki. Ilość za-! kiewiczowi przypaść miała zmiana z 
wodnlczek nie przekracza jednak pięć wiatrem. W czasie akcji Jednak, tale 

się złożyło, że wypadło mu prowa-
I Mała popularność szermierki (na.- dzenie pod wiatr. Straciliśmy trochę 

■ wet zorganizowane w r. 1934 w War. terenu, nie mogliśmy już tego odrobić, 
szawie mistrzostwa Europy nie zdo-| Mim0 tOi radość ze srebrnego me- 
laly wzbudzić większego zalntereso-1 daju t,y|a wielka. Całowano się, ska-
wania) Lardzo hamuje prace związKu., aż dopiero odegranie hymnu i UUCi;illC HIUJC HliU.iLnuiiiv » ...w
Brak funduszów nie pozwala na czesi, p0|skjeg0 | wciągnięcie flagi polskiej I dałbym ich za dziesięć tysięcy złotych!

nr^nni,nwanif sootkan między-; -----------, —..„.„uiz Dziś, mam dobre stanowisko kierów-

dziesieciu. głośne. Zdobyłem wówczas masę na­
gród, m. in. nagrodę P. Prezesa Rady 
Ministrów — Bartla, 5 rowerów, nie li­
cząc ram. kół, pucharów i wielu, wielu 
innych jeszcze podarków. Zdobią one 
obecnie mole mieszkanie i nie sprze-
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Kawalerski humor i rozbrykana energia
Tajemnica pierwszego triumfu szablistów
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Założony wc Lwowie w maju 1921 r., gdzie 
' m ości s ę do 1924 r. W roku tym przenle- 

. . .. .------ 0(ł grudn|a roku

reminscencyk. .nasuwa ml .mębn to . “mW
resowallśmj ”, racAl przewamml -------------------------- ---------------
Włochów i każdego, kto był im sty­
lem pokrewny. Poza tym imponowali 
nam techniką i rutyną ciężcy zdobyw­
cy 111 miejsca — Holendrzy i bojowi,

boyowską refleksją

„Czy to nie znaczy przypadkiem, 
że czas mi już zostać dziadkiem"

raz b ar djjeJ W I "|ony’ został’do Krakowa. __ -------
Niepodległej Folsce 192a mieści się w Warszawie. Adres: Warsza 
współczesnej, po- i wa, al. Szucha 29. 
siada za sobą wie- Prezesi: Em’1 Vambcra (1922—24), proL 
lowiekową historię dr Walery Goetel G925), Adam Papce jedl]ak 5Zanowna KeuaKCja .,ri.
rycerskiej» .por-! » - *Ą«l wg

tu dawnej Polski. I (J3g* gcn- Stanisław Kozicki (1938), | w chęci umieszczenia relacji Ęaocz- । nam wteay oy j błyskotliwą
10 ___________ I «nT I Ki l S&ch. Opaśmy

I— ——"l^XodXy'' sie dla.

kobyli u naś ka-1 wymienionych Ini Papeeco l Zabiel-. «&»ml£ | Prana 3 następne lata cbcM nas snąć | 
pitan Mieczysław Fularski i porucznik | skiego Friedrich i Seg . I Hśniy zaledwie tyle, aby po Piesia-hy!k° Czesi — jak sądzę^—^
Apoloniusz Zarychta. Potem przychodzi epokowy Amster wnym |aillu w szabli drużynowej 16:0 । stałych i łatwych corocznych sukce

Polski Związek Łuczników, w roku | darn, 0 którym wspomnienie, p.óra _______ ____________1 sów w meczach z nam1, niż z senty-

Specjalne do lytew 
«. 31 - M 15190 » w. 38-40 1810
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|kÓ
cze przez różowe okulary entuzjazmu- 
Jeżeli było kogo żal — to chyba te 
młodziutkiej florecistkl amerykanskiel 
z perkatym noskiem, co w nieutulonym 
żalu pó klęsce rodaków łkała na roz­
łożystej piersi jakiegoś Yankesa.
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Ponieważpru.. oczywiście — sportowym. Ponieważ cy 111 miejsca — noienurzy i
led,»k tam» JWti* i MS

sportowym.

i dam, o którym wspomnienie, 
jednego z uczestników Oli . —______ —------ ---------------- .
znajdą czytelnicy obok. Amsterdam; D]a innyCjj nacyj _ nje istnieliśmy,
ugruntował naszą potęgę w szabh a polskl Zwlązek Żeglarski Jedyna próba w r. 1927 z Rumunią we 
jednocześnie szermierka zaczęła zdo-1 , । Lwowie zakończyła się kompletnym
bywać coraz więcej adeptów w kraju. ] 8)Z« niepOwodzeniem Nic też dziwnego,

Od Amsterdamu należymy w szabli Nowogrodzka 4. ; że w przeddzień Onmpmdy 1SB8 pe­
do pierwszych nacji świata, walcząc i prezes : Ludwik Szwykowski (1924 — 25), —‘ 
O uirzvmaiiL „.IvjGCa Fdż ™ Akirsand.owcz (1927 — 32), gei.

Wprrrnmł I 1(111^ 7 naszym Mariusz Zaruski (1933 — 35), koi::. Cześ* gmonymi Wcsrami i Italia, z naszym pe|cicni (193Q _ p,k Wa. 
Mipri^vmrnriowa Federacia zachodnim sąsiadem — Niemcami, z aw |<lllńshl (1M8) wstała Międzynarodowa reaerac , któryinj utrzymujemy najczęstszy kon, - ■■ ■■ 

Łucznicza (F.LT.A.), która obecnie indywidualnie mała szermierze
zrzesza związki łuczników. Mandaty . (zarówno szpadziści. Jak I sza- 
Prezesa FITA i Sekretarza Generalne- również niejeden «ukces „na
go FITA od założenia Miedzynarodo- D iu„ ( nie ma bodaj takieso

XX-lecia Niepodległości Rzeczypospo­
litej, może poszczycić się niepośledni­
mi rezultatami. V/ ciągu okresu 
1926—1938 r. obejmował teren całej 
Polski. Obecnie liczy 12-cie Okręgów, 
wyszkoli! około 240 instruktorów. 160 
sędziów łuczniczych. 48 łuczników 
wyborowych. 200 z Odznakami Lucz*
niczym! 1 klasy, 2.400 z

W 1931 roku z inicjatywy Polski po­
wstała Międzynarodowa Federacja

O Łnii klasy o utrzymanie miejsca tuż za niedości-! Antoni 
u- 1 __ .__ ■ I Wnrrrnml I Halin. 7. naszvtn Marius

sumieniu" I nie ma bodaj  —- 
członka naszej drużyny reprezentacji 
nej. któryby nie rozłożył przynai- 
mniej raz Jeden któregoś z wielkich 
mistrzów międzynarodowych.

wego Związku dzierżą Polacy, a sie­
dzibą federacji jest Warszawa.

Polski Związek Łuczników brał 
udział we wszystkich dorocznych Kon­
gresach FITA i w kolejnych ośmiu Mię­
dzynarodowych Łuczniczych Mistrzo­
stwach Świata.

Zwycięstwa uzyskiwane przez mt- —.... ----- - . .
strzowskie Polki z Mistrzynią Janiną szlość. Przoduje tu okręg, cieknie sie 
Kurkowską-Spychajową na czele, jak ; rozwijający, śląski, którego akces do 
I wyborowi nasi łucznicy z Mistrzem szermierki datuje sie od roku 1929. a 
Feliksem Malewskim rozsławiły w Eu- który i w innych zresztą broniach do- 
I eiiKsc::: ma. ,------> starcza najliczniejszego i najlepiej bo­

daj wyszkolonego narybku 1 w szablo 
wei drużynie reprezentacyjnej ma 0- 
becnie aż trzech stałych przedstawł-

W ostatnich czasach dochodzi co­
raz bardziej do głosu szpada polska, 
która ma przed sobą wielka przy-

19 klniibftw.

^ułUca

Do nabycia: 
WARSZAWA, Marszałkowska 142
oraz we wszystkich Innych flljach 1

ronię i w Ameryce polskie łucznictwo. I 
M’strzowskie zespoły Polek, w róż­

nych składach zawodniczek, od 19361 
roku zdobywały kolejno: w Pradje j 
Czeskiej ..Mistrzostwo", w Paryżu 
„Wicemistrzostwo", w roku bieżącym 
w Londynie ..Mistrzostwo Świata we 
wszystkich 10-ciu konkurencjach pro­
gramu międzynarodowego.

Również w konkurencjach męskich . ...... .
PnUka 7dobvwała szereg sukcesów, j mierką. zwłaszcza wśród młodzieży 
Na tabel’ mistrzów świata czytamy na- szkolnej.
zwiska Sawickiego z Radomia. Łoto-; Osohny rozdział stanowi szermler- 
ckiego z Warszawy, Majewskiego ka pań p1(>ret pań obesłany na pier- 
z Bydgoszczy, tytuły wicemistrzów wsicj Olimpiadzie przez Jedyna po- 
skiego zesnotu św’ata zdobyli Polacy. jówczas zawodniczkę polska. Wandę 
w latach 1936. 1937. 1938. I Dubleńską. przycichł aż do roku 1929,

Jasnym jest, wobec powyższego, ze | p0 czyni szermierka wśród part od- 
szereg rekordów świata należy do 
Polek 1 Polaków oraz do zespołów 
renrezentacyjnych Polski. _

Praca we wszystkich Okręgach P. Z.
i Łucz. stale postenule naprzód. Dąże­

niem Polskiego Związku Łuczników 
w roku 1938-ym i dalszych Jest rcalh 
zowanie hasła: „Idziemy , dff szkól!
Idziemy z miast wołewtdzklch J łuczi 
nlctwem na prowincje, na w1es — tatp 
szukamy wśród szerokich mas nowych 
mistrzowskich tuczników Połskr. f

cieli
Po okresie hegemonii Lwowa I Kra 

kowa. a następnie Warszawy obecnie 
zdaje sie nadchodzić „czas" Śląska, 
choć i w stolicy daje sie zauważyć; 
coraz większe zainteresowanie szer-'

GENERALNA REPREZ. NA POLSKĘ

Polski Związek Łuczników
Założony w 1927 r w Warmwte. Adres: 

iWinuiwa, MyiKwlceka 3.

Rrczesli dyr. Władynlow. Giżycki (1927 — 
29), dr Bronlnlaw PłwMhałn (1930 — 31 
ł 33), mir dypt. Mlecijnłnw Fu'm-
łkl (1932 - 33), InłEdml Kort (1936) 
'I 3MMKI Łtttafowuw (1937 —3U) ' 
L' If o&rwiów. 360 klubów. 8068 ertonków.

W półfinale byliśmy już zarozumiali 
Pamiętam minę Szombathely'ego. kie­
dy powiedziałem, że mecz z Holendra­
mi możemy wygrać szybkością i pro- 

j silem, aby wstawił do drużyny ne 
mnie, lecz szybszego o wiele ode mnie 
„Lesia" Małeckiego. „Pan naprawdę 
myśli, że wygracie?" — mówił miły 
p. Bćla grzecznie, a oczami dodawań 
„Czy pan przypadkiem na głowę ni®
tego...*

Nie miał racji. Nie znał nas jeszc» 
Otworzyły mu się oczy, kiedy Pap« 
„karał" świetnego intencjonala de Jon- 
ga i w pełnej humoru walce poobijał 

-  —, boki i wielkiemu Daneelsowl I maleli-
wien zasłużony propagator pływania । kjemu sędziemu Gnomo równocześnie, 
dowodził P. K. I. Ol., że szermierze — o lepsze szedł z nim Małecki, ktory 
to właściwie „szkoda pieniędzy" i że siruwal po prostu na głowy Holendrów, 
ekspensem tym korzystniej będzie ‘
uczcić Jeszcze paru pływaków. Kto

y wi<
j Zv, 
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„CENTRALA 
SAMOCHODOWA”

WARSZAWA, UL. JASNA 10
TELEFONY: Ć08-0!» I 239-69

NAJWIĘKSZE SKŁADY CZĘŚCI ZAMIENNYCH 
I AKCESORII

DO WSZYSTKICH, SAMOCHODÓW .
NJE WYUCZAJĄC MODELI 1937/»

pamięta, jak pływano wówczas w Pol­
sce, ten pojmie gorycz naszą z racji 
tak niskiego otaksowania na giełdzie 
sportowej.

Do dzisiaj nie wiem, jakich argumen­
tów użył Papće dla przekonania 
P. K. I. Ol. o naszych ukrytych jeszcze 
wówczas talentach, ale... pojechaliśmy.

Trzymiesięczny trening z Szomba- 
thelym, pierwszy I, jak dotąd, ostatni 
solidnie przez władze zwierzchnie po- 
traktowany obóz przedolimpijski ła­
dne zwycięstwo na szable w meczu 
z Czechami, — oto czynniki, na któ­
rych oparliśmy ciche nadzieje nieokre­
ślonego bliżej sukcesu. Nadzieje te nie 
sięgały bodajże półfinału.

Byliśmy w świetnym nastroju. Nie­
powodzenie w losowaniu i wstawienie 
nas w charakterze outsidera do jednej 
grupy z Anglią i U. S. A. bynajmniej 
nie zachwiało naszego optymizmu. Dru­
żyna była dobrze zcementowana. sta­
nowiła zespól zgrany i jednolity.

Eliminacja. Gładkie przejechanie się 
po ciężkawyćh Anglikach... Dramaty­
czny mecz z U. S. A. i ten jeden de­
cydujący tusz Papóe'go . w ostatniej

a w ostatnie) walce, choć ranlon» 
w głowę przy stanie 3:0, na swoją Ko­
rzyść, obandażowany wraca na pij"* 
szę i kończy walkę 5:01 1 rzecz nlęDy 
wała: Holandia, żelazny właściciel J1’ 
miejsca w świecle poddaje się ouwr 
derowi — Polsce przy stanie 9:3 w 
naszą korzyść. W tym dopiero Mo­
mencie świat szermierczy przyjął na
do wiadomości.

A wieczorem Leś Małecki z glo**' 
w hinduski turban obandażowaną tań­
czył w dancingu piękny i blady. U>w 
co romantyczniejszych Holenderek wo­
dziły za nim niby za jakimiś „lys™ 
sem z Esznapuru".

Sukces dnia następnego, cuda 1 
deftka, jakie wyprawiali z Niemcajn 
Friedrich i Małecki wreszcie III mim 
sce Wśród elity elit szermierczych 
to już tylko konsekwencja nas 
drużyny po wynikach dnia pierwsz 
go. v

Wiele potem widzia'em leszcze su 
cesów naszej drużyny, ale ten triu 
zostanie mi na zawsze w pannec.i 
ko zwycięstwo kawalerskiego hum . 
i czarująco rozbrykanej, mlodzienc* 
energii.
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teniu sza- 
idzę lęsz- 
tuziazmu. 
hyba tej 
ykańskiej 
■utulonym 
a na roz- 
isa.
rozumiał!. 
ego. kie-

Holcndra- 
cią i pro* 
żyny nie 
ode mnie 
naprawdę 
iwil mity 
dodawał:, 

Iowę nie

is Jeszcze. 
;jy Papće 
a de Jon- 
e poobijał 
I | maleń- 
nocześnie.
ki. który

Chlubne daty
sportu polskiego i Polskie lotnictwo sportowe zamyka i 

“ Bw okresie ostatniego 20-lecia piękną
4 Bswoją kartę. Nie pozostaliśmy w tyle

lw31 Mw wyścigu narodów. Przeciwnie —
I „TV inmnr. Ml. |często wyprzedzaliśmy innych. To Je-
LUTY, KRYNICA. Mistrzostwa hokęjoweB|ti,ln nc.iao-niHri»świata. Polska zdobywa wicemistrzostwo® llcI® Osiągnięcie.

Europy. gl Drugim jest — droga do uprawia-
LIPiec, Londyn, wioślarid zwyciężają wgnia sportu lotniczego, która dziś dla 

.... Hwszyslkich sto1 Otworem. Wkracza- SIERPIEŃ, LWÓW. Mistrzostwa strzeleckie W iacv __ ni_ c,n,„or,P
I łucznicze świata. Wspaniałe sukcesy Pola-H ą . ,113 n,ą nie Szamocze Się JUZ, 
ków. B? Patrzącymi się trudnościami; zastaje

20.ix, warszawa. Mata stolarow o jed-Bią wyznaczoną j uporządkowaną, przy 
ną pitkę od zwycięstwa nad Cochetem (7:9,Bchodzi do gotowych urządzeń.

Vxi,%OZNAŃ.7 Pierwsze zwycięstwo bok-H °JY -U ,schylku XIX wieku człowiek 
serów nad Niemcami 10:6. Mzwycięzyl oporny mu przedtem ży-
-*-------1 Bwioł — powietrze, wówczas w szere-

• Bsacl’ Pierwszych jego zwycięzców nie ]
10.1. WARSZAWA. Pierwszy rekord dwla-B^vP0 'V1*0" po'sklch- „ , , . .

ta Nehringowej. 500 m — 59 sek. ■ Kto pierwszy zapoczątkował lotni-
styczeń, N. Jork. Ran nokautuje Nama-Bcze popisy akrobatyczne 1 zginął

Bw 19,0 r- na lotnisku petersburskim? M'.RZEC, ZAKOPANE. Marusarz skaczeHp , „ _ MirkirwW
72 mtr. na Krokwi. E K , ^3'CKiey, 1CZ.

8.v, łódź. Pierwszy rekord świata Waj-B Kto pierwszy dokonał Już w r. 1913 
sówny, dysk, 39.76. H

Dwa wielkie triumfy
lotnictwa polskiego

Dynasy kolebką mofocyklizmu
Coraz śmielsze plany P. Z. Mot.__

Poniższe wspomniane, przedstawiając* w _W roku 1926._P°wstaj* wrande ro»»

1918
priy Min. WR I OP powstaje referat, a póż- 

,|.I wydział higieny szkolnej i wj. pod kler.
1 wi. Osmólaklego.

1919
PAŹDZIERNIKU organizuje się w Kra­

kowi» Polski Związek Lekkoatletyczny I rów-- 
Joucśnla Polski Komitet igrzysk OUmpIJ- 
iklch.

1920
Przygotowanta do pierwszego udziału w I 

Igrzyskach Olimpijskich. Odwołanie ekspedy- 
tj| do Antwerpii z powodu najazdu bolsze-
wickic^o-

1921
18.X. (BUDAPESZT). Pierwszy mlędzypań- 

iavowy mecz sportu polskiego, Węgry __ 
Polaka 1:0 w piłce nożnej.

15, 16.X. (WARSZAWA). Pierwsze wielkie 
międzynarodowe zawody zorganizowane w 
grajn, > udziałem 33 lekkoatletów 4 państw 
owych.

1922

Berlin 1932 r. — Żwirko I Wigura.
Warszawa 1934 r. — mjr. Bajan.
W obu tych challange'ach, tych lot­

niczych olimpiadach triumfowały 
w najtrudniejszej konkurencji barwy 
polskie.

Czy ciężko było wywalczyć zwy­
cięstwo? Pamiętacie triumfalną „świ«r 
cę" kpt. Bajana, kiedy kończył na,d 
lotniskiem mokotowskim ostatnią pró­
bę Challange'u — wyścigu okrężnego 
jako ostateczny zwycięzca.

Przeszło tydzień trwały niesłycha­
nie wyczerpujące próby techniczne. 
Nerwy pilota napięte już do kresu wy­
trzymałości. Punktacja: prowadzi Pol­
ska — kpt. Bajan. Ale droga do osta­
tecznego triumfu jeszcze daleka. Parę 
tysięcy kilometrów lotu okrężnego. 
Najgroźniejsza ekipa niemiecka za 
wszelką cenę postanawia odrobić 
w tym locie stracone punkty.

Dla nas lot okrężny zaczyna się pe-

rvni4c>4V 11 W*■ ■ W| ffi ” •
ogólnych zarysach dzieje sportu motocykle- i Związek ^^SS.nndńrwel orosperity Ilość 
wego w Polsce jest bodajże pierwszą próbą’ W okresie gospodarczej prosjK "r 
tego rodzaju. Wobec braku jakichkolwiek P1’ BWto-

. saiiych danych, wiadomości do poniższego • ność klubów oraz ilość J"1? • rajdowe 
I czerpaliśmy z własnych już zacierających sic . cykliści przerzucają się "8 „Ly „ują

wspomnień, oraz wspomnień kilku działaczy rodzą się jak.na •f8*8!’"" „ He-
njotocyklowych, którzy z widoczną satysfak- już Jana Ralchrnana,

«wMuri^nri w ownt namlecl nlerwsze wzlo- rmga. mistrza Tomaszewskiego, .njotocyKiowycn, morzy z wiooczną . Raicłunana,cją odświeżali w swej pamięci pierwsze wzlo- rmga. mistrza 3^ n^h^Męska sławą dzi- 
ty I upadki d.oglego im sportu. ««V™ •!« Wy8,“

W Sokalu Polskiego Związku Motocyklowe- slejszy rmstrz Jakubowski. motocy-
go zeb.-ata się brać moitocylctowa z mjr. Ka- Przychoda! zloty <rn°i motocyklistów
leszą i lept. Krupińskim na czele. Wspomnienia jklizmu — rok 8 automobllizm
sypały się. jak z rogu obfitości — celował w, nie pamięta? W okresie, gdy „-.ęniAel sza- 
nlch kpt. Krupiński jeden z tych pracowitych j przeżywa P°,Vwów«» 
I cichych działaczy, którym motocykltan za- leją po całej P01B<:c. imorezy:
wdzięczą swój dzisiejszy rozwój. polski ^'at motocykl^y wielkie

Począlłrów polskiego motocykllzmu sporto- Grand Prix Po.skl w rai<j
wegn szuknć należy Już w pierwszych lalach la Pol ki, __ zapoczą-kowany Mrv-
po róltu 1900-ym. wówczas to trzydziestu mo

ty I upadki drogiego Im sportu.

go zebrała sic brać motocyklowa z mjr. Ka-

rwszycn Jaincn 1« runw, —— __
trzydziestu mo Szlakiem Marszalka. W motocykI zmie 2»>y- 

. -------- sowa! się pewien pęd do Wuffu. Kluby or^tocykłstów Warszawy (tylu Ich było) zorga- sował się pewien pęd do bjurru. nuwyi"
nlzowalo się w Klub Motocyklowy. Rozpo- ganizują imprez e°raz wltee), al
częło Się od wyś-igów na Dynasach — torze, | mlemleiszych wartości. Okres ten trwa nar
który stat się kolebką polskiego motocykilz- , dzo długo — jest swego rodzaju 
mu 1 który spopularyzował motocykl. Jako । ”"J^’]_0'"8,]J8 \1 ’ P™d7n»

zetknęła Się z pierwszy- ^Tko^r^ ^Li"

1 MAJ, BERLIN, jędrzejowska blje Jacobe I 
6.-2, 4:6, 6:4. I

19.VI. ANTWERPIA. Rekord świata Kuso- 
cińskiego 3 .łon 8:18,8.

26.VI, WARSZAWA. Ptawezyk bljs rekord 
Europy, skacząc 196 cm.

LIPIEC. Rekordy świata: Hellasza — 16,05]19—21.11 (ZAKOPANE). Pierwsze mlędzy- 
nirodowe zawody narciarskie z udziałem 25 
raki zagranicznych.
*19.11 (WARSZAWA). Założenie Związku 
Polskich Związków Sportowych.

5—6.VIII. (PRAGA). Pierwsza wyprawa <**«*« I
Idikoatletów as granicę, na trójmccz sto- 1 1 Q«4
wUitekl. 1) Czechosłowacja 139 pkt., 2) Ju- i
gostawls 222 pkt., 3) Polska 251 pkt. MARZEC, SZCZYRBSKIB .JEZIORO. Kal-

28.V. (SZTOKHOLM). Pierwszy międzypań barczyk zdobywa mistrzostwo Tatr w jeżdzle 
itwowy mecz piłkarski, wygrany na ------ —
jole, Polska — Szwecja 2:1.

kula 1 Kusocińsklego 19:02,6 6 mil.
I SIERPIEŃ, LOS ANGELES. Dwa złote 
dale na Olimpiadzie. Kusuclńskl 10 km i

I laslewlczówną 100 m.

me- 
Wa-

Kal-I

1923
7-S.IV. (WARSZAWA). Pierwszy 

Kongres Sportowy.
MAJ (NICEA). Pierwsza wyprawa 

jlnna Jeźdźców.

1924
ŁUTY (CHAMONIX). Pierwszy start M Olimpiadzie zimowej.

-tylko ‘Parker

J.OSTROWSKI S»1.PRZEZROCZYSTY

MARSZAŁKOWSKA 120

«bwy-, B*ybk|eJ' «najdłuższego przelotu z Sewastopola
i6 " 7’:9 7” Ue *' do północnej części Rosji, do Now-

g^vii, ’ Londyn. Heiiasz mistrzem AnginBgorodu? Polak — Dybowski.
Im kuli. B Ody stanęliśmy ponownie w szeregu
। 27Budapeszt. Yerey mistrzem Eu-ffl\\ olnych narodów, świat się znowu 
| r°aRUDZ®EŃ.e'pitkarze Krakowa biją w Bru-§Przekonak że żyw>Ol powietrzny nie 
I kseli Diablcs Rouges 7^5 I v/ Hadze — Zva-Hiest nam Obcy.

Polski

zagra-

Polskl

LIPIEC (KRAKÓW). Pierwsze mlędzynaro- 
doM zawody pływackie z udziałem Węgrów 
j Czechów.

SIERPIEŃ (PARYŻ). Pierwszy start Polski 
u Olimpiadzie 1 pierwsze medale

1925
STYCZEŃ. Pierwsza wyprawa

hokeistów (AZS Warszawa). 
MAJ (WARSZAWA). ~

itwowy mecz tenisowy 
(9 puchar Da visa).

21.V1. WARSZAWA, 
kord świata w lekkiej 
dysk, 33 m. 40,5 cm.

Pierwszy 
Anglia —

Pierwszy 
atletyce.

iluven 4:3.

1934
! KWIECIEŃ, BUDAPESZT. MaJChrzycfc! I
Antczak wicemistrzami Europy w boksie.!

SIERPIEŃ, WARSZAWA. Mistrzostwa Emi-i

olimpijskie. ’

gracji.
26.VIII. HELSINKI. Kusoclński blje koali­

cję biegaczy fińskich na 3 km.
WRZESŚEŃ, PITSBURG. Jarosz zdobywa 

mistrzostwo świata v/. średniej, bljąc Dundee.

Rekordy!... Rekordy!... Byty i one. 
I,ot dystansowy kpt. Orlińskiego do 
Tokio na ułamanych w połowie dro- 
gi, skrzydłach. Samotny lot mjr. Skar­
żyńskiego na malutkiej, slabo-silniko- 
wei maszynie sportowej nad Połu­
dniowym Atlantykiem. I cały szereg 
mnych.

| Ale były przede wszystkim najwięk­
sze triumfy, jakie wyczyn sjłortowy

tereny bardziej dalekie. Ogłoszono 300-wlor- 
stowy wyścig trasą Warszawa—Kutno—Koto 
—Kalisz i z powrotem. Zawodnicy (zgłosiło 
się Ich ,,aż" siedmiu) nticH walczyć o lytut 
Najlepszego palacza na motocyklu na 
Królestwo Polskie.

Nawiasem mówiąc Impreza ta nie odbyta 
się, bowiem, jak donosi ówczesna prasa: ..ko­
lej warszawsko - wiedeńska nie dostarczyła 
na czas benzyny na posterunki kontrolne". 
Patrząc na późniejsze Imprezy szosowe pod 
kątem widzenia dnia dzisiejszego — nie moż-

Frankowski Szreibcr, Tekhun, Docha, Bre» 
slaucr, Wcyl. Radzicki i inni. Na liście tej wi­

na powstrzymać się od uśmiechu pobłażania. 
Ale Oeż wycierpieć się muslell ci pierwsi 
męczennicy motocyldlzmu. dosiadający niewy­
godnych, psujących się maszyn, wówczas je-

chowo. Drugi z Polaków w punktacji i
PO próbach technjcz-nych — pilot którzy potrafili na ówczesnych ,,wyśclgów-

dzimy przedstawicieli całej Polski. ___
Nie zaniechano wówczas organizowania 

I rajdów. Motocykl ści zaczęB szanować W 
Imprezach trudności. Szukano dróg, którymi 
można by było to trudności jeszcze bardziej 
spotęgować. Rald Sztakkni Marszalka został 
rozszerzony i swym zasięgiem objgl poza 
Wlinctn i Kraków. Motocykliści wjechali po­
za tym na trudne trasy gón-kle. Zaintereso­
wano się Górami świętokrzyskimi, zorgani­
zowano wreszcie szalenie trudną imprezę zt- 
mową na trasie Zakopane — Morskie Oko — 
Zakopane.

W mofocyWlzmle odczuwa się powrót do 
dawnej świetności. Kompletny powrót do 
prosperity nastąpił jednak w roku 1937-ym» 
Wówczas na horyzoncie polskiego motocykllz- 

,mu ukazała się postać płk. Wyrwińskiego.
Kamiński odoada Jedvna szansa — tO kach" wykręcać na torze dynasowskim śre-I Ten mąż opatrznościowy mofocyklizmu ekle-
Raian Malv kanitan o' tvm wie Ra- dnie- k,6rych “ic powstydziliby się motocykli- rował pracę w cdpow.cdnich kierunkach i spouajan. iviaiy sapnan o lyiu wie. i\a tOf(w| startujący na Dyłiasach u schyłku wodował, że sportem motocyklowym zaczęło 
niiona Uginają się pod Ciężarem odpo- | jego Istnleeiia, cię interesować również I wojsko. Zalfitere-
wiedzialności. Nie dać się nerwom. 1 Tc pierwsze próby przerwała motocykli- 1 sowanle to dato moiocyfclizmówi świeży zą-
RcguIamoŚĆ. utrzymać za wszelką ce- stom wojna. Po niej przez pewien ezas sły- temperamentu i pracy. Ilość klubów ńp rpiridarnośż lotu na Dtzeszlo 2 000 sza,° siS warkot motorów wyłącznie na Dy- I ilość Imprez się pcdwolla. Imprezy
ne regularność lotu... na przesz o z.uou nasn(;h fn się wle^ie s,awy m<)l0. > nabraiv w.ększych wartości. Rozpewri •;«
km, rozporządzając słabo-silnikową ( rowe z niezapomnianym 1 niepokonanym Cho- ' °Rres renesansu, w którym motocyklizm pol- 
maszyną sportową. i ińsWm, Rudawsk'm, Rvchtcrem । Kumatow- skl znajduje się obecni:. Szukanie dróg roz-

Pod biało-czerwoną R.W.D-ą ucie- s'""'."8 Ich walki doprmvadzaty d0j™J,f ^ nastąpu czas reul.
kają kilometry ziemi. Smaga ją deszcz,: b nleJ publiczność dynasowi. naczelna magistratura polskiego spor-
biją w nią wiatry. Zgrabna maszynka ' Ł ^08 sportu motocyklowego zaczyna przenl- | tu motocyklowego P.Z.M. znajduje się do-
nrzvciida krńlkr. rn lnlni.ska.-h xahie-■ knć z, Powodzeniem na prowincje. Grudziądz plero w potowe obranej drogi — ma do 
przysiada KrolKo na iOŁni&Kaen, zaoic- organizuje pierwsze autentyczne wyścigi spor zwalczenia jeszcze tysiące przeciwności, do 
rn ..n.o nallwro i na<1rvwo eto rlnlo, 4^...« „— i  V.     _ .4 . .7 J l L ’* -W------- — ----- - 1 J I r--------- --- ----- -------- --- o- -r —
ra zapas paliwa 1 podrywa Się dalej, towe, otoręg zainteresowań motocykllamini 
Jeden etap, drugi, piąty. Na szóstym powiększa się. Rozpoczyna, swą działalność

zrealizowania wiele zamierzeń.
Obecny okres wzrostu zainteresowania mo-

nerwv nilota wvczernane do ostatecz- Warszawt-ki Kiub P.K.M., który stworzył w toryzaefą daje bardzo wiele możliwości nerwy pnota wyczerpane ao oświeca , naszym motocykUzroie pewna ere. nie nateż„ ieh tram ncwoczvi. ic.m.s.»i naszym motocyklizimie pewną erą. nie należy ich tylko przeoczyć. (e.tn.s.)., PAŹDZIERNIK, JAPONIA. Zwycięskie tour- 
sagraniczna nće WaJasiowiczówny. Rekord świata na!

1200 m — 23j8 eek. L■ - -- -■ - • - -
Hdać może. Tysiączne tłumy rozentu- 
Bzjazmowane do białej gorączki. Naj- 

LUTY, KRYNICA. Saneczkowe mistrz. Eu-I'vi?ksze Sławy lotnictwa sportowego 
ropy. Drugie mlejscv na jedynkach zajmuje HŚWiatS, Z UZnain-lCITI i podziWCTn SChy- 
Polak Enker. Blające czoła przed polskim lotnikiem.17.III, PLANICA. Marusarz wygrywa kon-H 
kura skoków. H

24.VI1, SZTOKHOLM. Kucharski zwycięża ■
Ventzkego i Ny na 800 1 1000 m. II _ , _ —— —w —
^SIERPIEŃ, WARSZAWA. Sznajder skacze A B RYKA

polski re- 
Komopacka,

5.V1I. WARSZAWA. Drużyna kolarzy (Lan­
ge, Podgórski, Szymczyk, Okslutycz) blje re- 

rkord świata w biegu 4 kim na torze. Czas 
5:09.

MAJ. PAWIA. Akademicki* regaty. Zwy- 
elęstwo 4-ki AZS Waraz.

1926 SIERPIEŃ, GR11NAU. Dwa wioślarskie mi­
strzostwa Europy zdobywają: Verey 1 T 
z Ustupskim.

11.VII (WARSZAWA). Pierwszy wygrany 
mecz międzypaństwowy w lekkiej atletyce, 
Polska — Jugosławia 97:42.

8.VIII. (POZNAŃ). Najwyższe cyfrowe 
zwycięstwo piłkarzy (maksimum strzelonych 1 
bramek) w meczu międzypaństwowym, Pol- 22.111, LONDYN. Hhrllch zdobywa 
' m 01— wicemistrza świata (lente stołowy).
, D?T™ !'0- N- JORK. Pierwsza wyprawa MAJ, GENEWA. Poznań wygrywa turniej 

Jeźdźców do Ameryki (rtm. Królikiewicz, mjr. koszykówki 12 miast- i
Toczek, por. Szosland) 1 zdobycie Pucharu 1 30.V. WARSZAWA. Lókajskl rzuca oezcze- 
Narodów. I penl 73.27 m.

STYCZEŃ, N. MESTO Mfickenbrtan zdoby-1 LIPIEC, LONDYN. Nojl zdobywa mistrz, 
wa mistrzostwo narciarskie Czechosłowacji w Anglii w biegu 6 mil.
kombinacji. 29.VII, BERLIN Kiszkurno mistrzem świata

15.XII. WARSZAWA. Szermierze
Niemców 1'/» l«/«.

1936

-X1K O N S E R W
biją

tytuł!

1927
29.VI1, BERLIN Kiszkurno mistrzem świata

W strzelaniu do rzutków.
SIERPIEŃ, BERLIN. Udział w Olimpiadzie, 

sukcesy piekarzy.

ZYGMUNTA
U CK ER A

S. A. WE LWOWIE 
ul. Żółkiewska 223*5» 

Teł. 200*97» 283*10.STYCZEŃ. Powstanie PUWF I PW Oraz Ra ' I
■dy Naukowej WF. : 1

28-29.V. WARSZAWA. Zwycięstwo lekko- I * * J /
Po^yw boa'tj,cltlm ! LUTY. LONDYN. Zwycięstwa hokeistów na
P,Vx ^011^ 95zp: mistrzostwach świata. Węgry 4:0, FrancjaL

3 IX, WARSZAWA. Dwa rekordy świata j 7:1, Szwecja 3:0. B .
onopacklej: dysk 39,1S I oburącz 64,60. 21.IH, PARYŻ. Piłkarze zdobywają opinięEK O U S O I* W V mtCSUe

(Francji bljąc Ligę Paryńa 5:1. B . *_ _ T
| 2.V, BERLIN. Fiatka wygrywa bieg przezgIV pUSZkOCn MBA gOSpO’

22.IV KRAKÓW. Pierwszy wygrany mię-1 MAJ,' MEDIOLAN. Botaerzy zdobywają ml- Kfiarst UJ O domOWOgO» 
r»?cnS,tW0W? 'I'1?2 szermierczy Polska — , strzostwo drużynowe Europy 1 dwa tytuły -11—

dywldualne: Polus I Chmielewski. B®PCCJalftOSCl UtU tUVy*
meci reprezen- MAJ, POZNAŃ. Sobieraj zwycięża kajakow-B»*X*.. S

t»r«i„v „„.«„A» — ców RzcSity na x, 10 km BstuWy narcerzy i mysn-tacyjny bokserów, zwycięstwo nad Austrią 
10:6.

SIERPIEŃ, AMSTERDAM. Pierwsze złote 
medale olimpijskie (Konopacka I Wierzyń­
ski).

WRZESIEŃ. Pierwszy Wyścig Kolarski do­
okoła Polski, organizowany przez Przegląd 
Sportowy. Rewelacyjne zwycięstwo Więcka. 

1929
LUTY, BUDAPESZT. Hokeiści zdobywają 

wlcemlslrzostwo Europy.
LUTY, ZAKOPANE. Mistrzostwa F.I.S. 

Zwycięstwo Br. Czecha (zjazd) I Polanko- 
we| (bieg).

MAJ, RZYM. Por. Starnawski zdobywa pu- 
thar kawalerii włoskiej.

LIPIEC. WARSZAWA. Szamota 1 Podgórski 
biją mistrza Olimpiady —Beaufranda.

SIERPIEŃ, BYDGOSZCZ. Mistrzostwa wlo- 
ślanskio Europy.

WRZESIEŃ, WARSZAWA. Petklewlez blje 
Nunnłcgn na 3 kim.

O^RWIEC, WARSZAWA. Kongres M. K.gWych - gUlaSZe, 9laCZkit 
AngniRnaE8Ś0Ly°NDYN‘ KUChlr8ki mlstrzem gp»CCZCnSC WOłOWfi f ClC' 

21.VIII, WARSZAWA. Gąssowski wygry-Bjgjjg WieWZOWCt OZOW.
wa 400 m 48,3 na meczu z Niemcami, bijącB*\/ vavi

rekord Polski. ........  . BkieHwski itd, — Konser*
CZERWIEC, WIMBLEDON. Jędrzejowska

finale turnieju o mistrz świata. R&W IćWZUMOUJfi- “* KOHl*
SIERPIEŃ, FOREST H1LLS. Jędrzejowskag •*.

wicemlstrzynią Ameryki 1 3-clą rakietą na spoty. — Jamy i marme- 
llśclo światowej Myersa. K * j a a

10.X. WARSZAWA. Polska — JugostawlaB MUy» VgOFRi
4:0 o mistrz, piłkarskie świata. H

PAŹDZIERNIK, PARYŻ. Piłkarze biją Bo-g■■■«■■«■■■■■■■■MHrai 
lognę 5:1 w finale turnieju. B waMMMMawaMmMw

łolendrów.j iCW. 
raniony^ 

swoją k0"1 "

WRZESIEŃ, WARSZAWA. Otwarcie

ności, odmawiają posłuszeństwa.
Mjr. Bajan uśmiecha się.
— Czułem, — mówi mi — że nie mo­

gę usiąść do maszyny. Byłem zupel-
nie wyczerpany. Fizycznie, nerwowo j 
i psychicznie. Ciągle jeszcze byłem 
pierwszy, ale zespół niemiecki coraz 
bardziej całą lawą następował mi na 
pięty. Nie mogłem lecieć. Nie mogłem 
uchwycić drążka sterowego. Nie mo­
głem po prostu spojrzeć na samolot 
W uszach mi huczało. Wiedziałem, że 
nie mogę wystartować, bo przy pierw­
szej okazji albo nawet bez żadnej 
przyczyny, roztrzaskam maszynę, 
sierż. Pokrzywkę i siebie.

Najgorsze etapy były jeszcze przede 
mną. Pireneje. Afryka. Odmówiłem 
startu.

Widziałem desperację mego otocze­
nia i kierownictwa polskiego zespołu. 
Jak ci ludzie mnie irytowali. Nie mo­
głem ani się przespać, ani jeść. Nic — 
i przede wszystkim Już więcej nie le­
cieć.

— A, Jednak — panie majorze...
— To tak jakoś bywa. Przemogłem 

się. Nic to, że mi ciągle coś wykrzy­
kiwali do ucha, skakali do oczu. Po 
tem Już zrezygnowali. Przemogłem 
się — 1 wystartowałem dalej — 1 to 
było moje największe zwycięstwo...

(Gost.)

Automobilklub Polski
Założony w 1909 r. Adres: Warszawa, al. 

Szucha 10.
Prezesi: Zdzisław ks. Lubomirski, Karol hr. 

Raczyński, Stanisław Grodzki, min. Julian 
Piasecki.

12 klubów afiliowanych.
Polski Związek Motocyklowy
Założony w Poznaniu w maju 1924 . 5L'e- 

ści się w Warszawie z wyjątkiem 1929 r. 
(Katowice). Adres: Warszawa, Al Szucha 29.

Prezesi: ppłk inź. Kazimierz Meyer (1926 
— 19^7), ś. p. gen. Bronisław Sikorski 
(1928), dr Tadeusz Saloni (1929), gen. Sta-' 
n sląw Rouppert (1930 — 36) gen. Stan Sław | 
Burliardt - Buk.icki (1936 — 38).

49 klubów. 2453 członków. FR.PULS S.R.LUfiRSZAUUO
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OBFITA 
ZMIĘKCZAJĄCA 

PIANA

SUMIENNY
SPRZEDAWCA 
POLECAl

PULSAl

na P'»n' 
ecz 
iścicie! l*1’ 
się outsi* 

le 9:3 na 
plero mo* 
rzyial naS

1B0

1938
16.1. WARSZAWA. Bokserzy zwyciężają] 

Włochów 11:5. I
LUTY, LAHTI. Marusarz wicemistrzem I

P. I. S. w skokach. I
18.V, CHICAGO. Kolczyński w repr. Euro­

py nokautuje 0'Malleya. I
22.V, WARSZAWA. Irlandia pokonana 6:0 

prze: piłkarzy.
CZERWIEC, WARSZAWA. Jeźdźcy zdoby-

wnją Puchar Narodów.
12.VI, CLEVELAND. Walaslcwiczówna bljc 

rekord świata, skacząc 605 cm.
18, 19.VI, WARSZAWA. Zwycięstwo lekko­

atletów nad Francją 119:91.
3.VIII, LONDYN. Nojl mistrzem Anglii w

I Z 
.waną ta«" 
dy. a oczy 
derek wo- 

„Tygry*

Itida 1
NiemcaJiu 

e II! m!el- 
:rczych ~~ 

nastroili 
pierwsze"

:szcze suf< 
ten triujn» 
amieci. ia* 
so huRi0^. 
lodzieóczeJ

NA

|C

marzec. AMERYKA. Pierwszy , rekord
•wiata W&laslewlczówny. 220 y. — 26t8 s. 

maj. CZECHOSŁOWACJA. Llefeid drugi w
™istrzoshvach górskich Europy (auto) na 
trasio Zbrastaw — jilovbztc.

CZERWIEC, BUDAPESZT. Dwa pierwsze । z.yiii, buiwm. ”
^icewMrzostwa Europy w boksie zdobywają i bk u na 3 mile. ...
F^'an^ki i Majcb^yckl. 7.VIII, WOXHOLM. Sobieraj wicemistrzem

CZERWIEC. Piłkarze zdobywają amatorski “ ’ , J
puchar Europy po turnieju dwuletnim
,ip»shv: Czechost.. Austria, Węgry i Polska. 
, 12.V1I, STRASSBURG. Koszykarkl zdoby- 
*a|ą wicemistrzostwo Europy. . ■

15-VIIl, LEODIUM. Pierwsze polskie ml- 
Mrzo-tw,, Europy w wioślarstwie zdobywają 
MSn;n:c-'.k i Budź ń‘:ki (dwójka bez.).

SIF^PIEŃ. PRAGA. LekkoatletkI wlccmi-

Europy na jedynce.
8, 9.VIU, OSLO. Zwycięstwo lekkoatletów! 

nad Norwegią.
SIERPIEŃ, ZLIN. Tenisiści zdobywają pu­

char Europy środkowej, po remisie z Czecha- 
mlWRZESIEŃ, PARYŻ. Olerutto wicemistrzem

30 lat sławy Polaków ||| 
III na ringach amerykańskich

Kiedy przed kilku miesiącami młody bokser wkrótce potem powtarza wyczyn Ketehellapo 
ImllfomIJski Al Hostak znokautował Już w j raz drugł w dziejach zabierając czempionat 

połowie pierwszej rundy mistrza świata wagi j światowy > ręce polskie.
średniej Freddie Steele — znawcy oświad­
czyli: „Nad zaletami, nad wartością Hostaka 
jako pięściarza nie trzeba się długo rozwo- 

'Pdzić, wystarczy powiedzieć, że pod wieloma
względami przypomina on bardzo—nieśmier-

Europy w 10-boju.
WRZESIEŃ, WIEDEŃ. LefckoatletkI po raz 

czwarty zajmują 2-gle miejsce w mistrz. Eu- 
ropv za Niemkami.

1 WRZESIEŃ, LUHACOVICE. Strzelcy zdo- 
Bocheński blje rekord bywają mistrzostwo drużynowe Europy w 
"I rzutkach.

•*rrj n mi Europy.
19 IX, WARSZAWA. Otwarcie stadionu 

Wojska Polskiego.
11X1. GANDAWA. l>^m___  _____

Polski na ICO m — 1:00,4.

Z rynku motocyklowego
Jedną z największych firm motocy- i prawie wszystkie wytwórnie angielskie, 

Nowych, zorganizowaną na sposób eu- J kilka firm francuskich oraz fabrykę 
^Pejski, jest firma Zore! w Warsza-: Puch. Jest ona również największym 
wie przy ul. Królewskiej 23. Firma ta , odbiorcą motocykli Sokół wyrobu Pań- 
!est Jedną z nielicznych w kraju, które ] stwowych Zakładów Inżynierii, któ- 
”Podohniły się w swojej pracy do tego rych sprzedaż rozpoczęła pierwsza w 
rodza!u firm w Anglii — ojczyźnie mo Polsce. Salon wystawowy zaopatrzony 
tocyklu stale w kilkaset motocykli, największy

W w Polsce skład części zamiennych, wre
Polsce 7nrP 'szcie w,asne nowocześnie urządzone>« fh-rn H h^13- ZaPi«at"ildPnv^ Iwarszta reperacyjne, zapewniają kli- 

kielu n?7pfd?phVriJ fJł hrunżv Irtórń entom firmy Zore1 obsługę za- 
uwagę pośw&ają obsłudze ! ^no techniczną Jak i handlową.

I klienta, z. zw. „After sale Service**, co • Wielki rozwój firmy, przejawiający 
I* naszych warunkach Jest szczególnie.1 się wczególnta .w»o»totalf&^ 
l»»tne. a niestety, tak małą-japięf «wf —
I*(h llrm stosowane. v „ ..
I “inna Zorel reprezentuje w

tclnego, legendarnego Polaka Stanley Ket- 
chella".

Jeszcze parę lat temu fotografię KetcheU'a 
oglądało ale w U.S.A. na paczkach papiero­
sów, a gdy w swoim czasie w prasie amery­
kańskiej rozgorzała namiętna dyskusja na te­
mat szans Schmelinga, Carnery i Baera do 
czemplonatu, będącego wówczas w poslada- 
iitu Jacka Sharkey'a, znany sędzia i menażer 
bokserski William Roche pogodził wszystkich, 
mówiąc: „Nie ma nad czym dyskutować, bo 
pretendenci do tytułu sit tej samej klasy. Mój 
Boże, gdyby żyt Stanley Ketchelll On za­
łatwiłby się ze Schmellnglem, Carnerą 1 Ba­
erem w ciągu tej samej nocyl“.

Syn emigrantów pokklch Stanisław Klecal, 
fenomenalny mistrz świata wagi średniej w 
latach 1907—1910 otnymal w historii boksu 
specjalny rozdział, w którym notowało się I 
notuje dotychczas wyczyny ringowe Polaków.

W tym samym czasie Jakub Barttleld, który 
jako kilkunastoletni chłopiec wyemigrował z 
Małopolski, rozsławia swe Imię szeregiem 
niezwykłych występów. Mając zaledwie wagę 
lekką, „Soldler" Bartfleld startuje Jednocześ­
nie w czterech kategoriach od lekkiej do pół­
ciężkiej 1 uznany jest aa fenomena wytrzy­
małości. Kariera jego trwa od r. 1912 do 
1925 I w tym czasie Bartfleld spotyka się po 
kISka razy w meczach „no declslon" z ml- 
strzaml świata Leonardem, Ted Kld Lewisem, 
Harry Grabem, Brlftonem 1 Mlckey Walke­
rem, żadnemu ■ nich nie dając się znokauto­
wać.

o
Plęśclnretwo u wn stało alę sportem zorga­

nizowanym dopiero w r. 1923, ale Już hllka

Również w r. 1921 zaczyna swoją karierę 
doskonały pięściarz wagi półciężkiej Leon 
Łotnskl (Leo Lomsky), który podtrzymuje 
godnie prestiż polskich zawodników, zwycię­
żając m. In. takich asów, Jak Marie Rosen- 
bloont, Mikę Me. Tiqtte, Tlger Flowers 1 Jim 
Braddock — niedawny ezemplon wszechwag.

Kiedy za oceanem bokserzy nasi zdobywają 
sobie wielki rozgłos 1 tworzą coraz liczniej­
sze kadry, w Paryżu, wśród zawodników z 
całej Europy, wypływa polski dzlcnnlkant 
Wiktor Junosza • Dąbrowski, równie świetnie 
władający pięścią, jak piórom. Rozgrywa on 
w stolicy Francji kilka meczów, odnosząc

lat wcześnie], wielkie ringi amerykańskie azybklo zwycięstwa przez k, o. nad Francu-

ran, rezygnuje a niej Jednak, wracając do 
Warszawy, aby objąć redakcję „Stadionu**. 
W Warszawie rozgrywa jeszcze dwa pa­
miętne mecze a murzynem Kld 'Harrisem 1 
na tym kończy z boksem, zdążywszy przygo­
tować do przyszłych sukcesów ringowych 
swego ucznia, Edwarda Rana.

Przeznaczeniem Rana Jest połączenie nasze 
go boksu rodzimego z wielkimi tradyejaml 
pięściarzy emigracyjnych w Stanach Zjedno­
czonych. Pojawia się on na ringach amery­
kańskich w r. 1930, akurat w sam czas, aby 
przejąć stawę po Leskim, Bartfleldzle 1 Łom- 
sklm. Jego wspaniale zwycięstw* nad ex- 
mistrzem świata Louis „Kld" Kapłanem, 
Czechem Nckolnym i Bllly Townsendem sta­
wiają go na 5-tym miejscu w śwleele w ka­
tegorii półśrednlej.

Jednocześnie z Ranem walczy Stanisław Po 
reda, świetny bokser wagi ciężkiej, który w 
okresie swej najlepszej formy w latach 
1931—32 odnosi walne zwycięstwa nad Pri­
mo Carnerą, Ernie Schaaffem i b. mistrzem 
wagi półciężkiej Tommy Loughranem, nazy­
wanym .Jtrólcm, strategii ringowej".

W r. 1933 zaczyna blednąć gwiazda Rana, 
a w rok później gaśnie też gwiazdą Poredy. 
Ale są już następcy. W tym czasie zdecydo­
wanie zaczyna się wybijać na czoło zawodni 
ków kategorii średniej Tadeusz Jarosz. Chło­
pak ten po raz pierwszy przegrywa w karie­
rze dopiero M walkę, zyskując powszechne 
uznsnle dla owej 'doskonalej techniki. Po 
wygraffyeh .z pięściarzami tej klasy co Paul 
Plrrone, Paulle Walker i Pote Latzo w walce ( 
z Vince Dundee zdobywa Jarosz tytuł mistrza ( 
Stanów Zjednoczonych, co Jsst prawie równo , 
znaczne z czcmplonatan światowym, gdyż 
oficjalnego mistrza w tej klasie Francuza j 
Marcel Thlla, część Ameryki nie uznnje. Ket- j 
chcll doczekał clę więc spadkobiercy. Jarosz

i roh | traci tytuł w walce u Freddie Steele. 
. Teraz o ten tytuł chcc pokusić się Chmlelew- 
■ sśrl. Na razie coprawda nic go do tak wyeo- 

klej gry nie upoważnia, gdyż trudno nada- 
■ wać poważniejsze znaczenie pierwszym atar- 
i tom I pierwszym zwycięstwom zawodowym 

naszego popularnego pięściarza. Ale w przysa
: lości — kto to wic... Inwazja po najwyższe 
! zaszczyty w boksie światowym zapoczątko­

wana Już tak dawno przez polsktch chłopców 
trwa ciągle 1 drogę jej upamiętniło tyle, nie­
zwykłych wyczynów.

W r. 1934, kiedy Jarosz dzierżył ezemplo- 
nat wagi średniej, Jednym z najpoważniej- 
zych pretendentów do tytułu światowego w 
kategorii lekkiej był Polak Harry Dubliński. 
Pokonał on w tym roku wielu czołowych za­
wodników amerykańskich z ex-mistrzem Tony 
Canzonerl na czele i w zwycięskim pocho­
dzie zatrzymał go dopiero Lou Arnbers, póź­
niejszy czemplon w tej wadze.

Wymieniliśmy tu nazwiska najplerwsze, o- I 
promleniono w swoim czasie wspaniałą au­
reolą ringowej sławy. Faktów mniej ważnych, 
ale też dowodzących niezbicie wielkiego ta­
lentu Polaków do boksu — znaleźć możemy 
w ostatnim dwudziestoleciu setki, a w historii 
światowego pięściarza w ogóle — nawet 
tysiące. Wykryć je można przy rozmaitej 
sposobności. Jeśli prasa plsze, że słynny Joe 
Louis w swojej niezwykłej karierze nie zdo­
łał znokautować tylko kilku przeciwników, to 
musicis wiedzieć, źe Jednym z tych kilku 
byi Polak Adolt Wlaterl Jeśli plszą, że Joo 
Louis jailco zawodowiec tyiho raz, został :«> 
Itonany, to trzeba pam'ęlać, że jego pogrom­
cą był Max SrłnnfrUng.

Za czasów amatorriilch „Brown BroMbćr" ' 
przegrał trzy razy, a w b'm l u Polakiem — 
MaksymUllancm Mnrfrfem.

-----  ----------- . — ------------------ -------- Osobny rozdział, który w historii boknu 
zatrzymuje tytuł przez rok, po czym zostajc światowego otworzył k|?dyś Stnnlnlnw Kle-znały wartość polskich bokserów I były śu lad rami Lueotto I Forgeon (późniejszy mtotra

radze półciężkiej), Belgiem Won-1 zdetronizowany przez Innego pięściarza poi- cal — wypełnia ąlę stolo iinj>Iskaml o pięli, 
arem Woumatr I Innymi. Kariera | skiego — Henryka Rlsco Pytkowaklego. nych I wWkich wyctyiuicii poUldch ęhitop.

iwodowago atol przed nim otw>' PyftownU łcat mlrirzem również pmz ców.

lipni
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Dumne Muły zdobią Dobry Polak - niezwykły sportowiec
Walasiewiczówna, mistrzyni szybkości i charakteru

Królowa sportów bi je rekordy postępu
li

| W 1930 roku, na Svetovych Hrach w 
rękami**, drżąc z obawy przed kom- ski, Heliasz czy Kucharski. Nie da się Pradze, Walasiewiczówna zagarnęła
promltacją, nie śmiejąc nawet wierzyć | jednak zaprzeczyć, że właśnie wyniKi wszystkie tytuły w sprincie; w sezo-
w powodzenie. Dzisiejsza drużyna ma i zwycięstwa tych judzi doprowadziły nje bieżącym, po ośmiu latach, doka-
pelne zaufanie we własna wartość, | całą armię następców do dzisiejszego za|a tej samej sztuki.
wchodzi na boisko nie tylko po to, abv 1 poziomu, zdobyły naszej lekkiej atle- Spadają kartki z kalendarza, zrnie- 
walczyć, ale — aby zwyciężać. | tyce popularność wewnątrz Kraju >|niają się zawodniczki, ustępują dziala- 

Dominującą role w podniesieniu się' uznanie zagranicy. ,cze, a Walasiewiczówna trwa niewzru-
poziomu polskiej lekkiej - atletyki o- Obecna silna pozycja Jest, naturai- i szenje. Na tle chimerycznych, rozka- 
degrala rywalizacja paru czołowych j nym następstwem niedawnych, ale 00- pryS20nyC|i lekkoatletek jej postać 

gatych tradycji i ze spokojem oczeKi- tchnie równowagą i spokojem. Jest Jak 
wać możemy na pojawienie si5 ; pomnik. Trwały, nieugięty, samotny, 
wych rekordzistów, którzy przyspo- -• . •• ■ • J*
rzą stawy sportowi polskiemu.

Pionierska praca lat kilkunastu spra

klubów na terenie Warszawy (A.Ż.Ś.,
Polonia). Lwowa (Pogoń) i Poznania 
(Warta, AZS) o pierwszeństwo dru­
żynowe. Ostatnio Inicjatywa klubo-

| Długowieczność kariery zdumiewa­
jąca, stałość formy fenomenalna. Nikt 
nie dotrzymał jej kroku. Jest bezkon-

H

«t‘J'
LH

wa znacznie osłabia. lecz w miedzy I ,------ --- ------ -
czasie zabrał glos Związek, kierując: wiła bowiem to, że wyprzedziliśmy w kurencyjna jedyna, nie ma rywalek,
przede wszystkim kontraktami zagra-1 zaciętym wy c gu nacisku’ P° kryteria porównawcze dla niej trze
nicznymi. (wczoraj jeszcze groźnych na doisku, , > * j inkkipi atintvki mad<ipi

wuano „a au w swuiwi uuinuwu- Dzisiejsza lekka atletyka polska, ( dziś — zbyt słabych jako rywale dla eks]lumowax siawe Nurmiego ’
nych specjalnościach — zaialem jedna choć jeszcze bardzo daleka od dosko- Polski. Wygrywaliśmy z Estonią, st»i]a nagrnrmdżila ml
z najbardziej uprzywilejowanych po- nalości, ma już wysoką „klasę" i wy- Łotwą, Jugosławią. Gzecho-Slowacią, I He panna Otella "^omadzila mi- 
zycji. Historia polskiej lekkiej atlety-'równany «poziom. W obecne! chwili Riimnmą. Belcia. a nawet z Francją i w> 116 zmagazynowała rekor 
ki? — Proszę bardzo! Nie trzeba ucie- nie mamy, co prawda, zawodników, Norwegią. ------ - -
kać się do zawiłej argumentacji, aby (poza Walasiewiczówna), którzyby cięstw nad Węgrami i Włochami, aby 
wykazać, że przez te krótkie lat 20 odgrywali taką rolę w lekkie! atlety- jak najszybciej stanąć w rzędzie naj- 
podzyniiliśmy postępy naprawdę rn-,ce światowej, jak dawniej KuisociJ- większych potęg Europy. (Tr.J.
ppnujące, znacząc ślad swoiej pracy I aaraMHMgsMaHMgmMMHHHanMiiBiBMMBMMHMaHMi 
rekordami świata, mistrzostwami I ■■ 1 ' " ' '
olimpijskimi i zwycięstwami w me-J -

Wśród kolegów redakcyjnych, któ­
rzy w poęie przyrządzali na dzisiaj
bilans za lat 20 w swoich umilowa-

W obecnei chwili Rumunią, Belgią, a nawet z Francją i.słrzostw, ile zmagazynowała 
iwda, zawodników j Norwegią. Teraz dążymy do zwy- dow?

Weźmy ołówek do ręki.

Jadwiga Wajsównaczach międzypaństwowych.
Nie chcemy wpadać w przesadę. 

Nie chcemy opierać się na porównaniu 
dzisiejszych rekordów Polski z wyni­
kami sprzed lat 20-tu. Przez ten czas 
cały świat poczynił postępy ogromne. 
W tym bezustannym wyścigu minęli­
śmy Jednak wielką ilość konkurentów 
i zdobyliśmy stanowisko, które po­
woli łechtać zaczyna nasze ambicje. whubmwu . • ——« ------- 1 — — . __

Weźmy dla przykładu dwa momen- Wspomnienia wszystkich rekordów są pommane, ale i bolesne, miałam prze-
I mi dmgie.. edvż głoszą sławę świato-! cięż przywieźć zloty medal, wróci-

HMRBBBR9KRR w.i Polski. Najdroższe jednak .wspom- lam z brązowym. Czy zrobiłam za- 
I nienia mam z pierwszego, gdyż da! I wód? Byłam przytłoczona ciężarem 

Polski Związek Lekkoatletyczny mi wiarę w siły i możliwości, zdopin-, odpowiedzialności i nadziei, jakie na 
Założony w Krakowie w październiku ■ gowal do dalszej pracy nad sobą. |mnie nałożono. Copeland i Ditrikson 

1919 r. t siedziba we Lwowie. Do Warsza-

Mój najukochańszy rekord

Igrzyska kobiece w Pradze 1930 — 
pierwsze miejsca na 60, 100 i 200 mtr.

Olimpiada w Los Angeles 1932 — 
pierwsze miejsce na 100 mtr.

Igrzyska kobiece w Londynie 1934— 
pierwsze miejsce na 60 mtr., drugie na 
100 i 200.

Olimpiada w Berlinie 1936 — sre­
brny medal za 100 mtr.

Igrzyska kobiece w Wiedniu 1938— 
pierwsze miejsca na 100 i 200 mtr., dru

— Wspomnienie o rekordzie?... Któ-, W tym samym roku poprawiłam je-'gie w skoku w dal, dominująca rola w 
rvm? Było ich wiele, rozpiętość szcze wyniki na 40,34, a następnie na sztafecie.
duża ód pabianickiego 39.78 mtr. do 40.39 1 wreszcie na 42.43. Pojechałam । Proszę dorzucić do tego pół kopy mi 
berlińskiego 46.22! Proszę wybierać... do Los Angeles. Wspomnienia nieza- strzostw Polski, kilkadziesiąt rekordów 

■■ ■ ■ •- — 1-------'— ----- —- krajowych, 60 rekordów światowych
(wraz z dystansami yardowymi), nie 
pominąć zwycięstw na wszystkich sta­
dionach Europy, Ameryki i Azji, a po­
tem przeliczyć tę świetną kolumnę suk-
cesów, by u spodu otrzymać rezultatpaździerniku gowal do dalszej pracy nad sobą. --- - ------------- —.------- . „„„„„, „j - „      -------

___ _  ______ _ ________  r: - Wynik 39.78 jest moim najdroż-1 miały lepsze rzuty. Przejęłam się tym | sportowy । propagandowy Jednego, 
wy przeniesiony w 1922 r. Adres: Warszawa, azym dzieckiem... Trenowałem pod । bardzo i wracałam do domu z poczu- bardzo poczciwego żywota.
Wiejska 13. okiem p. Marciniaka w Sokole, gdzie 1 cjem jakiejś winy.

Prezesi: Inż. fadeusz Knchar (1919-21), . twchnwalam Na treningach TZU- _ . . . .. . .Bronisław Kowalewski (1922 — 24), pik Ur ! ? 2^ . . ' erranicach 40-tU L— ---------- - ----------- ---------- • -
Stanisław Rouppert (1925), fet. Jerzy Misin- całam regularnie w granicacn 4U tu oścja późnieiSzy wynik berliń- 
^19^-^), inż. Wacław ^Jdowskl metrów, w.ęl^ro^ WSPO

11 okręgów. 237 klubów. 1S.311 członków.! figurował wówczas wynik Haliny Ko- 
_' nripackiej — 39.62, ustalony na igrzy-

, skach olimpijskich w Amsterdamie.

to tato™ onlK

fegłości. Lekkoatleta polski byl bezsił- j Sportowego . .... łn
ny wobec jakże miernych przeciwni- Wszystko do próby było Prjygoto- 
ków. Zacinał zęby, walczył z krańco-! wane. Dysk zważony na aptekarskiej 
wa ambicją. Spełnił swoją niewdzięcz- wadze, taśmy stalowe dokładnie spraw 
na nionierską rolę, tak, jak umiał naj- dzone, promień starannie wytknięty, 
leniej. Fakt jest jednak faktem, że ta Byłam roztrzęsiona nerwowo... Przede 
rola nie wypadła błyskotliwie. , mną chorągiewka znacząca rekord 

CM ra nrzenaść miedzy tym mizer- Konopackiej. Nie pamiętam już, któ-

, ° ^0111111

Wiejska 13. Dla oceny charakteru otwieramy o-
Dla chwały Polski najlepszy był z sobną rubrykę. 

.........  . -------- u—n*. Walasiewiczówna objawiła się nam

i

su

Janusz Kusociński

W OCZEKIWANIU NA ZŁOTY MEDAL 
stoi Walasiewiczówna na podium w Los Angeles

„President Harding“ stoi pod parą, 
kiedy Komitet Olimpijski stwierdza u 
młodej zawodniczki brak amerykań­
skiego paszportu. Trzeba wysiadać, 
trzeba oddać wzorzystą koszulkę olim­
pijczyka...

To wszystko dzieje się nagle, w o- 
statniej chwili. Nagle przychodzi nomi

mim tytułem:
— Stella startuje dla Polski!
Kiedy „Pułaski" z ekspedycją olim­

pijską dobija do nowojorskiego pieni, 
panna Stella jest zamknięta w sobie, 
ale spokojna i zdecydowana.

Wygrywa przedbieg i półfinał. Nie
dostaje ani jednego oklasku. Ameryki 

Ijest obrażona, Ameryka nie chce jej 
I znać.

% I 'St

rekordem 39.78 mtr. Już chociażby dla odkryli Ją znacznie wcześniej. W J928 I s^wiczowna me m^ w fjnale z doIk6w sn6t
tego tak drogie, że padt on w rodzin- roku nieznane dziewczę z Cleveland । * . . * . . !ninn, locm,. r>n mptr?. ip«t » ivin
nym mieście i na boisku, na którym ■ wygrywa eliminacje sprinterskie i do-,«^0 
wyrosi», na repreaon,anlk5 Polski... |,tale sle do drożyny olImoUskM.

UULik■ 11 vLU J<4 łklCflWcj, Llłd 1 , . . i __ _ i t i
nie pozwolono jej startować. |™ona. Jeszcze na 60 metrze jest z tylu, j 

.............  . Ale potem przychodzi finisz, słynny fk L 
. nisz Walasiewiczówny. Vandervelt. Bn r
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U posła Rzeczypospolitej
rekordzie świataodpoczywałem po

Mam napisać kilka słów o moim 
pierwszym rekordzie światowym, uzy­
skanym na zawodach Beerschotu w 
Antwerpii w 1932 roku. Prawdę po­
wiedziawszy to dziś nie wiem co mam 
wspominać... ,

Że byłem szczęśliwy i zadowolony 
— to jest jasne i zupełnie zrozumiale. 
Że duma i radość rozsadzały mi piersi 
po uzyskaniu tego rekordowego wyni­
ku — to zupełnie naturalne zjawisko.

Wszystkie tego rodzaju przeżycia, 
jak radość, duma, szczęście czy zado­
wolenie — składają się na pozostawie­
nie w nas tego wszystkiego co nas 
spotkało, co przeżyliśmy. Te przeży­
cia są tak trwale związane z naszą 
istotą, choć o nich zupełnie nie myśli- 
my, że pozostaią w nas na cale życie.

Mój pierwszy rekord światowy!
Zapowiedziałem próbę przed zawo­

dami, ale nie wierzono w możliwość 
powodzenia jej, gdyż na starcie za­
brakło wielkich rywali. Kończyłem 
przecież bieg o przeszło 200 m. przed 
Anglikiem Followsęm.

A jednak, udało sie!.
Gazety rozpisały sie we wszystkich 

Językach o nowym wielkim sukcesie, 
uzyskanym przez lekkoatletę - Polaka.

Najznakomitsi dziennikarze na kuli 
ziemskiej wysilali się. aby możliwie 
najbarwniej ująć w treści to niezwy­
kłe i niecodzienne wydarzenie dnia.

A ile domyślników i projektów na

przyszłość zaczęli wysnuwać znawcy 
lekkiej atletyki. 1 to wszystko narobił 
jeden bieg. , , . .

Jeden większy wysiłek człowieka 
spowodował zupełną zmianę u miaro­
dajnych czynników sportowych.

Popularność moja urosła do rozmia­
rów niebywałych!

Ja do tej sławy i popularności nigdy 
nie mogłem sie przyzwyczaić...

Fotografie, recenzje, wywiady czy 
pochwały to rzeczy, które mocno u- 
trwalają wysiłki sportowe zawodnika, 
ale zarazem bardzo go męczą... Na za­
kończenie, piękny podarunek, czy ze­
garek zloty dany „na pamiątkę do­
pełniają całości.

Tymczasem największą przyjemnoś­
cią dla samego zawodnika no takim 
wielkim wysiłku jest możność wypo­
częcia, gdzieś zdała od świata i ludzi 
w zupełnym spokoju.

Właśnie ten rodzaj nagrody spotkał 
mnie w Antwerpii. Pan Minister Jac­
kowski. zapraszając mnie na parodnio­
wy pobyt, bezwiednie zapewne zrobił 
ml większa przyjemność — niż te 
wszystkie głośne „fety", związane z 
pobiciem jednego rekordu światowego.

Proszę ml wierzyć, że dla sportow­
ca bardzo często właśnie takie za­
proszenie, gdzie może wypocząć, wię­
cej znaczy niż rozgłos i reklama we 
wszystkich gazetach świata.

W tym uderzeniu zawarte jest wszystko; naj- 
vyźssy wysiłek mięsni i największe napięcie 
nerwów. Lecz to uderzenie wiedzie do zwycię­
stwa. Bo na ringu jak I w życiu decyduje 
często chwila. Aby ją móc wykorzystać, trze­
ba dlngleb miesięcy zaprawy, niewyczerpanej 
energii, żelaznej woli. Podstawą zaprawy jest 
właściwy sposób odżywiania się, w którym 
Oromaltyna odgrywa bardzo ważną rolę. Ovo- 
maltynn bowiem jest sllotwórczym koncentra­
tem witaminowym, który w formie smacznej 
I łatwostrawnej doprowadza do ustroju naj­
ważniejsze składniki odżywcze, usprawnia 
funkcje organizmu, zapobiega wyczerpaniu. 
Ovomallyna daje mięśniom moe, nerwom 

spokój!
Tolko O^omałtyna ma taMg OvomaHynyl

Si. Falkiewicz

turalizacji.
Ale przed Olimpiadą w Los Angeles 

Walasiewiczówna ma czas do namysłu. 
Jest Amerykanką z wychowania, z wy 
kształcenia, z otoczenia, z usposobie­
nia. Jest również Polką; powiedzieli 
jej o tym rodzice.

W umyśle panny Stelli walczą dwa 
■prądy. Jak sobie ułożyć życie, jaką 
wybrać drogę?... Rozmawia, pyta się. 
odwiedza konsulat polski i urząd miej­
ski. Waha się.

Na kilka tygodni przed Olimpiadą 
„Cleveland Press* wychodzi z olbrzy-

men, Hiscock, zostają z tylu. Strikt 
walczy. Ale ostatnim skokiem... Walt 
siewiczówna Jest pierwsza!

Stadion kipi. Trybuna bije oklaski,- 
Jak szalona. — Jak sportowcy. Jak - 
Amerykance...

Na wiosnę 1932 roku umarła Stella 
Walsh. narodziła się — Walasiewicz^ 
wna. Jej dom jest dziś centrum pol­
szczyzny na cały Cleveland, jej wyniki 
zdobią wychodztwo, jej praca służy 
dobrze naszemu sportowi.

Dobry Polak, niezwykły sportowiec!
(Erd)
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K. Kucharski

W Turynie nie umiałem jeszcze biegał j

Mój pierwszy start na mistrzo-1 Nazajutrz spotkała mnie wcale niemi- 
stwach Europy w Turynie? | ła przygoda. Okazało sie. że kolce w

Pamiętam doskonale pięć lat temu. < pantoflach były nieodpowiedne n 
Rok wkroczenia na drogę, pierwszych, twarde, włoskie bieżnie. Efekt taki, że 
najradośniejszych sukcesów., pokona- poodparzalem sobie stopy. W aimos- 
nie najtrudniejszych przeszkód życio- ferze ciagiego zdenerwowania oczek!- 
wych, a było ich przecież tak wiele! wałem nowych kolców. Dostarczono 
Start turyński ważył sie przez dług: ' mj je czas.
czas. Byiem przecież zawodnikiem mło­
dym, nierutynowanym, z prowincjonal- s f j finale mistrzost(

। m u najlepszych średnio-dystansowcó®. 
iPo starcie sraliśmy zwarta masą. Pt 
nretatem tylko, by sie nie dać ..żabio

czy n'e wysłać
Zwyciężył wreszcie argument na)s'L 

■niejszy: nowy rekord Polski ustano­
wiony przeze mnie vi Sztokholmie, na 3 
■tygodnie przed ms'rzostwaimi Europy.

Znilazlem Sie wreszc e w składze
i kować". Potem wysunąłem sie na czo- # 
I lo, prowadziłem przez pierwszych Mi |

s

1

PO REKORDZIE 4WIATA W ANTWERPII 
KusoclAski pozują do zd/ccia na tle trybuny,

;m. Trwało to niedługo. Pierwszy zaata- 
। kowai! mnie Szabo. potem Lanzi. i Ny, 
'Znalazłem sie na Jednym z ostatnich 
im ejsc. Zroraunfalem. że nie mam 
ine rutyny międzynarodowej... Ukofr 

_ . ,. . . „„ czylem przecież b'e.g zupełnie bez zwe*
Podróż do Wioch minęła । czw1ia. a jednak bijać rekord Polski.»

Jalnych wrażeń i przygód. Wreszcie czasje 1-534, 
otwarcie zawodów i upragniony start, I ’ *
dz'eń pierwszego egzaminu na n eco- Radość moJa mtafa Kraiłlc, Wir 
dz enną skalę. W przedb egu na 800 ni. że uzyskałem więcej, niż sil
stanęło nas czterech, dwóch kwaLf.- ■ ie 
kowalo sie do finału. Byłem zdener- r 
wnwany. ale wierzyłem w swe siły. start turyński stał s'e zaczaję”

44 moich międzynarodowych sukcesów.

szczuplej, pięcioosobowej ekspedycji 
i tnryńskiej. Sam wyjazd do Wioch po­
przedziły skromne w niczym nieodpo- 
•wiadajace tegorocznym przygotowa­
niom paryskim — treningi.

0 zwycięstwie nad Nurniim 
dowiedziałem się od sędziów

Niewątpliwie zwycięstwo nad Nur-1 Nurmi biegł tylko aby wygrać. Nie 
mim było największym sukcesem w foisował tempa, bo uważał, że na me 

- • ■ • —*—ji zwincgo rywala wystarczy w zupcl*
hości finisz, który go nigdy dotąd nie

mojej karierze sportowej. Nurmiego 
otaczał nimb niepokonalności. Trium­
fator 3 kolejnych Igrzysk Olimpij­
skich i wielokrotny rekordzista świa­
ta, do czasu startu w Warszawie w 
roku 1929 miał zaledwie 2 przegrane 
biegi 1 Po raz pierwszy przegrał w 
roku 1926 w Berlinie na 1.500 m. Po­
konali go wówczas Niemiec Peltzer i 
Szwed Vide. Obaj pobiegli poniżej ofi­
cjalnego rekordu świata na tym dy­
stansie, który należał do Nurmiego. 
Drugą porażkę Nurmi odniósł na IgrZy 
skach Olimpijskich w Amsterdamie w 
roku 1928. Tam przegrał bieg 5 kim.
ze swym rodakiem Rltolą.

W owych czasach, gdy lekkoatle­
tyka polska stawiała swoje pierwsze 
kroki na terenie międzynarodowym, 
sam start Nurmiego w Warszawie był 
już wydarzeniem sensacyjnym. Jakże 
mógłby ktokolwiek w takich warun­
kach przypuszczać, że Nurmi natknie 
się w Warszawie na godnego siebie 
przeciwnika Nurmi był też pewien 
swego zwycięstwa.

Kilka tysięcy widzów, którzy przy­
byli w owe wrześniowe popołudnie, 
do parku Paderewskiego, na boisko 
AZS., przybyli nie poto, by oglądać 
laklś ciekawy pojedynek, lecz aby 
zobaczyć fenomena bieżni całego śwla 

'ta. -■ ■ ■»■.■
Czyż mogłem mleć w tych warun­

kach jakieś szanse na zwycięstwo? 
Żadnych.

Zakwalifikowałem się. do finału 
Niemcem Deseckerem.

zawodził.
Bieg był wolny. Zresztą pogoda me 

sprzyjała szybkiemu tempu. Padał 
drobny deszcz i wiał silny wiatr. 
Nurmi nie chcial prowadzić. Kilkakrot 
nie po stronie wietrznej schodził na 
drugi tor. chcąc wypuścić mnie do 
przodu. Nie miałem żadnej chęci, ani 
potrzeby pójścia mu na reke.

Mój cel był jasny: utrzymać się 
najdłużej za biegaczem, który był nie 
doścignionym wzorem dla wszystkich 
biegaczy świata. Gdy przyszło ostat­
nie okrążenie i byłem ciągle tuż za 
nim — uważałem, że swoje żarnie-1 
izarila już zrealizowałem.

Jednak na ostatnim okrążeniu Nur­
mi bynajmniej nie okazał sie tak 
groźnym jakby przypuszczać można 
było. Jego próbę ucieczki wytrzyma 
łem doskonale. A gdy zostało leszcze 
200 mtr. /o końca biegu, postanowi­
łem go zaatakować.

Cały ostatni wiraż biegłem po dru 
glm torze — pierś w pierś przy nim. 
Nic ule widziałem, ani nic nie sły­
szałem. Czułem obok siebie tylko 
szybki oddech biegacza, którego chcla 
łem prześcignąć. Ody wybiegliśmy 
na . prostą widziałem Już tylko białą 
ta.mę przed sobą.

Oprzytomniałem, gdy ’ sędzinie po 
wiedzieli, śe wygrałem bieg z Nur- 
mim».

KUCHARSKI WALCZY NA OLIMPIADZIE ' 
Bieg 800'mtr. prowadzi Edwąrds, zasłaniając potężną 

Woodruffa. Polak widoczny jest za murzynem.
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Sport o fantastycznej karierze
W 10 lat pięściarze zdobyli wszystkie zaszczyty

Oto sport, któ- Lwowa, Krakowa, Pomorza, Wilna, 
ry pobił rekord. Białegostoku...
Gdy w roku 1921 | Ile lat minęło? Może dziesięć... 
Piłkarze grali już i I oto zdobyliśmy już niemal wszy- 
z Węgrami, gdy stkie zaszczyty. Jesteśmy mistrzami 
w roku 1922 lek- , Europy, pokonaliśmy wszystkie pań- 
koatleci debiuto- I______  
wali w meczu i

re- Po,aki Bokserski
fi» bokserskie... ,lX’> PdFk. 'óS
który umiał walczyć, Wiktor Juno- Słony do Poznania, mieści się tam do llsto- 
c/a mieszkał W Paryżu. .pada 1928 r. W Katowicach posiada siedzibę

UMn-pfnwaliśnw Ipvzozp dlmrip 1nł, I da '"Wtctnia 1931 r. Od tego czasu siedzibą Wenetów alismy jeszcze długie lata, : znów jest Poznań. Adres: Poznań, Mlelżyń- 
pozbawieni wzorow boksu zawodo- sidego 21.
wego, bez nauczycieli, instruktorów, i Prezesi: mec. Stanisław Samborski (1924), 
mnrzac i wczytując Sie w F)pmn<ip. i E™an Niewiadomski (1925), kpt. Jan Baran; (VnpnHprAn, km- । d92S ~ 2Sh dr Tadeusz Salon! (1929-30), 
yÓW 1 Larpentierow, „kuliśmy na dyr. Franciszek Baranowski (1931 — 33), 
nialycll salkach proste, sierpy i uniki mec. Marian Linke (1934), dyr. Jan Kuczyk 
w fatalnym wydaniu. Demonstrowali,^999. - 37L mJr- dr Władysław Mirzyński 
je nam wyranżerowani zawodowcy, i( iX okręgów, 132 kluby, 6179 członków. 
Zjeżdżający z zagranicy do Warsza­
wy na występy, cyrkowe raczej —'

Tak, mamy talent urodzonych pię­
ściarzy. Nie zdusiły go rządy, zapa­
trzone na własne podwórko, zmienia­
jące się z roku na rok — najbardziej 
bodaj niestale w historii całego pol­
skiego sportu.

Jesteśmy potęgą, bo nie Jest waż­
ne, że możemy dziś przegrać mecz, 
czy spotkanie, gdy zachoruje jakaś 
gwiazda, lub gdy porwą ją szpony 
zawodostwa. Ważne jest to, że może­
my wygrać każde spotkanie, 
że możemy zdobyć każdy ty­
tuł. Ze wie o tym cala Europa.

Nie zdobyliśmy Jeszcze potęgi fi­
nansowej. Na widowniach są komple­
ty — to prawda — ale widownie są 
małe, dochody mierne. Nagrodą za 
wyniki, za klasę są co najwyżej po-
sady, nie pieniądze. Pozostajemy 
wciąż niemal czystymi amatorami. 
Zawodostwo, tak panoszące się w bo
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niż sportowe. i
I nagle wybuchło... Nie wiadomo do 

kładnie kiedy. Czy gdy po raz pierw* 
szy dostaliśmy baty na Olimpiadzie, 
czy gdy po raz pierwszy zestawiliś­
my pełną ósemkę reprezentacyjną.

Ale gdy raz wybuchło — płomień 
Ogarnął od razu całą Polskę. Zapło­
nął najjaśniej w Poznaniu, potem po­
żoga przerzuciła się na Warszawę, 
Łódź, Śląsk. Języki ognia sięgają dziś

stwa, z którymi się zetknęliśmy. Brak
™ ksie zagranicznym, nie zaraziło nas 

1 jeszcze.
nam tylko mistrza Olimpiady.

Mamy własną szkołę, własne meto­
dy nauczania, najlepszego trenera 
własnego chowu, własny styl i włas­
ne walory. Mamy za sobą masy 1 po­
pularność. Talenty rodzą się jak grzy­
by po deszczu. Debiutanci na włas­
nym podwórku, po roku są chlubami 
Europy!

Z piórkowej do muszej
Gehenna wicemistrza Europy Forlańskiego

W 1930 r. po raz pierwszy, Po- ca Besselmana, który dzisiaj jest zna 
lak — Mieczysław Forlański, zdobył nym zawodowcem i startuje w kate- 
.wicemlstrzostwo Europy. Kulisy te- ■ gorii półciężkiej. Po dwu wyrówna- 
go sukcesu są ciekawe i chyba je- J nych rundach Majchrzyckl złapał w 
dynę w swoim rodzaju — nazwiemy j trzeciej silny cios i osunął się na zle­
je „gehenną" Forlańskiego. Opowia; mię, ale nie był liczony. Moim zda-
da nam o nich Feliks Stamm.

— Przed mistrzostwami odbywał 
jlę obóz w Poznaniu i prowadził go 
.Wioch Garzena. Tak się jakoś zło­
żyło, że Forlański, który w tym cza 
sie przebywał w Bydgoszczy, nie 
mógł przebywać w obozie. Garzena 
nie znał go zupełnie.

PZB. życzył sobie, aby Forlański 
startował w wadze muszej, sam For 
lański również wołał walczyć w tej 
kategorii. Cóż się jednak okazuje, 
Forlański przyjeżdża do Poznania, ro 
bimy próbną wagę, a nasz Mietek

niem, Majchrzyckl walki nie prze­
grał a spotkanie było raczej reml-
sowę. K. G.

Ileż ofiar sobie liczy spośród na­
szych gwiazd? Dwie: Górnego 
i Chmielewskiego. Czy naj­
bliższe jutro przyniesie ich więcej? 
Bodaj nie, gdyż jak dotąd — karie­
ra nielicznych zawodowców polskich 
nie jest zachęcająca,

Ale niebezpieczeństwo grozi z innej 
strony. Rośnie masa bokserów, po­
większa się rodzina gwiazd. Będzie­
my niebawem mogli wystawić trzy, 
cztery równorzędne reprezentacje. 
Trzeba będzie dla nich trenerów, spot 
kań i pieniędzy. Tych pieniędzy, któ­
re pozostają dziś nieosiągalne w 
kieszeniach tłumów, tłoczących się 
przed zamkniętymi drzwiami hal łódź 
kich, poznańskich i warszawskich.

Narodzą się manaźerowie i finansi­
ści, powstaną wielkie areny. Zaczną 
zarabiać związki, kluby dopominać 
się o swój udział, zawodnicy, twórcy 
potęgi finansowej. A gdy powąchają 
z bliska zarobki Armstrongów, Loui­
sów, czy Schmelingów — gdy poczu- 
ją „kirew"... nic ich nie powstrzy­
ma!

Runie wówczas mur dzielący nas od 
(dokończenie obok)

TROFEUM BOKSERÓW
puchar za mistrzostwo Europy

boksu zachodu, a z nim nasz bezprzy 
kładny boks, najpierwszy boks amator 
ski Europy, który nie ma na swym 
terenie ani jednego wartościowego za 
wodowca.

Zapewne, lepiej byłoby zachować 
ten piękny, romantyczny, jedyny na 
świecie charakter. Ale skoro trudno 
będzie pozostać tą oazą czystości w 
świecie spekulacji i interesów, myśl- 
my już dziś o tym, aby zetknięcie na­
sze z rzeczywistością zachodu po­
zwoliło nam zachować prawdziwie 
sportowy charakter.

Aby zawodowy boks polski, gdy już 
przyjdzie, był silny i uczciwy, oparty 
na masach prawdziwie amatorskich
pięściarzy. (S. R.)

DRAMAT CHMIELEWSKIEGO W BERLINIE
Tiller eliminuje kontuzjowanego iv rękę Polaka

Oil toku IMHi nieonoiwaue pasmo snktesiw
Punkt kulminacyjny — dwa mistrzostwa Europy Vereya

Tradycje poi- wuje sie dwójka ze sternikiem T. W. 
skiego wioślar-. Włocławek.
stwa sięgają cza Począwszy od roku 1924 wioślar- 
sów, na wiele lat ] stwo nasze rozpoczyna intensywny 
przed odzyska-' rozwój i już w następnym roku zdo- 
niem Niepodle-: bywamy pierwsze mistrzostwo Euro- 
glości, dlatego, py, które wspominają oddzielnie auto- 
też „pierwsze rzy Mikołajczyk i Budziński.
kroki", nie były I Polska ustala sobie wreszcie w Eu- 

stawiane w tak ciężkich warunkach,; ropie opinię groźnego przeciwnika.

Największy sukces zapainidwa
IV miejsce na Olimpiadzie przed 14 laty

ma 58 kg! 
zrzucenia!

Prezes 
„Foriańsk!

przeszło siedem kilo do

Baranowski oświadczył: 
pojedzle do Budapesztu,

jeśli będzie miał maksimum 53 kg., 
ale jeszcze przed tym musi starto-
wać w 
sem“._

Przed 
lańskim 
w życiu

walce eliminacyjnej z Gos-

tym meczem odbyłem z For 
footing. Chyba żaden bokser 
nie miał takiego footlngu! Li­

brałem go w cztery grube swetry 
i cztery koszulki pożyczone od pił­
karzy Warty. Do tego kompletu do­
szły jeszcze cieple kalesony. Po tym 
footingu Forlański zrzucił około 4 ki­
lo. Ważę go, ma 53,200.

Stanął do walki z Gosem i... zno­
kautował warszawianina!

Jedziemy do Budapesztu. Wysiada 
my z pociągu, Forlański miał wtedy

werem. Mój towarzysz Rękawek 
jął dopiero 19 miejsce.

za­

52 kg. Kąpiele, parówki wszyst-
kie możliwe sposoby — jest już wie 
czór, a nasz chłopak waży jeszcze 
51.500 kg.

Trener Garzena zwraca się wobec 
tego do prezesa PZB. z propozycją, 
aby Forlański startował w koguciej.

„A co wy sobie myśliciel Jest was 
aż dwu trenerów i nie potraficie przy 
szykować wagi. Róbcie co chcecie, 
Forlański musi mieć limit kategorii 
muszej" — pada odpowiedź.

Dalsze biegania i masaże. Godz. 8 
wieczór, Forlański waży 51.200 kg, 
a musi mleć 50,702 kg. Byłem zrozpa 
czony, już wszystkie środki wyczer 
palem. Chwyciłem się ostatniego spo 
sobu, kupiłem mydła i przyszykowa­
łem czopki...
'Pomogło. Forlański ważył rano 

50,500 kg. Brawo! 200 gramów po­
niżej limitu! Nie wierzyłem jednak 
win-.nym oczom, myślalem, że mi się 
ś::i. leszcze dla pewności pięć razy 
zważyłem chłopaka. Za każdym ra­
zem waga pokazywała to samo. U- 
lożylem Forlańskiego w swoim łóżku 
aby mu nil1 nie przeszkadzał i tro­
chę się przespał. Na oficjalnej wa- i 
dze wszystko było w porządku. I

Do wagi muszej zgłosiło się czte­
rech, czy pięciu zawodników, tak, że 
Mietek walczy odrazu w półfinale i 
to dopiero w piątek. Wygrał z Wło­
chem Trombettą.

W finale przegrał z Enekesem. Dla 
czego? Ja to tlomaczę w ten sposób, 
że już w sobotę Forlański zaczął na 
nowo przybierać na wadze i do wal­
ki z Enekesem na pewno stanął w ka 
'egorii piórkowej. Był zbyt ociężały, 
trzymał się dobrze przez dwie_ run­
dy. ale uiz na przerwie, przed fini­
szem. skarżył mi się: „Panie Stamm, 
simcnlem ". Istotnie, nie mógł się ru­
szać w trzeciei, tym bardziej, że to 
by! mai i straszny upał.

Na tych samych mistrzostwach dru 
gi Polak — Witold Majchrzycki zdo­
był również wicemistrzostwo. Maj­
cher me miał żadnych trudności z wa 
£ą i wszystkie jego walki potoczy­
ły się normalnie. W piątek pobił Nor 
wega Dehna, w finale spotkał Niem-

Zapaśnictwo polskie, mimo wiel­
kich tradycji zawodowej odłamu tej 
dyscypliny, jest ciągle jsezcze naj­
mniej popularnym i opóźnionym w po 
złomie działem sportu. Nie potrafiło 
ono wzbudzić zawodami większego 
zainteresowania i nie ujęło w swe ra 
my organizacyjne szerokich mas. W 
rodzinie międzynarodowej zapaśnicy 
polscy są „ubogimi krewnymi", z któ­
rymi na ringach Europy nikt się nie 
liczy.

Wacław Okulicz-Kozaryn pamiętny 
mi zgłoskami zapisał swój sukces na 
Olimpiadzie paryskiej do historii za- 
paśnictwa polskiego. Choć od owego 
czasu upłynęło już 14 lat, to jednak 
żaden z atletów polskich nie prześci­
gnął go pod tym względem. Posłu­
chajmy więc tego starszego już dziś 
pana, co opowie o występie w Pary­
żu:

— Miałem już 40 lat, gdy po zdo­
byciu tytułu mistrza Polski w wadze 
średniej, wraz z Rękawkiem (w. lek­
ka) wyjechałem na Olimpiadę. Byłem 
zdaje się tam najstarszym zawodni­
kiem. Mimo to czułem się bardzo 
młodo.

Waga średnia w Paryżu była naj­
liczniej obesłana. Do zaszczytnego ty­
tułu stanęło 28 rosłych, silnych chło­
pów. To mnie jednak nie zbiło z tro­

pu.
1 W drodze do zdobycia czwartego 
miejsca potknąłem się o Finlandczy- 
ka i Jugosłowianina. Z obu tymi prze­
ciwnikami przegrałem na punkty. Po­
łożyłem natomiast Hiszpana w 11 m.
i Szwajcara w 6 m. r.a łopatki. Turek 
stchórzył i oddał mi punkty walko-

Jeśli mnie pamięć nie myli, to Igrzy 
ska paryskie zakończyły się dla nas 
niezbyt pomyślnie i nastroje w obozie 
polskim w drodze powrotnej nie były 
nadzwyczajne. Honor sportu polskie­
go ratowała dzielna drużyna kolarzy, 
jeźdźcy no i moja skromna osoba.

W kraju, wróciłem do swej codzien 
nej pracy w policji rzecznej. W kilka 
dni po przyjeżdzie z Paryża, gdy peł­
niłem służbę, na posterunek rzeczny 
na Wiśle motorówką przyjechał ów­
czesny minister spraw wewnętrznych, 
p. Hiibner. Przełożony kazał mi się 
zameldować.

Byłem trochę tym speszony. Staną­
łem na baczność. Ku wielkiemu moje­
mu zdziwieniu p. Minister gratulował 
mi... sukcesu paryskiego, zadając ca­
ły szereg pytań dotyczących odby­
tych Igrzysk.

Za propagandę polskiego sportu, o- 
trzymatcm awans na przodownika.

Obecnie choć mam już 55 lat, dla 
zdręwia i przyjemności uprawiam je­
szcze zapaśnictwo. Walczę na trenin­
gach z Garkowienko i młodą genera­
cją Syreny. Wyprawę i sukces pary­
ski wspominam zawsze z dumą.

(m. al.).

jak w innych dziedzinach sportu.
Polski Związek Towarzystw Wio­

ślarskich został założony 8 grudnia 
1919 roku na zjeździe w Poznaniu, w 
którym wzięło udział 13 klubów. Tak 
więc od roku 1920 rozpoczyna się 
właściwy „okres historyczny" polskie 
go wioślarstwa.

Prawdziwą działalność rozwijają 
jednak wiosła polskie po wojnie bol­
szewickiej i rozpoczyna się systema­
tycznie rozbudowa. W roku 1923 po­
siadamy 23 kluby liczące około 5500 
członków.

Na „międzynarodowe szlaki" (poza 
startem Stefana Wróbla w Gótebor- 
gu) polskie łodzie, wypływają w ro­
ku 1924 na Igrzyskach Olimpijskich w 
Paryżu. Pomimo zupełnej porażki, za 
równo w Paryżu, jak i na międzyna­
rodowym meetingu w Warszawie, rok 
1924 miał dla nas wielkie znaczenie, 
ze względu na nawiązanie kontaktu 
z zagranicą, a przede wszystkim przy 
jęcie Polski do FISA (Federation In- 
ternationalisch Societes d‘Anvilion).

Od tego momentu Polska wkracza 
w nową, nieznaną jej dotąd strefę — 
międzynarodowych imprez, z których 
najlepszym sprawdzianem postępu są 
zawsze mistrzostwa Europy.

Pierwsze prowizoryczne sukcesy od 
nosimy w r. 1929 w Bydgoszczy. 
K. W. 04 Poznań (Mikołajczyk i Bu­
dziński) zajmuje 2-gie miejsce w wy­
ścigu dwójek bez sternika, KW. 04 Po 
znań — trzecie, w wyścigu ósemek. 
Również na trzecim miejscu uplaso-

i Nasi reprezentanci nie są wprawdzie 
stale w „formie bojowej" i często osa­
dy zawodzą, ale coraz żywsze zain-

Polski Związek 
Towarzystw Wioślarskich

Założony w grudniu 1919 r w Poznania. 
Siedziba w Warszawie. Adres:: Warszawa, 
Al. Jerozolłmsfcie 45.

Prezesi: Józef Radwan (1920 — 1931), Je­
rzy Bojnńczyk (1932—38).

64 kluby. 8002 członków.

Polski Związek Atletyczny
Założony w eriKŁnm 1925 r. w Wans^a- 

*•* prze: ricdnoczen.c Potskego Toivarjy- 
l**® Atletycznego i Górnośląskiego Zl.wlązbu 

Atletyki w Katówca«h. Meśc.t się

tri

do szczytowej formy l błyskotliwe 
swoje wyniki koronuję wielkim, po­
dwójnym sukcesem w Griinau ma mi­
strzostwach Europy: zwycięża w je­
dynkach i wraz z Ustupskim w dwój­
kach podwójnych. Jest to niezwykły, 
wspaniały triumf polskich wioseł.

Choć sukces roku 1935 się nie po­
wtórzył, nie należy tego faktu identy­
fikować z upadkiem naszego wioślar­
stwa. Jedynie czołowi wioślarze nie 
mogli dojść do szczytowej formy, „do­
ły" wyraźnie się poprawiają, a praca 
„wszerz" nie zatrzymuje się ani na 
chwile.

Na przestrzeni dwudziestu lat w wio 
ślarstwie polskim dominującą rolę od­
grywały trzy ośrodki: Poznań, Byd­
goszcz i Warszawa.

Tor regatowy — to obecnie pierw­
sze marzenie miłośników wiosła. Tor 
bydgoski jest krótki i w ogóle przez 
fachowców uważany za wadliwy, na 
jeziorze Witobelskim, nowy tor, wy­
próbowany w czasie tegorocznych re-

teresowanie wśród szerokiego ogółu, gat z Węgrami, nie zdał egzaminu, 
a tu i tam przebłyski prawdziwej kia. Cała nadzieja w Warszawie, gdzie na 
sy są znamieniem stałego póstepu. Siekierkach ma powstać wspaniały-tor

I rzeczywiście przychodzi rok 1935,1 regatowy. Wtedy rozpocznie się no- 
złoty rok wioślarstwa. Wspaniała ta-' wy. wielki rozdział polskiego wioślar- 
dywidualność Roger Verey dochodzi stwa. (E. T.) .

teresowanie wśród szerokiego ogółu,

Wśród wiwatów górników i studentów
Pierwsze polskie mistrzostwo Europy

Jedną z najpiękniejszych kart wio­
ślarstwa polskiego wypełniły lata od 
1929 do 1931 roku. Szczytowym punk­
tem było tu zdobycie w 1930 r. mi­
strzostwa Europy, w stolicy walońskiej 
— Leodium (Liege), przez polską dwój­
kę bez sternika poznańskiego Klubu 
Wioślarskiego 04, w osobach Budziń­
skiego i Mikołajczaka. Jak do tego 
doszło opowiada nam jeden z „duetu", 
Jan Mikołajczak:

— W roku poprzedzającym nasz 
start „belgijski" rozpoczęliśmy jeździć 
na dwójce bez sternika. Już w pierw­
szych regatach, w Warszawie, odnie­
śliśmy pierwszy nasz sukces, bijąc u- 
biegłorocznych „olimpijczyków", zało­
gę mistrzowską BTW, Ormanowskiego 
i Birkholca. Dopiero też wówczas 
zwrócono na nas uwagę zarówno w 
klubie i Związku. Byliśmy przecież 
niepozorni, małego wzrostu i lekkiej 
wagi (Budziński, który jechał na szla­
ku — 1.69 m, la — 1.72 m). •

W roku tym nie ponieśliśmy w kraju 
ani jednej porażki .zdobyliśmy mist­
rzostwo Polski, a następnie wicemist­
rzostwo Europy, na zawodach które 
odbywały się wówczas w Bydgoszczy.

— Alis trzos twa w Leodium odby­
wały się z okazji jubileuszowej wy­
stawy. Warunki terenowe nie były 
najlepsze. Regaty wyznaczono na wąs­
kiej, chociaż doskonale uregulowanej 
Mozoli, pozwalającej na równoczesny

start zaledwie trzech lodzi. Trasa pro­
wadziła przez miasto pod trzema mo­
stami.

— Ponieważ zgłoszonych byfo sześć 
lodzi, odbyły się dwa przedbiegi, z któ­
rych zwycięzcy przechodzili od razu 
do finału, reszta zaś musiala starto­
wać w międzybiegach. Do naszego 
przedbiegu wylosowaliśmy Belgię i 
Francję. By uniknąć konieczności po­
nownego startu, szliśmy od razu „peł­
nym gazem", wygrywając zdecydowa­
nie. W finale znaleźliśmy się z Węgra­
mi i Francją.

— W dniu finałów mieliśmy piękną 
pogodę, a wzdłuż trasy tysiące wi­
dzów, w tym wielu przybyłych na wy­
stawę. Licznie była też reprezentowa­
na kolonia polska. Zebrali się górni­
cy z bliższych i dalszych okolic oraz 
studenci, którzy doskonale rozstawili 
się wzdłuż trasy i na mostach, dopin­
gując nas swymi okrzykami: „Wiwat 
Polska! Gazu, gazu!

Trudno przeinaczać fakty: walka nie 
była trudna. Prowadziliśmy prawie 
cały czas, wygrywając wreszcie o kil­
ka długości przed Węgrami i Francją. 
Nie potrzebuję dodać, że entuzjazm 
wśród Polonii był olbrzymi, no i na­
turalnie po powrocie do Poznania 
wspaniałe też było przyjęcie.

Znaczenie sukcesu tego było widocz­
nie ogromne, skro przyznano nam po 
tym doroczną Honorową Nagrodę 
Sportową. (s. j.)

UWIEŃCZENIE MISTRZÓW EUROPY
Verey i Ustupski po zwycięstwie berlińskim.

RYŻEM 
przed sukcesem olimpijskim

PIERWSI POLSCY MISTRZOWIE EUROPY
wioślarze z Poznania, Mikołajczyk i Budziński
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Stalowa samonośna karoserio’ 

Hydrauliczne hamukd

AUTORYZOWANE ZASTĘPSTWO

DZIECKO w axon. 
ROBOTMIKwcabryc^ 
URZĘDNIK w biurze, 
PODROlNYw drodze, 

SPORTOWIEC, 
MYŚLIWY

KZ^BRUHilYHJA
r 'I' WARSZAWA BIELAŃSKA 2

WłZYKY . 
WINNI POSIADAĆ 
BUTELKĘ IZOLOWANA 
ORYGINALNY

THERMOP 
ZEZNAMEM.„PELIKAN*

ZAWSZE 
U DANE

BŁONA nó. 
WSOKOCZUŁA 28

R A DI fi! Autoryzowany punkt 
RHUI Vi . sprzedaży aparatów 
Philipsa „Radio-Sonor" Marszałkow­
ska Nr 116 róg Złote), wejście od uli­
cy Złote), telef. 200-46. Nafkorzyst- 
aiejsza sposobność nabycia radiood­
biornika na najdogodniejszych warun­
ki^. Obejrzenie nie obowiązuje do 
kupna. Naprawa odbiorników wszyst­
kich typów w własnym warsztacie. 
Lsmpy radiowe. Na wezwanie telefo­
niczne dostawa do domu. Uwaga! 
Dzwoń pod Nr 200-46.

Wszystko 
dla sportów 
zimowo ch zimowy en WARtlAWA warecka s
poleca TEL:5S6-40

PRYWATNE KOEDUKACYJNE WYŻSZE KURSY JEŻYKA ANGIELSKIEGO

ENGLISH LANGUAGE COLLEGE
WARSZAWA. JSSSSt Mi""

Sekretariat czynny od 4 do 8 wlecz.

APCZANY
DYWANY - FIRANKI — MATERIE HEBLOWE - NARZUTY - CERATY

MARSZAŁKOWSKA 87
PRZY WSPÓLNEJ

Z. KILTYNOWICZ (filia)

NIECZUŁY NB 
WSTRZĄSY 
UDERZENI*

CYMACZEKOLADA
Czytajcie

KINO

JAK CIĘ WIDZA

JMUOODBIORNIKI 
Ję^HyCnd hiwf 

«MUOGRAMOFQNY 
ORPKEON

MARSZAŁKOWSKA 146

WZMACNIACZE 
fila t/ihól i wdgttic

ZAREMBA
WSpOLNA 36
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3. Dzięki

CHEVROLET”

NOWY ŚWIAT 9WARSZAWA

o SPRZĘT

BBIUBUB—I—

Orkiestra 
KRÓLA JAZZ'U

AL.TUMLA
2 COCTA1L-BARY 

Codz. od 6—9

F 1 V E 
z pełnym program.

Jedyne w kraju Towarzystwo. 
ODrawiając» wyłącsnlB dslaiy wypadkoy

Ubezpieczenia:
od nioEiOKeiHwyah wypadków

Warszawska 
Spółka Motocyklowa 

Poleca znane te swej wytrzyma'ości 
jnot-Mkie marki henueckiej „VIC- 
*ORIA‘ ok IM do 600 ccm.. Pliói> x“ 
od 100 do 250 ccm, 
.' Anielskie: „Covcntry Eagle", „New 

„Panther", „Dou-

••Śetki" i slljiiiamb Sachsa 1 Villier- 
W^yzikie ezęłU zanienne na 

kr^*'6- Warsztaty. Długo-

27

99

Osad na zębach jest począł^ 
kięm kamienia nazębnego 

próchnicy. Pasta do 
zębów Odol usuwa 
W osad i czyni zę­

by śnieżno 
białymL

SAMOCHODY OSOBOWE

99 
Montowane w Zakładach „Lilpop, Rau i Loewenstein“, S. A. w Warsza wie

AUTO-SERVICE
S. ŁEPKOWSKI, SP. KOM.
= TEŁ. 5-04-14. =

ZE 
I E

x2&

UtY NI 
RZĄSY 
1ZENIA

POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

»PATRIA« S. A. JLUŁMAt

MCLEPSZEGO 
NlŻMYDtO doGOLEMą 

' PALMOLIVE

owzem jest- 
Krem do golenia / 
PALMOLIVE'

LECZ.,, jedno potwierdzają, że nie nie zastąpi 
olejku oliwkowego przy goleniu.

Skróć czas golenia — ułatw pracę ostrza — stosuj metodę 
Palmolive. Czy wolisz obfitą pianę zielonego kremu, czy eko­
nomiczne mydło do golenia Palmolive, piana preparatów do 
golenia Palmolive jest niezastąpiona.
1. Dzięki olejkowi oliwkowemu zmiękcza zarost i naskórek.
2. Dzięki glicerynie nie wysycha na twarzy w ciągu 10 minut.

połączeniu gliceryny z olejkiem oliwkowym, chroni 
skórę od podrażnienia wskutek golenia i po­
zostawia twarz idealnie gładką, świeżą i elas­
tyczną, przyczyniając się do młodzieńcze­
go wyglądu. Nie zwlekajcie z kupnem. 
Panowie! Na całym świecie krem i myd­
ło do golenia Palmolive są najwięcej 
sprzedawane i najpopularniejsze, 
gdyż umożliwiają doskonale, szyb­
kie i ekonomiczne golenie się. Wszy­
stko dzięki olejkowi oliwkowemu I

MDEALNE

Zjednoczone Fabryki Portland- Cementu

..FIRLEY”
WARSZAWA, ul. Czackiego Nr 14 

produkują w fabrykach w Górce (Sier­
sza Wodna), w Rejowcu i Wejherowie 
cement portlandzki o wytrzymałościach 
przewyższających znacznie wymagania 
Polskich Norm; zdolność produkcji ro­

cznie około. 400.000 ton.

Telefon Biura Sprzedaży 5*32*95

FF
CAFE-DANC1NG

Braci FRONT
Alb erta 6

znakonfty program 
listupado *y:

ILONA NAHLER 
3 BRYMANS 
i R A BERI

Zakłady Przemysłowe 

„ETERNIT” 
Sp. Akc.

WARSZAWA, ul. Zgoda Nr 8 

produkują dachówkę azbestowo - ce­
mentową oraz płyty faliste marki 
„Eternit*, tanie, ogniotrwałe, lekkie, 
izolujące, szczelne i estetyczne pokry­

cie dachu.
Telefon Biura Sprzedaży 3-08-85

NIE ZAWODZI 
BE-TE-HA

WARSZAWA, Marszałkowska 17, Teł. $54*63
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Hokej na lodzie należy do sportów, 
które sprawiły nam najwięcej miłych 
niespodzianek i bodajże najdotkliwsze 
rozczarowania.

Gdy w pierwszycli latach pojawili 
się na lodowiskach młodzieńcy wye­
kwipowani w jakieś dziwne kijki — 
nie bardzo zwracano na nich uwagę. 
Nie zaprzątano sobie nimi też myśli 
w chwili, kiedy wybrali się na pier­
wszą zagraniczną wyprawę. Żyliśmy 
wówczas wciąż jeszcze pod brzemie­
niem kompleksu niższości, toteż nikt 
nie przypuszczał, by Polacy w jakiej­
kolwiek dziedzinie sportu dorównać 
mogli zagranicy!

Nie przejmowano się też zbytnio 
wieściami o niepowodzeniach, jak i 
nie przywiązywano należytej wagi do 
pierwszych sukcesów. Gdy zaczęły 
śę one jednak powtarzać — zrozu-

’olski Związek Hokeja na Lodzie
Założony w Warszawę w lutym 1925 r.

Kir es: Warszawa, Wspólna 64.
Prezesi: inż Wacław Znajdowsld (1925 —

B), dr Karol Polakiewicz (1929—32), dr 
laurycy Jaroszyński (1933), kons. Witold 

Hulanicki (1934—36), kons. Piotr Kórnicki 
'1937), gen. Stanisław Burhadt-Bukacklgen.
<1938).

9 okręgów, 101 klubów, 2.692 członków.

miano wreszcie, że w hokeju lodo­
wym wyrasta pierwszy poważny atut 
na arenie międzynarodowej.

I rzeczywiście tak sie stało. Wielka 
szóstka AZS warszawskiego, na któ-

na polu sportowym są mistrzostwa 
Europy w Budapeszcie, gdzie Polskę 
krok ty[ko dzieli od zdobycia za-! 
szczytnego tytułu. Wicemistrzostwo; 
Europy, które przez wielu byłoby o- 
ceniane, jako ijielada sukces nie za­
dowala już wówczas naszych ambicji. 
Niestety nie przeczuwamy, że jest to 
punkt szczytowy, po którym rozpo- 
ezyna się powolny odwrót nie opano­
wany jeszcze po dzień dzisiejszy.

coraz trudniej im dotrzymać kroku za 
granicznym konkurentom, którzy pra­
cują W bezporównania korzystniej­
szych warunkach.

Polski hokej lodowy rozwija się
w prawdzie 
we tereny 
panuwujac 
z szeroka

imponująco, zdobywa no- 
i nowych zwolenników, o- 
zwolna cały kraj, jednak 
podbudowa nie następuje 
poprawa poziomu. Na prze

Chwilowo nie Wyczuwa sic jeszcze
szkodzie temu staje brak sztucznych 
lodowisk, które umożliwiłyby stała sy­
stematyczna zaprawę. Jeden tor kato 
wieki nie pokrywa ogólnego zapotrze­
bowania.

Toteż, dzisiaj w 20-tym roku spor­
tu w niepodległej Polsce, gdy kadry 
hokeistów zwiększyły się niemal sto-

grożącej przemiany. Nie wierzy się w I 
nią nawet, gdy w rok później w Clia- 
monix zajmuje się już tylko czwarte' 
miejsce. Hokej polski gotuje się do naj 
większego swego organizacyjnego wy 
silku — mistrzostw świata w Krynicy. ...................

Dziś z perspektywy lat ocenić może krotnie od czasu pierwszych pionier- 
my właściwie rozmach tej imprezy, skich kroków warszawskiego AZS-u, 
Niestety był to ostatni wielki odgłos ‘ pozycja nasza, z perspektywy między- 
naszego sportu hokejowego. Dalsze la ' narodowej, nie wytrzymuje porówna-

, ta to zupełny upadek wielkiego nia z wielkim okresem lat 1928-31. Sy
AZS, wycofanie się słynnych gwiazd tuacja nie zmieni się też na lepsze je- 
i... brak równowartościowego naryb- śli młodzież nasza nie otrzyma urzą- 
ku. Są wprawdzie tu i ówdzie piękne | dzeń, które pozwoliłyby jej stanąć 
wzloty, jednak mijają one szybko. Ro do walki w równych warunkach z in- 
dzi się sporo młodych talentów, alt • nyini. N. S.

Aleksander Tupalski

0 minutę od mistrzostwa Europy
— Wyjechaliśmy do Budapesztu m 

mistrzostwa — mówi inż. Tupalski - 
pod złymi auspicjami. Po drodze roz­
grywaliśmy kilka spotkań w Szwaj­
carii dla „rozruszania się . ....

Ja przyjechałem dopiero później,, 
byłem bowiem w okresie rekonwales­
cencji, po żółtaczce. Przyłączyłem się 
do drużyny w Garmisch i tam grałem 
pierwszy raz. Szło nam bardzo źle i 
nie mieliśmy żadnych nadziei na ode­
granie jakiejkolwiek roli w mistrzo-

•zeskiego, a on, jak się później dowie- 
Izialem po meczu, innie.

Mieliśmy nawet przewagę, al’e Cze­
si więcej strzelali. 13yly to czasy, gdy 
rezerwowych nie wpuszczano jeszcze 
na ważne mecze. Stogowski, Kulej, 
Kowalski, Adamowski, Krygier i ja 
nie byliśmy Juzowani, w każdym razie 
Adamowski i ja nie schodziliśmy z lo­
du.

Pierwsza tercja minęła bezbramko- 
wo, w drugiej Ralf (Adamowski,

stwach. .
W sporcie nie można jednak nicze­

go przewidzieć. W roku 1928 wyje-
reF"barkaS~spocząl cały ciężar repre i ^^j^Xi^a^^naszTVoYa
zentacji Polski w hokeju na lodzie, I mi7Prna Tvm ra.
stała się w krótkim czasie czynnikiem, piadzi® z?v % koniec nie­
który odgrywał na wszystkich poważ,początek bG V-
nych torach Europy pierwszorzędną spodziewanie d°br5. nr7P-
rolę. Sukcesy te wzmocniły nie tylko Wylosowalismy szczę.l x e P 
pozycję na zewnątrz, ale stały się do | brnę ismy przez pteiwsze r ' j . . 
skonalym środkiem propagandowym . leźliśmy się w KrW|e J
w kraju. Młodzież Lwowa. Krakowa, 'graliśmy ze Szwajcarią 1 Ais ą. 
Wilna zagrzana przykładem swych'Mecz z Czechami decydował o i 
kolegów warszawskich wytężała swe strzostwie. .... ...
siły, by jak najprędzej im dorównać. — Publiczność była po naszej stro-

przyp, red.) strzela bramkę, 
dzimy 1:0.

Kierownictwo każę nam i

Prowa-

murować.
Adamowski nie zgadza się na tę tak­
tykę.

Mam wrażenie, że uczyni! słusznie, 
że cofnięcie się do tyłu nie byle wska­
zane. bo ułatwiłoby tylko zadanie prze 
ciwnikowi.

Do 'końca zostają trzy minuty, a my 
prowadzimy wciąż 1:0. Publiczność 
wstaje już z miejsc, zaraz przecież!

OBt^Z HOKEISTÓW PRZED MISTRZOSTWAMI ŚWIATA W KRYNICY,

Dużo pływalni, wielu zawodników
Trzeba na gwałt gonić Europę

Zdawać by się mo­
gło, że w pierwszych 
latach pionierskiej pra­
cy nad budową sportu 
w Niepodległej Polsce, 
pływacy znaleźli się w 
wyjątkowo korzystnej 
sytuacji. Czegóż im 
więcej było trzeba niż 
wody? A tej nie brakło 
w licznych rzekach i 
jeziorach.

A tymczasem nic nie 
hamowało bardziej roz

stal 
sie “i 
cu v 
tuje 
math 
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talen 
nis i 
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Na 
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nie 
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dzającym Olimpiadę gości w Polsce drugi 
z kolei belgijski trener Coppietera.

W roku 1929 następuje otwarcie krytej 
pływalni w Warszawie w Kasie Chorych, w tym 
samym roku otwiera swe podwoje reprezen­
tacyjny basen pływacki w Warszawie,

W tym czasie notujemy wielki rozwój pły. 
wactwa polskiego. Wyrasta wielki talent Bo. 
cheńskiego, pojawia się Karliczek, Nowaków, 
na, Reicherówna, Klauzówna, Jarkullszówm. 
Bocheński wielkimi krokami zbliża się do 
wyników osiąganych przez czołową klasę eu­
ropejską, ustala rekord — 1:00,4 na 100 m 
st. dow.i w roku następnym wygrywamy po 
raz pierwszy mecz z Czechosłowacją 51:50

IRok 1931 — to dalszy udział naszych pły­
waków na mistrzostwach Europy w Paryżu. 
Klauzówna, Bocheński i Karliczek nie przy­
wożą jednak większych sukcesów, wobec o- 
gromnego postępu, jaki w międzyczasie zro­
biła zagranica.

W roku 1933 goszczą w Polsce znakomici 
skoczkowie Smith i Slmaika; pływanie na­
biera coraz większego rozpędu. W między­
czasie wylania się nowy wielki talent pły­
wacki — Szwankowskl, ginie jednak w tra­
giczny sposób.

W roku następnym startują Bocheński, Kar­
liczek, Szrajbman 1 Szwankowskl na mistrzo­
stwach Europy w Magdeburgu. Sztafeta 
4 x 200 m zajmuje 7-me miejsce. Bocheński 
na 100 m zajmuje również 7-me miejsce. 
Zerwany kontakt z Czechosłowacją zastępu­
jemy w roku 1936 meczami z Austrią 1 coraz 
bardziej ożywionymi stosunkami z Niemcami 
I Węgrami.

W roku 1936 wizyta Amerykan doje pod­
nietę do dalszej pracy. Związek przy finanso­
wej pomocy PUWF i PW sprowadza znako­
mitego trenera Stuppa, który bawił 1 w bie­
żącym roku, wpajając w nowe pokolenie pły­
waków polskich nowe metody treningowe.

6.500 zrzeszonych w chwili obecnej pływa* 
czek 1 pływaków — to cyfra niezbyt wielka, 
ale obiecująca ze względu na miody wiek I 
zapal do pracy.

Jak bardzo zmieni! się obraz pływach» 
polskiego na przestrzeni 20-tu lat, świadcz) 
najwymowniej stan inwestycyj. Dziś mamy » 
Polsce 358 pływalni, w tym 20 zimowych 

Maur.

walnlę w Katowicach I niezliczoną Ilość 
„wód" w kraju.

W następnym roku wypływa już nazwisko 
kpt. Kuncewicza, który przez kilka lat z rzę­
du byt najszybszym sprinterem polskim.

świadomy swoich kolosalnych zaległości 1 
wielkich braków, sprowadza w tym roku 
P. Z. P. pierwszego trenera. Był nim znako­
mity pływak belgijski Van Schelle, drugi po 
Arnu Bergu sprinter europejski, doskonały 
crawlista szkoły amerykańskiej. On to poło­
żył podwaliny pod przyszłe plywactwo pol­
skie.

W roku 1924 notujemy pierwszy kontakt 
pływaków polskich z zagranicą. Teraz pły-

koniec rezerwowi schodzą z lodu do
szatni i anonsują nasze zwycięstwo. lwojUi właśnie te wody stojące I bieżące. 

W tej właśnie chwili cały zesfpol od- | Podczas gdy za granicą pływano już w pięk-
Poit

Zal 
mieść 
mieść 
Nowj

Prc 
Edwa 
Matu 
lakov 
(193-

101

czuwa ja.kieś odprężenie nerwowe po nych krytych basenach, u nas pływalnią na- 
wielkim wysiłku, zdaie Sie. Że prze- aywa! się „kawał" Wisły odgrodzony lodzia-nie — mówi. — Węgrzy chcieli byś-Zażarta rywalizacja przyczynia się tuv — .. ---------

też walnie do szybkich postępów i dy my wygrali i dopingowali nas serae-
Zażarta rywalizacja przyczynia

stans między pierwowzorem, a 
naśladowcami coraz bardziej się

jego 
kur-

cznic.
Gra polegała na wzajemnym pilno­

waniu się. Ja miałem kryć Małecka,czy. I ........ . — ,------ ------- .
Punktem kulminacyjnym sukcesów wschodzącą wówczas gwiazdę hokeja

KRMNICA

o&efow<e 
awki

Wspanialsi 
e r e ot 

narciarska

wielkim wysiłku, zdaje się. że prze­
stajemy już grać z takim zębem. jak 
pop rzędni o. Krygier nie goni swego 
przeciwnika, Stogowski przegapia 
strzał i... Czesi wyrównali na minutę 
przed końcem.

Gramy przedłużenie. Mamy nawet 
przewagę, dwie okazje do strzelenia 
bramki, w tym w jednej z nich je­
stem już z krążkiem prawie w bram­
ce Czechów, ale zwycięski punkt zdo­
bywają oni.

Za chwilę gromada Czechów wpa­
da na lód i rozwija swą chorągiew. 
Publiczność gwiżdże niezadowolona.

Schodzimy z placu pokonani i smu­
tni. Biedny Ralf tak się przejął po- 
.rażką, że nie poszedł na bankiet.

Jeszcze raz zdobyliśmy wicemi­
strzostwo w r. 1931 w Krynicy, ale 
wtedy był to raczej szczęśliwy roz­
dział punktów między naszymi rywa­
lami. W Budapeszcie stawka mistrzów 
ska była jasna j wyraźna, a jednocze­
śnie bliska i niespodziewana.

mi a słupki startowe zastępowały deski uło­
żone na powiązanych łodziach.

Co prawda Lwów, Kraków czy Śląsk miały 
za sobą Już bogate tradycje pływackie z o- 
kretiu przedwojennego, tym niemniej trzeba 
było pracę rozpoczynać od nowa.

To warunki zastał organizujący się w dniu 
30 IV. 1922 r. pod itymczasową prezesurą p. Al 
froda Lotha (następnie wiceprezesa PZTW) 
Polski Związek Pływacki.

Notujemy pierwsze tclinące archaizmem 
imprezy pływackie w Warszawie, Krakowie, 
Poznaniu czy Bielsku. Wyłaniają się pierw­
sze nazwiska zawodników: Jurkowskiego, Se- 
madeniego, SchOnfelda, Dorożyńsklej Itd.

Odbywają się pierwsze mistrzostwa Pol­
ski. Wyniki niewiele mówią. 1:39,9 na krótki 
dystans każą domyślać się, że chodzi- tu o 
100 m st. dow., ale kto to wie.

Pierwsze kroki stawia też piłka wodna. Jak 
to się wówczas przedstawiało, świadczy naj­
wymowniej mecz odbyty w Krakowie pomię­
dzy reprezentacją złożoną z graczy AZS, Cra- 
covll, Jutrzenki 1 Makabl a... drużyną pań 
AZS. Panowie wygrali zaledwie 2:0, a panie 
wyróżniły się ..... śmiałą, zręczną 1 poprawną 
grą..."

Polski Związek Pływacki
Założony w Warszawie w kwietniu 1922 r. 

Adres: Warszawa, Nowy świat 43.
Prezesi: pik. Ignacy Matuszewski (1923), 

dyr. l udwik Szwyfcowsfcl (1924), płk. Tade­
usz Kasprzycki (1925), gen Stanisław Bur- 
liardt - Bukactd (1926), min. Juliusz Ulrych 
(1927 — 29). dr Karol Polakiewicz (1930 — 
31), dr Kazimierz śwltatskl (1932 — 34), 
płk. Konstanty Percswlet - Soltan (1935 — 
36), pik Stanisław Wachowicz (1937), insp. 
Juliusz Kozolubskl (1938).

11 okręgów. Tl klubów: ć.500 członków.

wactwo polskie nabiera Już coraz większego 
rozpędu. W roku 1926 wybierają się pierwsi 
reprezentanci ptywactwa polskiego za granl- 

I cę, do Budapesztu, gdzie odbywają się ml- 
| strzostwa Europy. Startują kpt. Kuncewicz na 
100 m st. dow. a Siwicki na 200 m st. klas.

W roku 1927 kontakt zagraniczny rozsze­
rza się 1 dochodzi do trójmeczu słowiańskie­
go, w którym zajmujemy trzecie miejsce. 
Pływacy blorą też udział w następnych ml- 
■strzostwach Europy w Bolonii, reprezentowa-

Z końcem roku Związek Uczył już 19 klu­
bów, a lista Inwestycyjna jedną krytą ply-

nl przez czwórkę obiecujących wówczas za­
wodników Kalzerównę, Maerza, Hulanickiego 
i Kuncewicza.

Kaizerówna wraz z Kuncewiczem reprezen­
tują Polskę na Olimpiadzie w Amsterdamie, 
bez większych sukcesów. W okresie poprze-

man 
móg 
kiet;

D' 
ko. 
Wy 
zdol 
eh w 
glob 
nieu

Pi 
Jędi 
pras 
któr 
zent 
się

;U dołu-ior saneczkowy 
1500 tn. długości. 
'2 12 krzywiznami

oioczeniw Jusów.

* H
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Chciano mnie angażował Jq Ameryki
Najjaśniejszym punktem polskiego 

sportu pływackiego na przestrzeni dwu 
dziestu lat, jest bezwątpienia okres 
apogeum formy Kazimierza Bocheń­
skiego. Na nim jedynym opierało się 
przez długie lata plywactwo polskie, 
on jeden swoimi wynikami potrafi! 
rywalizować z Europą.

Zaczął swoją karierę niepozornie. W : 
roku 1928 wygrał pierwszy krok A. Z. • 
S.-u w Warszawie w bardzo dobrym j 
jak na taką imprezę czasie 1:25,6 na 
100 mtr. st. dow. Miał 17 lat, roko­
wał wielkie nadzieje. Wkrótce potym 
nastąpi! wyjazd na studia do Gandawy

— Jesienią 1929 roku — sięga pa­
mięcią wstecz Bocheński — ustanowi­
łem już nowy rekord Polski: 1:02,6. 
Wynik ten zwrócił uwagę sfer pły­
wackich, był to bowięm jeden z naj­
lepszych wówczas rezultatów w Eu­
ropie. Rozpocząłem usilny trening. 
Uzyskany wynik otworzy! im miejsco­
we baseny, mogłem trenować kiedy 
tylko miałem czas, chętnie towarzy­
szyli mi miejscowi zawodnicy. Wy­
grałem kilka startów, stałem się po­
pularnym w mieście, zaczęto się in- 
tresować polskim sportem.. Radowały 
mnie bardzo te sukcesy, cieszyła po­
chlebna opinia, którą wyrabiano sobie 
o sporcie polskim.

Zbliżał się mecz z Czechosłowacją 
w 1930 roku. Przygotowywałem się 
właśnie do egzaminów, gdy wzywano 
mnie do kraju. Byłem w. trudnej sy­
tuacji, w końcu „odstawiono mnie na 
dworzec", niemal pod eskortą przed­
stawiciela konsulatu w Gandawie. 
Wygrałem 100, 4000 mtr. sL dow. i 
sztafetę 4x200.

Sukces ten pobudził mnie bardziej je 
szcze do pracy nad sobą. Jesienią 
tegoż roku popłynąłem już w Bruge 
1:01,8, później 1:00,8, a w Gandawie 
na meczu najlepszych młodych pły­
waków Francji i Belgji — 1:00,4.

Echa tego wyniku były głośne. Był 
to — z chwilą wycofania się Wclss- 
mOllera — drugi w tym roku wynik na 
święcie po Ba rany m. Posypały się 
zaproszenia ze wszystkich stron świa­
ta. Znalazł się nawet menager, który 
zaproponował ml wyjazd dó Ameryki» 
Ten sam pan oferował tournee po Ho- 
InkIU i koloniach holend»r»Wch.

Zaprortono mnie toż da Nowy Rok

(maur).
z

Mi

' ni

do Paryża na mecz z Tarisem. Francuz 
byt już wówczas rekordzistą Europy. 
Pojedynek nasz pomyślany był na 
100 i 400 mtr st. dow.. spodziewano 
się bowiem, że setkę wygrani ja, a na 
400 mtr. Taris się zrewanżuje. Start 
w Paryżu nie przyniósł jednak spo­
dziewanych emocji. Taris po prostu 
nie stanął do zawodów. Wygrałem o- 
bie konkurencje z pozostałymi naj­
lepszymi pływakami francuskimi.

Nastąpił znów szereg zwycięstw, w 
Belgji gdzie znali już wszyscy sport 
polski. Jedno z największych pism 
wywiesiło na wystawie moją podo­
biznę jako „championa" Polski. Dyla 
to dla mnie wzruszająca chwila, kie­
dy widziałem kiedyś przed nią dwóch 
górników, emigrantów naszych, rado­
śnie komentujących, że........to nasz, 
polski sportowiec..."

PIERWSZY WYGRANY MECZ PŁYWAKÓW |
Czechosłowacją, w Warszawie. Od lewej: Bocheński, Jan Koi 

Koutek, Polakow

GWARANTUJĄ 
WIĘKSZE BEZPIECZEŃSTWO „ 
I WIĘKSZY KILOMETRA*

OJ
AD"
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Wszystko sobie sami zawdzięczamy J. Jędrzejowska

8 lat temu Mishu, jutro — Puchar Davisa?
W piątek

stal sie

NICY

IW
Polsce drugi 
;rs.
tarcie kryte) 
tiorych, w tyra 
oje reprezen- 
szawle, 
1 rozwój pjy. 
Ikl talent Bc- 
‘k, Nowaków- 
larkuliszówna. 
bliża się do 
M klasę eu- 
1.4 na 100 m 
ygrywamy po 
owacją 51:50 

naszych pły-
>y w Paryżu. 
:ek nie przy- 
>w, wobec o- 
Izyczasie zro-

sce znakomici 
pływanie na- 

W między- 
ti talent pły- 
cdnak w tra-

jcheńskl, Kar- 
<1 na mls-trzo- 
*gu. Sztafeta 
ice. Bocheński 
?-me miejsce, 
acją zastępu- 
mstrią i coraz 
i z Niemcami

:an daje pod- 
przy flnanso- 

wadza znako- 
lawll i w bie- 
pokolenie ply- 
treningowe.

>becnej pływa- 
liezbyt wielka, 
miody wiek 1

az pływactwa 
lat, świadczy 
Dziś mamy w 
20 zimowych.

Maur.

W pocie czoła zdoby­
wamy teren w tenisie. 
Przed 20 laty mieliśmy 
jednego gracza o klasie 
i stylu zachodnio europej­
skim — E. Kleinadla. Bra­
cia Kowalewscy stali wte­
dy już na uboczu wiel­
kiego nurtu europejskie­
go. Ody Kleinadcl wyje­
chał do Ameryki i Pary­
ża. a potem umarł — zo­

stała się szalona 
pustka, potworny 
poziom. Anglicy 
oddali nam w 5

meczach parę gemów...
Nowe pokolenie sta­

remu nie wiele zawdzię­
cza. Nie znało go nie­
mal. Zaczęło więc bu­
dować tenis od pod­
staw. Jego symbolem

Ignacy Tłoczyński; nauczył 
sarn, gdzieś na bocznym pla-się grać . ..........

cu w Poznaniu. Do dziś jeszcze poku­
tuje za błędy wyssane „z mlekiem 
matki", za brak szkoły. Ale był on 
przedstawicielem nowej generacji, u- 
talentowanej. ambitnej, traktującej te­
nis jako soort, a nie zabawę towarzy-

Na kortach polskich powiał nowy 
duch, duch walki. Ten duch panuje do 
dzisiaj, zdobywa coraz nowe „ofiary".

Idziemy drogą pionierską, trudną. 
Nie mieliśmy na miejscu wielkich wzo 
rów. wspaniałych nauczycieli, wielko- 
pańskich środków i udogodnień. Ską­
pe były kontakty zagraniczne. Trzeba 
było kroczyć przez własne błędy i za 
wody, walczyć nietylko z przeciwni­
kiem, ale i z własnym... Związkiem.

Ileż trudności musiała pokonać na­
wet Jędrzejowska, najbardziej utalen 
towana tenisistka kuli ziemskiej, za­
nim zdobyta należne sobie miejsce. 
Kto wie, czy nie ta „chmurna mło­
dość" sprawiła jedynie, że nie jest 
ona od paru lat pierwszą rakietą świa 
ta.

Tenisiści polscy nie byli tak utalen­
towani, wyrąbywanie drogi na szeroki 
świat szło im jeszcze opornie, zwła­
szcza, że dp tenisa, sportu bardzo dro­
giego, dziwnym trafem lgnęły klasy 
nie zamożne. Czyż może być bardziej 
demokratyczny skład elity sportowej, 
niż w tenisie: Jędrzejowska, bracia 
Tloczyńscy, Hebda, Spychała, Witt-

szłość. Bo liczne pokolenie, które । ekstraklasy i kilkunastu młodych ta- 
idzie, wychowywało sie w innych wa- lentów.
runkach. Talentem nie ustępuje stare-1 Pierwszy naprawdę wielki sukces 

jest już chyba bliski. A gdy przyj­
dzie — nastąpi nowa rewolucja, rów­
na tej, gdy Tłoczyński pobił przed 10 
latv Mishu.

Wyrosną place jak grzyby po de­
szczu, piłki i rakiety przestaną być 
luksusem. Tenis stanie sie sportem 
mas, tak jak w Anglii i w Ameryce.

: w innych wa- 
_______ _______ ustępuje stare­
mu, ale miało sie z kim i na kim u-1
czyć, miało już pierwszorzędnych tre- ■ 
nerów, cieszy się poparciem i opieką . 
Związku. |

Lata, które były, dały oparcie o1 
dziesiątki graczy, ustabilizowały tenis
na 
ta 
ku

dobrym poziomie. Zaczynają się la. 
generalnego ataku na szczyty. Ata- j 
szerokim frontem: kilku graczy! Wówczas pomyślimy o zdobyciu Pu­

charu Davisa (S. R.)
MMMNNMpMI

WIELKI DZIEŃ TŁOCZYŃSK1EGO
Po zwycięstwie nad Mishu „płynie" na ramionach wielbicieli

Ignacy Tłoczyński

Tak zaczęła się moja kariera

13 maja
pobiłam 1-szy raz

Jacobs

Polsld Związek Lawn-Tenisowy
Założony w Poznaniu w 1921 r., gdzie | 

mieścił się do marca 1925 r. Od tego czasu 
mieści się w Warszawie. Adres: Warszawa, 
Nowy świat 43.

Prezesi: Zdzisław Szulc (1921 — 24), Inż. 
Edward Miller (1926 — 29), min. Ignacy 
Matuszewski (1930 — 31), min. Marian Szum- 
lakowskl (1932 — 33), gen. J. Gąslorowskl 
(1934 — 36). łnż. Edward Miller (1937—38).

103 kluby, 'ok. 3.000 członków.

— Wywalczyć sobie miejsce w re­
prezentacji „daviscupowei", to nie ła­
twa sprawa — opowiada Tłoczyński.— 
Musiałem ciężko pracować nim wysta­
wiono mnie na mecz przeciw Rumunii. 
Obok M. Stolarowa miał grać War­
szewski lub Tarnowski.

Musiałem rozegrać mecz eliminacyj­
ny z Marszewskim; w piątym secie 
prowadził on 3:0, mimo to — wygra­
łem.

Miałem wówczas 18 lat, mieszkałem 
w Bydgoszczy, a byłem członkiem po­
znańskiego AZS-u. Do Warszawy przy 
jechałem na obóz treningowy pod kie­
runkiem Niemca Huhna. W sobotę, po 
zwycięstwie nad Marszewskim, we­
zwał mnie klub do Poznania na mecz 
pokazowy z Warmińskim. Całą noc

Schodzę z kortu, czuje, że więcej 
nie dam rady. Lekarz aplikuję krótki 
masaż i gram dalej. Prowadzę 3:0, 
znów kurcz, znów masaż. Radca 01- 
chowicz wlewa mi w gardło szklankę 
gorącej herbaty. Od tej chwili czuję 
się już dobrze, gram jak z nut, wy­
grywam wszystkie gemy i seta 6:0!

Jak się później dowiedziałem, do 
szklanki herbaty radca Olchowicz wlał 
duży kieliszek koniaku, ale ja podczas 
gry nic o tym nie wiedziałem...

— Czy pamiętam swe pierwsze zwy 
cięstwo nad Heleną Jacobs w Berli­
nie? Jakże mogłabym zapomnieć 
mecz, który się odbył w piątek i w । 
dodatku 13 maja! Takich feralnych 
dat sie nie zapomina!

Jestem przesądna i miałam wielką 
tremę.

Przed meczem odbyłam naradę z 
moją przyjaciółką, znaną tenisistką 
Reźniczek.

„Nie masz nic do stracenia, a wie­
le do wygrania, musisz dać z siebie 
wszystko. Jeśli zwyciężysz, zdobę­
dziesz sobie sławę światową", mówi­
ła.

Zaczęłam niedobrze; w pierwszym 
secie bombardowałam swymi drajwa 
mi, ale bezskutecznie, Jacobs wszyst­
kie piłki przyjmowała i wygrała seta.

W drugim secie gram nadal ostro i 
ciągle przegrywam. Sytuacja staje sie 
beznadziejna, gdyż Amerykanka pro­
wadzi już 4:1! Przechodzę na drugą1 
stronę kortu, słyszę jak ktoś szepcze 
mi do ucha:

„Zmień system gry, dawaj wysokie 
piłki na pół kortu" — to poczciwa 
Reźnięzek dawała te zbawienne rady.

Ną szczęście usłuchałam jej i od 
tęj chwili Jacobs nię mogła .sobie 

dać^rąd^ź moimi pilicami. Teraz 
ona starała w te ostro oddawać, lecz 
wyrzucała na auty. Wygrałam wśżyst 
kie dalsze gemy i seu.6:4. <

W trzecim secie poś^óćlłam do 
swej normalnej ostrei gry, a'»» Jacobs 
była już tak załamana i Wybr.it z u- 
derzenia, że nie znajdowała odpowie 
dzi na moje piłki. -w.. -■ a» (

Seta wygrałam 6:3 i zakwalifikowa­
łam sie do finału. > .

Jacobs orzyjęła swa porażkę Z god 
nością i spokojem. Helena jest wiel- 
ką sportsmenką i zawsze umiała wy 
grywać i przegrywać jak prawdziwy 
dżentelmen.

W ELICIE.GDY SIĘ ZDOBYWAŁO MIEJSCE
Jędrzejowska z okresu pierwszych sukcesów międzynarodowych

Wspaniałe tradycje łyżwiarstwa
Rok 1908 mistrzostwa Europy.

46,6 na 500 m przed wojną
TradyCje łyżwiarstwa , okresowi ..ząbkowania'* sportu w Niepodle- 

w Polsce są bardzo daw : glej Polsce.
ne. Sięgają cne około 50 . Mlm0 tych trudności yżwlarstwo sportowe 
lat wstecz w Warszawie, | pielęgnowane było początkowo we Lwowie i 
zaś we Lwowie jeszcze i w warszawie, które to dwa ośrodki założyły 
głębiej, gdyż roku 1869. . w 1921 roittI _ pofeki Związek Łyżwiarski. Od 
który jest datą założenia rcku 1930-go zarzyna wyrastać hegemonia 
tamtejszego pierwszego dzięki zbudowanemu w Katowicach,
Tow. Łyżwiarskiego. > a jedynemu dotychczas w kraju, sztucznemu 
Wspominamy " tym. , lodowisku. Jeżeli można mówić o rywalizacji

chcąc uwyimkr.ić fakt, iż polskie łyżwiarstwo | SpOr[aweji to istnieje cna dzisiaj jedynie na 
«portowe, mimo półwiekowej egzystencji n.c , l;nii Katowice — Warszawa.

^b e ?aTłCJLW 1U: ! Organizacyjnie PZŁ postawił pracę na sto- 
0 .<*8™Icy» I sunkowo wj^ckim poz ornie. W zakresie Ute-

idyscypliny sportowe.
n Czy to, w cza*och przedwojennych, czy w 
olcreMe «mtnlego 204ecia, maksymalnym do 
robtałem Mhwno łyżw|ąr»twa figurowego jak 
( szybkiego Lyfo równoczesne dysponowanie 
jednytn, wagt. *>dwóma zawodnikami dobrej__ , , ,, , juwtjaut - ww»«> ‘ftWWnB xawvutiinaiui wj

Po raz pierwszy moje fotografie i | idasy europejskie.. Nie ofega wątpliwości, że 
opisy zwycięstwa znalazły sie nai« Pr°oi^Ld® 
pierwszych stronach gazet niemiec-1 takai - . । a j jest znikomo mała,kich. Cieszyłam sie bardzo. I «__na^nii ... ___Radość wprawdzie trwała krótko, I w&iiwIć^w^jiJ?^ 

na drugi dzień spotkałam się w finale > rainych lub sztucznych) 
z Krahwinkel. Mój pech do długono-; cjain e na trenirigjw^towy» judy MaftSHW. 
giej Hildy jest ogólnie znany WeJ 
2’am. na rewanż czekałam aż do 19o8 wywoływał oczywiście w. <to»a_ .«ie 
roku... ' dostatek środków fnateriakiycli, ^ w maniły

ratury technicmej mamy wcale poważny do­
robek. oparty o doświadczenia praktyczne 
paru plonie ów łyżwiarstwa. Wszystko to nie 
wysadza jednak d„ masowego alcie owania 
młodzieży ze śT,?gąwki na tory treningowe, 
gdzie zjawiają eę ciągle nieliczne jeszcze

mann! Niemal żaden z juniorów nie 
mógłby sobie kupić sam porządnej ra­
kiety!

Doszli jednak daleko, bardzo dale­
ko. Liczą się z nimi dziś wszyscy. 
Wywalczyli wiele cennych zwycięstw, 
zdobyli „Mitropacup". Niema w tej 
chwili państwa w Europie, które mo­
głoby ich zlekceważyć. Groziłoby to 
nieuchronna klęska.

Prawdziwie wielkich graczy, poza 
Jędrzejowską, wciąż nam brak, — to 
prawda, ale gdy spojrzymy na drogę, 
która musieli przebyć obecni repre­
zentanci własnego chowu — trudno 
się temu dziwić.

I tym ufniej można spojrzeć w przy

nie spałem przegrałem lekko w
trzech setach. Zresztą z Warmińskim 
zawsze było b. ciężko walczyć.

W poniedziałek powracam do War­
szawy, wzywa mnie ówczesny kapitan 
związkowy p. Mayerhoff.

— Jak pan śmiał grać w Poznaniu 
bez mojego pozwolenia! Pokrzyżował
pan mi wszystkie 
się pana wstawić.

Ze spuszczonym 
na obóz, zagrałem

plany.

nosem 
jeszcze

Teraz boję

powróciłem 
jeden mecz

Sokół pionierem sportu
70 lat pracy dla wychowania fizycznego

grupki prawdziwych zapaleńców.
żaden z naszych mistrzów jazdy figurowej 

nie dorósł klasą do szczytowego poziomu eu­
ropejskiego.

Wyżej już nieco w hierarchii tniędzytiaro-

Polski Związek Łyżwiarski
..^.Założony we Lwowie w grudniu 1921 r. W 
łaftueh 1921—22 siedzibą był Lwów. Od Je­
sieni 1922 r. — Warszawa, Szopena 3.

- rRrtżęiirt: ppłk Aleksander Bobkowski (1921— 
22), .gBHtżjózef Haller (1923), Józef Zadora- 
Sswejcer! - (1925—1928), Kazimierz ks. Lu- 
tiomMil: (1929—30), Leon Chrzanowski (1931 
-59), gen. Stefan Witkowski (1933), ppłk

Marian Frydrych (1934), Edward Nah- 
Wn« /1935—37)x Leon Chrzanowski (1938).

WwńW#, 4.288 członków.

mecz międzypaństwowy Z Niełncami I ‘W^ziMiify nasze pary. A przecież ten ńHrly 
i startujemy na Olimpiadzie w Berli-
me, w 1938 r. bierzemy udział w za- szybka: zapoczątkowana b. dobrym
wodach w Pradze podczas zlotu Soko ■iSeawójaanM^wynikiem Michałowicza
łów słowiańskich. > mtr- w Budapeszcie,

Wszędzie polscy gimnastycy
dzają swymi pokazami uznanie^.^1- ^djieżćóil-JjwńdtlfcJch «kHiaJnych rekordów 

Kobiety zajmują w Europ*^C^
znacznie wyższą, niż panowte-iiiroig, pań. wprowadzona do aro-
zjtek Pd z», soorriaai Mfgaa, „"aa.™

0OKO1 jako centralną która ustanowiła szereg rekordów
nastyczną W Polsce, dając Wu tytuł i Dz!ś przeszły one do Norwegii, a mi-
Pol. Związku Towarzystir.jg^astyl "/T3 PM06tawi,a s°aneJ 
cznych. Stało się tak dlatj^^*ift*tylkd I Kmrtakty międzynarodowe łyżwiarstwa pol- 
Sokóf uprawi» U nas>lń^nif&ńfa. ¢3. ! skiego Ograniczały się d» sporadycznych «itar-

-z J 5 . ■ tów nielicznych zawodników za granicą, bez
1 specjalnych zresztą sukcesów. W kraju goś­
cimy wprawdzie prawie co roku łyżwiarzy za­
granicznych na pokazach figurowych, lecz nie 
jest to dostatecznym środkiem pobudzającym 
stałe szerokie zainteresowanie. Wywołać by je 
mogły tylko ciekawe zawody w formie spdt-

Tow. Gimna- ] trzech związków — raczei formalne, 
styczne „Sokół" 1 bo konspiracyjna łączność istniała za 
JCSt IiajStarSZ^ \X7 miru Warwsze. W 1921 roku mamy zlot w War

szawie, a 1923 pierwszą Radę Związ­
kową i wybór zarządu na miejsce 
władz tymczasowych.

Rok 1921 jest specjalnie ważny, bo­
wiem Tow. Sokół zostaje zgłoszone do 
Międzynarodowej Unii Gimnastycz­
nej. W tymże roku mamv pierwszy 
nasz występ zagraniczny na zlocie 
gimnastyków francuskich w Lille.

Polscy Sokoli startują następnie: w 
1925 r. w Asti (Włochy) i w Strasbur­
gu na zlocie francuskim; w 1927 r. w 
Lublanie na zlocie Sokołów jugosło­
wiańskich; w 1928 roku na Olimpia­
dzie w Amsterdamie; w 1929 r. gości-

organizacją spor 
towa w Polsce. 
Gimnastyka, sto 
jąca u podstaw 
ws zys tkich 
dziedzin wy cha 
wania fizyczne­
go—jakby zgo­

dnie z swą istotą, podwaliny całego 
sportu — pierwsza u nas znalazła mi­
łośników i pierwsza zdobyła kadry 
organizacyjne.

Ćwiczenie ciała wcale nie było w 
tym wypadku głównym i jedynym ce­
lem założycieli „Sokola". Chodziło im 
raczej o znalezienie formv organiza­
cyjnej dla pracy niepodległościowej.

Pierwsze gniazdo sokole powstało 
w czasach naprawdę zamierzchłych, 
bo w roku 1867, we Lwowie.

Oficjalnie statut Sokoła przewidy­
wał wyłącznie: ..pielęgnowanie i roz­
wijanie gimnastyki wspólnymi ćwi­
czeniami, wspólnymi wycieczkami, 
śpiewem i szermierką".

Sokół od początku bardzo poważnie

treningowy z Marszewskim. Po raz 
pierwszy zacząłem podcinać piłki, po­
nieważ słyszałem, że tak gra Mishu. 
Wygrałem teraz dość łatwo co przy­
puszczalnie ostatecznie wpłynęło na 
decyzję kapitana.

Wreszcie nadszedł dzień meczu. 
Wygrałem z Poulieffem, a Stolarow 
przegrał z Mishu. W deblu ulegliśmy 
i Rumunia prowadziła 2:1.

W niedziele stanęłem przeciw Mi­
shu. Pamiętam, że było strasznie go­
rąco, a ja grałem „na całego". Wygra 
łem pierwszego seta, przegrałem dru­
giego. W trzecim gra była wyrówna­
na. Zaczęłem odczuwać tremę. Do­
tychczas nigdy w życiu nie grałem z 
zawodnikiem, który by rozporządzał 
tak wielkim repertuarem uderzeń i 
przeróżnych sztuczek.

Mishu stosował „tricki" przy serwi­
sie, a publiczność wtedy krzyczała 
„fuj". Przy stanie 4:4 zaserwował pił­
kę z dołu, ale poszła na aut. Wówczas 
na widowni rozległy się przeraźliwe 
gwizdy. Zdenerwowany Rumun posłał 
drugą piłkę wprost na trybuny...

Trudno opisać co się wówczas dzia­
ło: prawdziwa kocia muzyka. Mishu 
musiat przeprosić widownie, ale stra­
cił piłkę i gema. Seta wygrałem, ale ' 
w czwartym znów on triumfował.

W decydującym secie prowadzę 2:0, | 
raptem czuję kurcz w nodze. Ogarnę­
ło mnie dziwne uczucie, czułem się 
„od góry" dobrze — to znaczy serce 
funkcjonowało bez zarzutu i oddechu 

i nie brakło, ręka dobrze funkcjonowała, 
I natomiast paraliżowało mnie coś „od 
dołu".

WAZ

Moment prcbmAwlanla W. ks. dr Trzapatko z okazji ppiwlqcenla 
fabryki „Maanat1*5w dn. 19.6. 38 r. oraz wręczenie 4 olt^lilikrfl ka| 
rabinów ułtmdoWańych przez dyrokoję I pracowników t|Sj febry* 
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oddaj do naa 
kołnierzyk 

. do prania,a 
będziesz na 

zawsze naszym 
klientem

traktował swoje zadania zakresu
wychowania fizycznego i z tej drogi 
nie schodził. Takie stanowisko dzlah-

Związek Towarzystw

liśmy państwa słowiańskie 
niu; w 1934 r. jesteśmy na

w Pozna- 
zawodach

- -iaSiifśnną_ _ 
ważnie. Z-tego Pówj^^o^z^two 
organizuj ^.«-mistrzostwa
Polski. - ’

w Budapeszcie. ,
W 1936 r. rozgrywamy pierwszy ^* KrejgS^

, rWa się dziś Okręg ślą- 
^<P%Wddą7Wfclk^ i Po- 
ntąfje. przedstawia sie sytuacja ris Krewit. . (Est)

Wacław Kuckar

byłem
6-ym łyżwiarzem Europy

kań o punkty.
Organizacja Ich uzależniona jest jednak od 

posiadania sztucznych lodowisk w Warszawie, 
Łodzi. Lwowie, gwarantujących niezależność 
od... pogody. ...

Dopóki się te marzenia nie ziszczą, PZŁ mu­
si ograniczyć się do ryzyka organizacyjnego 
na terenach podgórskich. Właśnie w zimie 
1939 roku w Zakopanem, będziemy mieli (łącz­
nie z zawodami FIS) mistrzostwa Europy w 
jeździć parami.

Oby atały się one początkiem nowej ery 
łyżwiarstwa sportowego w Polsce. M. 6.

zajadali z takim apetytem, kon- 
w moje sumując tyle potraw, że nie mogłem

----  — - bvl iui I wviść z iDodziwując gimnashikę. Adres: Warszawa, Wybrzeże J z poaziwu.
saskiej Kępy 26. ; .Y- Miałem stanto- 1 w godzinę potem postanowiłem za-

Prezcsi; Adam ZamoysM (do 1935 r.), ptk wyrobiłem . ryzykować i przedstawić się Larse-
' Franciszek Arciszewski (1936—38). 1 sooie paszport, 1¾^^ Sje d0 Warsza-

6 dzielnic. 58 okręgów. 832 gnhuzda. | Wffr-tWWMO- S;k,4e njc ju£ nje stanie
62.724 członków. na przeszkodzifc i Tymczasem zaszły
nBBHBMBnBHnBBnBMBHB L*-W^ “'f^Saamienia. Do Chamonix

1 Juceiwicz. ja z żalem
czy Towarzystwa sprawia właśnie, że rairsiakmi P$zostać w kraju, 
omawiając rozwój . sportu w Polsce L.^adseedjf^.;^ Znalazła ®ię oka- 
wspommiimy również o działalności M zmierzenia z

, . . ($?^-^ «w»''Jyżwiarzy świata. Tym
Gimnastyka kultywowana przez raizMji^q^^^ mi sie cudown=e

1 * ^ŚSri stycznia jechałem już dro- 
d? w Pi^iZ^ do słonecznego St. Mo
ar w. Piaseckiego, rr. nochmana 1 A.ł •
Durskiego reprezentują skrót przed-';..., „ . . .
wojennej historii Sokoła. Oni to wpro-; O& . <ld^n^Rk^ obserwowałem 
wadzili pierwsze systemy gimnastyki; STuor ,ZdaI n, „, r! T
zupełnie u nas nieznane, oni wyszkolili; L ^arsen* Olsen 1 Balan

Gimnastycznych „Sokół*w — — ., ™ ” J*** w
Od rota 1924 należy do ZPZS reprezentu- 1 Wiielkite' mhrżettla.

Związek Wojskowych 
Khibów Sportowych

Założony w czerwcu 1936 r. Jest patronom 
pięciobojów nowoczesnych. Adres: Warszawa, 
Myśliwiecka 5.

Prezes pik dypl. Zygmunt Wcnda.
172 kluby.

Idee propagowane przez gniazda1 
Sokoła zaczynają rozszerzać się ń:e 
tylko w dawnym zaborze austriackim, 
ale również na innych ziemiach Polski. 
Zanotujmy parę dat które zilustfttją, 
rozwój Sokola. Rok 1892 — założenie - 
ogólnego Związku dla zaboru austriac 
kiego (46 gniazd); w 1893 r. powstanie i 
ogólnego związku w zaborze pruskim 
(9 gniazd), 1906 r. legalizacja Soko­
łów w zaborze rosyjskim (85 gniazd).;

Coraz częściej w gniazdach została 
wprowadzane ćwiczenia wojskowe, 
mające przygotować przyszłych tof- 
nlerzy. Zdrowy, wyrobiony fizyewrie 
1 umysłowo element grupujący się w 

ma duże zadania na tym polu
& twojnie następuje porozumienie

r PRZECIW
GRYPirEi:

►
FWZEZIĘBiENIU 5

•-1 OS U j L SI £ TA A1 ETK I

Mo gal

nowi, tym razem już na torze. Z miej 
sca zawarliśmy przyjaźń. Było nas wie­
lu, trenowaliśmy w kilku grupach. Ja 
miałem to szczęście, że znalazłem się 
w jednej grupie z trzema Norwegami 
i Francuzem Haslerem. Balangrud nau 
czyi mnie wiele, szczególnie sposób 
brania krzywizny nie był u mni'e naj­
lepszy.

Start w mistrzostwach Europy przy­
niósł mi wyjątkowo dużo zadowolenia, 
mimo, że zacząłem fatalnie. Na 500 m 
tuż przed metą noga mi sie potknęła i 
zdołałem uzyskać czas tylko 53 sek 
i w rezultacie zająłem ósme mejsce. 
Na 5000 m. startowałem wraz z Franca 
zem Haslerem.. Tu powiodło sie już le­
piej. Haslera ..nawaliłem"» jedno peł 
ne okrążenie i byłem czwarty z cza­
sem 9:28.

Na drugi dzień dalsze konkurencje. 
Na 1.500 m. startowałem razem z ja­
kimś Wiedeńczykiem nazwiska już nie 
pamlc‘am. Bieg ten wygrałem w czasie 
2:48 i zająłem szóste miejsce. Najwięk­
szy sukces odrosłem jednak na 10,000 
m. Mój przeciwnk Holender Hofmy!’ 
należał do łyżwiarzy pierwszej klasy. 
Wygrałem dzięki silnej woli, wywal­
czyłem nrzewagn dwóch okrążeń, ma- 
lac czas 19:30. Tńn' ostatni wynik po­
mógł ml do uzyskania szóstego miej­
sca w ogólnej klasyfikacji mistrzostw 
Europy na 16 startujących zawodników

Był to Jeden z nMn'eknle!szych «ukce 
sów w moim życiu

JM

jptosów 
ostoje

Wybr.it
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Koszykówka-chluba gier!
Rok olimpijski — rok sukcesów

Piłka ręcz-1 atonią, notują koszykarzu poznańscy 
na w Polsce | swój najefektowniejszy triumf na mię- 
do niedawna dzynarodowym turnieju miast w Ge-

Pnnować w *w
Szerokim frontem ruszają narciarze do ataku

Wyścig górski na Dunajcu
chlubą P. Z. Kajakowego

znana była pod 
nazwą „gier 
sportowych".

Obejmuje o- 
na: koszyków­
kę. siatkówkę 
i szczypior- 
niak. Z tych 
trzech giernaj 
większą popu­

larność zyskały sobie u nas dwie 
pierwsze. Początkowo miały one cha­
rakter gier pomocniczych, uważanych 
za doskonalą zaprawę dla wszelkich 
sportów. Z chwilą powstania Polskie­
go Związku Piłki Ręcznej, rozpoczęły 
się jednak normalne rozgrywki mi­
strzowskie w tych dyscyplinach 1 od-

dzynarodowym turnieju miast w Ge­
newie, zdobywając pierwsze miejsce 
wśród 12 startujących zespołów.

Polska koszykówka, nieznana dotąd 
bliżej krajom zachodnim, za jednym 
zamachem urosła w prawdziwą potę­
gę na rynku europejskim. W kilka mle 
sięcy później Polacy zajmują na tur­
nieju olimpijskim w Berlinie czwarte 
miejsce za USA, Kanadą 1 Meksykiem,
a pierwsze wśród państw 
skich.

W narciarst­
wie zaczęliś­
my od tego, 
na czym koń 
czy my: od 
zjazdów.

europej-1

ry. Zwłaszcza, że szkoła zjazdowa 
szalała w Alpach, szerząc spustosze-
nie wśród „klasyków", stwarzając no-li
we przemysły, nowe źródła zarob­
ków.

I u nas najlepsi „klasycy" i skocz­
kowie puszczali się na efektowne to­
ry zjazdu. Nigdy jednak nie doszliś-Przed 20

laty w Beskidach 1 Karpatach nie zna- .. ..
no desek" nawet z obrazków. Było] my do takiej dekadencji w biegach 1 
Ich "kilkanaście par tylko w Zakopa- j w skokach, lak Szwajcarzy I Austrla- 
em cy. Nawet gdy powstała kolejka lino-

.... wa na Kasprowy — początek nowel
Do czego potrzebne były wówczas ery narcjarstwa zjazdowego — zacho- 

narty? Nie do spacerów pod Reglami, । waliśmy dla „klasycyzmu" takiegoPozlnmu laki knazvkarza nasi re- narlVr uo sua'-CIiuw »uu ; waliśmy dla „klasycyzmu"prezentowali na tumleiu w Genewie ' a'e poruszania się w metrowych ;warusarza j Bronka Czecha, 
nie osiągają już oni po tym. Na war-! wówczas wiecej — w~górachTna ha-1 Przeciwnie, wraz z powstai 
tość naszej reprezentacji musiato nie wówczas więcej w goracn i na na ]nllf| iaf,7<4a nnwa era

X historią powatanla Polskiego Związku wodzona w Związkowym ośrodku treałngo- 
Kajakowego łączy alę dzień 8 maja 1930 ro- wym w rezultacie awolm przyniosła zrówna- 
ku- odbył sio wówczas w Warszawie zjazd nlo poziomu zawodników polskich I

rganlzacyjny delegatów klubów kajakowych, nlcznych; dowodem czego Jest piękny
Inicjatywy komisji kajakowej przy Polskim międzynarodowy: Sobieraj wicemistrzem 4w|a 

Związku Narciarskim. ta w biegu Jedynek sztywnych na 1„
Pierwszym prezesem Związku wybrany zo- metrów.

stał gen. Kwaśniewski. Początkowe dwa lata | W zakresie 
prae Związku skierowane były głównie na za­
gadnienia turystyki czynnej. Związek zrzesza 
wówczas 27 klubów i sekcji. W roku 1931 
Związek przystąpił do Międzynarodowej Fe­
deracji Kajakowej (I. R. K.),

..___ turystyki czynnej Komisji y—
styczna P. Z. K. zorganizowała wzorowi 
międzynarodowy spływ Brdą, w którym wtU. 
ło udział 145 uczestników, w tym 5 AnjJI- 
ków I 3 Niemców, ponadto odbyt się jpt-, 
krajowy Wilią 1 Zejmlaną z udziałem 51 n. 
czestników, oraz trzy spływy Dunajcem, Z^. 
łów — Wilno 1 Dniestrem na święto wino.

Przeciwnie, wraz z powstaniem ko­

Polski Związek Piłki Ręcznej
W 1922 r. założony jako Polski Związek 

Palanta I Gier Ruchowych z eiedztbą w Ka­
towicach. W 1926 r. przdmitatclł alę na Poł­
atał Związek Gier Sportowych. Od 1937 r. 
egzystuje pod obecną nazwą. W Warszawie 
mieści się od 1926 r. Adres: Warszawa, Hi­
poteczna 8.

Prezesi: dr Tadeusz ChraporwicU (1929— 
30), mjr Władysław Ziętklewlcz (1931), taż. 
Marian Krawczyk (1932), fcpt. Stefan Gruca 
(1933), płk Rawlcz-Mystowski (1934), gen. 
Kordian Zamorski (1935—36), płk Adam 
Brzechwa - Ajdukiewlcz (1937—38).

12 okręgów, 333 kluby, 11.905 członków.

tąd poczęły one piąć sic coraz wyżej, 
coraz większą zdobywać popularność, 
a w parze z tym odpowiednio wzra­
stał i poziom.

W dużej mierze do ich pomyślnego 
rozwoju przyczyniło się i to, że gry 
cieszą się dużą popularnością wśród 
młodzieży szkolnej. Z niej się też re­
krutuje większość graczy klubowych. 
Liczne turnieje z udziałem zagranicz­
nych zespołów, zwłaszcza estońskich 
i łotewskich, reprezentujących najwyż 
szy poziom w Europie, przynosiły co 
raz częściej zwycięstwa naszym dru­
żynom klubowym.

Rok olimpijski 1936 stanowi punkt 
kulminacyjny w rozwoju naszej ko­
szykówki męskiej. Koszykarze rozgry 
wają swe pierwsze mecze międzypań 
stwowe, a reprezentująca nasze bar­
wy słynna już dziś piątka KPW. Po­
znań odnosi sukces za sukcesem. Po 
pięknych zwycięstwach nad najsilniej­
szymi drużynami Europy. Łotwa i E-

wątpliwie wpłynąć rozbicie wewnętrz 
ne piątki KPW. Drużyna ta obniżyła 
obecnie swój lot. Z drugiej strony no­
tujemy jednak znaczne podniesienie 
się ogólnego poziomu koszykówki w 
kraju.

Koszykówka kobieca w przeciwień­
stwie do męskiej rozpoczęła swój kon 
takt międzypaństwowy dużo wcze­
śniej. Już w roku 1930 Polki blorą u- 
dział w mistrzostwach świata. Po 
zwycięstwach nad Szwecją I Czecho­
słowacją, przegrywają z Francją, zdo 
bywając wicemistrzostwo Europy. Od 
tego czasu koszykarkl poczyniły ko­
losalne postępy. Dwukrotnie zdobywa 
ją tytuł mistrza akademickiego Euro­
py.

Siatkówka zarówno męska. Jak I ko 
bieca osiągnęła u nas bardzo wysoki 
poziom. Utrzymywany Jest stały kon 
takt z klubami estońskimi i łotewski­
mi. Z ważniejszych sukcesów warto 
podkreślić, zajęcie w roku ubiegłym 
pierwszego miejsca przez siatkarki 
Warszawy przed Tartu 1 Rygą na tur
nieju miast bałtyckich.

Szczypiomiak uprawiany Jest w Pol 
równie długo. Nie osiągnął on Jedsce 

nak wysokiego poziomu. Może dlate-
go, że do niedawna interesowała się 
nim głównie jedna dzielnica, Śląsk.

lejki zaczęła się nowa era biesów.lach. Wlec zjeżdżaliśmy szkolą att-^
strlacką, pięknie, wąsko i niepewnie, i '„w Xipr1vkńfwiek dotąd napierw z jednym kijem, potem z dwo wych niż kiedykolwiek dotąd, 
ma. Złożenie kijków nie przynosiło Dziś Marusarz Jest pierwszy 
ujmy. Na stromizmach Żlebu Wśclek- ■ kach narównl z Norwegami; 
łych Wężów galopowali wówczas Zub gach walczymy o lepsze z ----- . .
kowie i Bulący, z Hall Gąsienicowej i Środkową; w zjazdach zaś dopiero do 

ganiamy, powoli ale stale wielkich spe

Dziś mamy wiecej talentów

na metę na Antołówce.
Prędko Jednak dotarły do nas wpły

skok — otowy norweskie. Bieg I -----
co popłacało. Zaczęliśmy więc gonić
Europę, ale szło nam to niemrawo. 
Dalekie były miejsca zawodników poi 
skich przy I starcie, w Jańsklch Łaź­
niach.

Aż przyszedł Bronek Czech I swym 
niezwykłym talentem od razu wybił 
się na czoło. Dogonił, ba, nawet prze­
gonił narciarstwo środkowo-europej- 
skie, zaczął deptać po pietach Skan-
dynawom.

Był jednak wciąż opętany przez
czasu„ducha gór" — zjazd. Więcej czasu 

spędzał na Hali niż pod Reglami. I 
gdy przyszła próba zakopiańska (FIS) 
z odrodzonym w Alpach, dzięki An­
glikom. zjazdem — W " "*■ >.<J w wlel 
kim stylu.

nim gtUWTIlC JCulld ULiciinva, . . . , । , .
Od kilku lat jednak zainteresowanie la 2? JlfS 
szczypiorniakiem ogarnęło cały kraj, C!2gr.“.o ,
a Śląsk ustąpił pierwszeństwa Pozna-1 jaMusMasaaM——«area
niowi. Poziom w całym kraju wpraw^ 
dzie się wyrównał, jednak jeszczp„r-io 
cydowanie ustępujemy wielu -pań­
stwom. Dowodem tego zajęci*- “°P'e* 
ro 7-go miejsca na mistrzos* -mcii Eu­
ropy. Kobiecy szczyptor' 
wprowadzony dopiero w roku bieżą­
cym na mieisce poprr-unio uprawia­
nej hazeny. (B. K.) .

Skazani byliśmy na zagładę
a... podbiliśmy E^'©pę?

— Gdy po zwycięstwach nad Łotwą i Esto- | całąl ^o ^eble^^dzięk^espotowej I
nią - rozpoczyna swe wsponmlenla p. PS- ; gr^ odnieśliśmy zwycięstwo
trzyfcont — przyszło ze związfcu szwajcarskie wynik był największą sensacją wie-
go zaproi zenie do PZPR dla reprezentacji je- "a,w “
dnego z naszyci: miast na turniej w Ge--' , ....
wie, wybór padt na naszą ..piątkę, która r-»*a i 
wystąpić w barwach Poznania. DrażyCk,”?' ;

---n zak, Łój. Orae-tawl»». ;

38:24.

; Drugi mecz z Paryżem byt jeszcze trudniej­
szy, Francuzi górowali bowiem zespołowością 

—y-rj a_ “lowiak, i nad Barceloną. Wygraliśmy różnicą zaledwie 
szą w driadzie: hasp zak, Łój. Grze . ’ , , „nnlrlAw 30-^7Różycką Szymura l i Palrzyfcont % I 3 Zdobywaliśmy szczebel po szczeblu. Następ-

u,vnnłv«)OynU , Z było 8p0tka.

nie z Genewą. Teraz walczyliśmy nietyiko z 
drużyną, ale 1 z publicznością (6 tyslęcyf) no

KOzyCK’, Szymura z z u.
Siekłem * Szostaldem, wypożyczł,,5!™ -. .r
YMCA‘ krakowskiej. • x

— Gdy po 36-godzinneJ podróży,, ktd’®,^" drużyną, ale t z pumteznuscią to :y»ięvy 
ta nam się porządnie we znaki, przyt?| c<ł najgorsze z sędzią, Francuzem Cceuz, 
do Genewy, do turnieju zostało nam ItfiT"' fctóry wyraźnie faworyzował gospodarzy. Za 
prawie półtora dnia, które .wykorzystać®”? | 8Obą mieUśmy tyfco nieliczną garstkę Pola­
na oglądanie miasta. Na jednym z_ bo'śk “wj ,ków oraz drużyny hiszpańskie, które nie

fctóry wyraźnie faworyzował gospodarzy. Za

filiśmy na

ouuq IUICU9114J ajww ----- -
,ków oraz drużyny hiszpańskie, które nie

trening Barcelony. Trening szczędziły nam dopplngu. Wygraliśmy osta-
as wielkie wrażenie. Poprostu teczn'e jednym punktem 23:22 kwalifikując się

‘-------Ł“------ — ‘ “ iłu. odnosząc tam zdecydowane zwy-
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Kalk

W roku 1933 prezesem Związku zoetaje 
płk Zieleniewski. W realizacji ustalonego pro­
gramu A. Z. S. Kraków organizuje pierwszy 

znuiu- wyścig długodystansowy na Dunajcu, fctóry 
takiezo istał sit podstawą do zorganizowania w ta­

tach następnych międzynarodowych wyścigów 
I długodystansowych na tej rzece.
I Rok 1934 dal pokaźne rezultaty pracy. Za- 
I budowa turystyczna szlaków wodnych PoWrl 
wstąpiła na drogę realizacji. Zorganizowano 
11 stanic oraz 42 stacje turystyczne. Osobny 
odcinek to propaganda sportu kajakowego. 
Odbył się pierwszy międzynarodowy wyścig j *asn>«! ra

górski na Dunajcu z udziałem czołowych za- |]Uf8* JUfyf|MlIliJ3
wodników austriackich i niemieckich, a zor-] VfTQ L W f Mw Ji W O
ganlzowany równocześnie spływ międzynaro- 
dowy przełomem Pienin, by! pierwszorzędną) Kfźr>t»lCafłlł
atrakcją propagandową turystyki wodnej po 1 113(1 IN ICIUV3IH1

brania.
Bilansując całość pracy Polskiego Zwiąin 

Kajakowego za okres Jego ośmioletniego by. 
tu można Ją śmiało ocenić, jako wysoce ¢¢. 
datnlą w spełnianiu powierzonych zadań I ty. 
czyń dalszej owocnej pracy w rozwoju tego 
Związku.

biego-

w sko- 
w ble- 
Europą

cjalistów alpejskich.
Będziemy dalej szli naprzód szero­

kim, harmonijnym frontem zlazdowo- 
klasycznym. Zjazdowcy będą nam na­
dal potrzebni, choćby dla propagan­
dy, choćby dla nauki narciarstwa 
wśród szerokich mas. Nauczeni do­
świadczeniem nie zaniedbamy Jednak 
biegu 1 skoku, choć może punkt cięż­
kości przeniesienie się w Beskidy 1 w 
Karpaty.

Czasem zjazdowcy -bęflą żńiell wię­
cej do powiedzenia - w Europie, cza-, 
sem. klasycy.'" Równowaga będzie' 
chwiejna. Afe Ideałem naszym pozo- 
staiiie; dogonić Skandynawów w bie-

P^r. 1935 blerzemy udział w międzynaro- 1 £)0 kajaikowego wicemistrza świati 
'Sobieraja zwracamy eię o podzielą 

wlednlego sprzęta regatowego 1 rutyny za- 'się wspomnieniami z pierwszego awt- 
go zwycięstwa nad Niemcaimi.wodnlczej.

gaęh i w skokach;: państwa alpejskie 
— w zjazdach. Żadnemu kierunkowi 
nie pozwolimy też . żerować na dru­
gim!

W tym wyścigu postępu będą brały 
udział coraz szersze warstwy społe-

W rota 193« Związek pod przewodnictwem 
prezesa min. Bobkowskiego skierował główną 
uwagę na przygotowania drużyny olimpij­
skiej. Na wiosnę zorganizowano w Pucku obóz 
treningowy pod .kierownictwem niemieckiego 1 
trenera Arndta. „Wysłano do Berlina dwójkę | 
sztywną w ałdadżJe Bazanlak — Kozłowski 
■ Poznania — rezultaty były mizerne.

Rok 1937 I 1938 pozostaną w historii 
Związim latami przełomowymi, cała działal­
ność Związku stała się dostosowywaniem do 
nowego statutu, nowych regulaminów I usta­
lonych wytycznych: U programów pracy.

Systematyczna praca wyszkoleniowa pro-

Nadszedł dzień mecau Polski
Hmpij- Niemcy. Nastrój w naszych szeregach 

nie byl wesoły, za dużo nam mówlo-
Ww^eino. że jesteśmy bez szans. I rzeczywj- 
‘ " ście N emcy bez wysiłku pokonali nu

Polski Związek Kajakowy

Od tego cz^jU w łonie narciarstwa 
polskiego nurtowały dwa prądy: zja­
zdowy.’ klasyczny. Wciąż jeszcze by 
ła m- ia na biegi i skaki. ale coraz i jest i uęuzie; wzuy i 
bat iziej ciągnęło zawodników w gó- Opolską — na nartach!

Założony w maju 1930 r w Warszawie.
Adres: Warszawa, Marszałkowska 97.

Prezesi: gen. Stnlstaw Kwaśniewski (19301 
— 33), płk. Tadeusz Zieleniewski (1934 — a — * • a < ■ — — -Z a —. n — ę_al-l /T 0*1^7  

czeństwa — w to nikt chyba nie wąt- _ .......... ,___
pi. Bo celem narciarstwa polskiego |35)1 „1^; Aleksander Bobkowski (1936 —
jest i będzie: każdy Polak — szkołą 38). ,■ - ■ f | 7 okręgów. 141 klubów. 4179 członków.

400 000 odznaczonych strzelców
Związek kroczy naprzód właściwą drogą

w .pierwszym i drugim biegu. Ja stafr 
towalem w biegu trzecim, na 10.000 me­
trów. Na starcie skupiłem cały wysiłek 
wolli, by opanować nerwy, by skóry 
swej Niemcom tanio nie sprzedać. Re­
prezentowałem przecież barwy nar odo. 
we, to też wszystkie inne względy 
powinny były pójść na bok.

Ruszyłem ze startu I wkrótce pro­
wadziłem. W gorączce wailki zapomnti- 
lem o wszystkiem. okrzyki publiczno­
ści mnie oszałamiały ’— musialem 
■wygrać i wygrałem, o 800 m. przed 
Niemcem!

Gratulacjom nie było końca. Z miej­
sca otrzymałem zaproszenie do Berlina, 

Jeszcze nie ochłonąłem z tej wid- 
ikiei radości a już przerwa obiadowa, 
mmela i trzeba było startować w biegu 
ma 1000 metrów. Publiczność już mnie 
znała, witano mnie gdy sie udawałem

ntatwlle I tak najlepsi wybija sic na czoło.
Jakkolwiek strzelcy polscy występowali na 

tereniie międzynarodowym: w 1927 r w Rzy­
mie, 1928 r. w Berlinie I w 1929 r w 
Sztokhotaike, jakkolwiek poziom Ich się stale
podniosli, to jednak był to wciąż sport 
nostek, a nie mas.

Po zakończeniu woj­
ny 1 po powrocie do 
pracy pokojowej wy- 
łomlło sie zagadnienie 
strzelectwa jako spor- 
1. W społeczeństwie 
cywilnym pracę tę od 
1921 r wziął w swe

ręce Związek Strzelecki, nawiązując od razu 
styczność z międzynarodowym ruchem strze­
leckim przez przystąpienie do Międzynarodo­
wego Związku Strzeleckiego.

Wyrazem działalności są organizowane od 
1924 raku Naodowe Zawody Strzeleckie, 
bedące teremem ścisłej współpracy Związku 
Strzeleckiego z wojskiem i cywilnymi orga­
nizacjami uprawiającymi strzelectwo.

Zmiana nastąpiła dopiero i
Zwilązdk Strzelecki blerae w 

tyczne kierownictwo sportem

192« r.

jed-

iwa ręce fak- 
atnzelecfclim.

Powołany został do życia z Inicjatywy 
Związku Stzełecklego Polski Związek Broni 
Małokalibrowej, który rozpoczyna propagan­
dę za masowym rozwojem w społeczeństwie 
strzelectwa Jnfco sportu.

na start. Wiedziałem, że wszyscy o- 
i czekuja ode mnie drugiego zwycięit- 

W 1930 r. wprowadzony została Odznaka , wa, świadomość za>ś tego przytlaCZlIl 
Strzelecka, będąca sprawdzianem sprawności mnie aż do chwili Startu. °

strze-1 walczyć z przeciwnikiem, który wysi-strzeJedklej dla wyróżniających aft
lanlu obywateli.

Miarą rozwoju sportu strzeHedkilego może 
być Ilość zdobywanych O. S:, którą w pier­
wszym roku wprowadzenia zdobyło zaledwie

nąl się na starcie i prowadził o 100 
metrów. Dogoniłem go jednak i poko-
nalem o 40 metrów.

To był. mimo wszystko, mój rewanż 
za nieobecność na Olimpiadz'^, to by- 

274 osoby a obecnie od lat ktita cyfra zdo- i ty pierwsze zwycięstwa polskiego ka- 
bywców o. S: przekracza liczbę 400.000: (jakowca nad Niemcami, tss)

Obok wspominńainego Polskiego Związku
Broni MałakąllbroweJ, powołano Polski Zwią­
zek Broni! Wojskowej (.Dowolnej dla celów 
propagowania strzelań z broni wojskowej śród

zrobił na nas c
oszołomił. Hiszpanie zaimponowali nam swyp gg finai 
dryblingiem 1 fenomenalną efcwillbrystyką, g:> 
nlezącą z akrobatyką. Piłki właziły do koszH na zaHuiKzviiie hiukju 
jak po sznurku. Miny nam wyraźnie zrzedly. -i wręczanie nagród. Tym razem kolejność się

u,..- -- pieniła... Na pierwszem miejsca kroczyła u
„-jra drużyna. B. K. t

jak po sznurku. Miny nam wyrażr— ----------  
Nie było co stać. Jeszcze chwila, a zwątpili­
byśmy wogóle w to, aj wobecżąk'znako­
mitej gry zdołamy odegrać w turnieju Jakąś

cięstwo.nad MUuzą 37:30.
Na zakończenie turnieju odbyta sie defilada

Fttczątihowo główną troską było uruchomie­
nie zawodów najwyższego szczebla. Na za­
wody lokalne 1 propagandowe nie kładzio­
no nacisku, pozostawiając je przygodnej Inil- 
cjatyWle ludzi dobrej wdll. Nie stosowano 
ogólnie żadnego systemu eliminacji w prze-

swobodnym wepółzawod-

Polski Związek 
Strzelectwa Sportowego

Powstał w Warszawie w 1933 r., jako fu­
zja Polskiego Związku Broni Małokalibrowej 
i Polskiego Związku Broni Wojskowej 1 Do- 
wotnoj, Adres: Waszawa, Myśllwkcfca 5.

Prezesi: płk Stanisław Weefcl (1932—37), 
ppłk. Marian Frydrych (1938).

17 okręgów, ok. 1200—1300 klubów. 
30.000 członków.

cywilnych. Oba te związki połączyły 
tworzyły Półstał Związek Strzelectwa 
w ego.

1932 r z Inicjatywy Komendanta

sie i u- 
Sporto-

Główne-

stronic 
rado । 
potęgi 
przejci 
(4:01)

Dośi 
winny 
jowycl 
pltular
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^Wstąpiliśmy do redakcji Jednego ż ptem. 

Ta nam pokazano szereg gazet szwajcarstache 
Podawały one m. in. wiadomość a przybycia ' 
Polaków 1 Niemców, uważając Jednogłośnie 
obie drużyny za pewnych outsiderów. Nie po­
zostawało nam nic innego, jak zacisnąć zęby 
i obiecać sobie opinię te zmienić, pokazać, ze 
jednak coś umiemy.

Podczas defilady ulokowano nas na ostat­
nim miejscu... W turnieju brało udział 12 
miast: 3 francuskie (Paryż, Mlluza, Lyon), 3 
szwajcarskie (Genewa, Bem, Lozanna), 2 
hiszpańskie (Barcelona, Madryt), 2) belgijskie 
(Bndtsela. Liege), 1 niemieckie (Berlin) i 1 
polskie (Poznań). _

N* pierwszy ogień wylosowaliśmy Barcelo­
nę. Na boisko wyszliśmy mocno podekscyto­
wani. Ambicję naszą pobudził trener Kłyszej- i 
to, przypominając nam, że od wyników osią | 
gnlętych w tym turnieju zależy nasz wyjazd | 
na olimpiadę.

Hiszpanie z miejsca easkoczydl nas szato- I 
sym tempem. Szczególnie we znaki dal aie I 
nam Amos. mały, krępy, ezarny 1 szalenie I 
rnehttwy gracz, który potrafił przedryblować 1

go Z S powołano Naczelną Radę Strzelecką | 
W Polsce Jako organ opiniodawczo - nauko- 1 
wy sportu strzeleckiego. W skład Rady 
obok przedśtawlcłetl poszczególnych organi­
zacji wchodzą jeszcze reprezentanci władz I 
znawcy strzelectwa.

Najważniejszym dla naszego sportu wyda­
rzeniem było zorgartraowanSe z upowalrrtenla 
Międzynarodowego Związku Strzeleckiego, 
Międzynarodowych Zawodów Strzeleckich we 
Lwowie w 1931 r. Zawody te stanowiły du­
ży sukces organizacyjny. Wedle zgodnej o- 
pinll zaganlcznej — najlepiej dotąd zorgani­
zowane zawody strzeleckie. W zawodach bra­
ło udzflał 277 zawodników z pośród 18 na­
rodów świata.

Sport polski blerze czynny udział w pna-
cach Międzynarodowego Związku Strzeiłeokle-
go, posiadając w Komisji Technicznej tego 
Związku stałego swego delegata Związku

ŹJ^J 7 ADRESÓW, '
uwa/sa/ smaAas^!

Strzeleckiego.

Reprezentanci naszego strzelectwa wystę­
powali! we wszystkich Międzynarodowych Za­
wodach Strzeleckich: 1930 — Rzym; 1937 —
Helsinki oraz Igrzyskach Olimpijskich —

Zaczęliśmy i kończymy na raidach
30 lat polskiego automobilizmu

Aby dać 
mobil izmu

regląd prac zrzeszonego aut<H ml, któro w miarę powoła wanta łączyły alę 
Polsce Niepodległej . ofnlcmy I 1 A. P. na zasadzie umów afniaeyjnych.

się aż do roku... 1908-go. W tym czasls 
w szczupłym gronie miłośników samochodu 
powstała myśl założenia stowarzyszenia au- 
tomobllistów. Myśl tę zrealizowano dopie­
ro w rok później — 7-go grudnia 1909-go 
roku zwołano w Warszawie zebranie, na któ-
rym przyjęto statut nowego stowarzyszę- ■ ną przez A. P.

Współpraca s klubami afiliowanymi została 
wzmocniona przez zainicjowanie w roku 
1928-ym Ogólnopolskich Zjazdów Automobi­
lowych oraz MlędzyfclUbowe^e Wydziału 
Sportowego.

Pierwszą imprezą aportową, zorganizować

«I», które nazwano „Towarzystwo Automobl- 
listów Królestwa Polskiego". To była pod­
walina dzisiejszej organizacji automobllo-

ną przez A. P. w Polsce Niepodległej byt 
I dwudniowy raid do Białowieży (23 — 25

W dniach 4 I 5-go lipca 1913-go roku

llpca 1921 r.) o* dystansie 600 km. Od tej 
pozy midy turystyczno-sportowe stały się 
główną doroczną Imprezą organizowaną 
przez A. P., a w roku 1927-ym (dystans

Tow. Aut. K. P. zorganizowało pierwszą i 2.403 km) practaztałdły się w raldy mlę- 
własną Imprezę sportową — raid na dystan- dzynarodowe, które czasem przecinały na­
się 582 wiorsty, na trasie Warszawa — wet terytoria kmjów, sąsiadujących « Pol- 
Łódż _  Radom — Puławy — Lublin — War 
szawa. Startowało 16-tu automoblllstów, | A p —tołdziałal w orgtmlzo-

Drugi z kolei rald zorganizowano w dniach ! 
21 —24 maja 1914-go rota (4-ry etapy — 
dystans 1215 km, wyścig 1 km).

wanta większych imprez Klubów Afiliować

To byt początek. W czasie wielkiej woj- 
ny Tow. Aut. K. P. przerwało swą działal­
ność, a po odzyskaniu Niepodległości przy­
stąpiono natychmiast do organizacji. Opra-
cowano nowy statut, zmieniono nazwę

A. P. bądź Kii*1 Terjrtorlatae.
Ciekawe jest ^*^1* ** 

do-kllonietrów pri^’’^ 
, a. raidów A. P. w la­ków nnędayiiiiroaawK.
tach dawniejszych I

„ _____ __„r,.ł ilość przejecha- chodow pomnożona przei. r
nych przez każdego zawo?»"- 
wyniosła 5.6OO aamochodo^0*”^*- 

w rota 1924 liczba ta Skacw\"* 
niochodo-kllometrów, a w rok0 $3 pó*

szych tatach atol mniej Więcej ł* 
mym poziomie, by w rota 1938 <**«"** 
bardzo wysoką liczbę 240.345 aair'-,an-

Kiedy przyjrzymy sie bliżej 
mochodowym, organizowanym w 
dwudzlestolecju na terenie Polski, ^nkP^^frn- 
żemy bez trudu następujące „gatu

lekkie, aportowe — ciężkie oraz ’ 
akie.

chodu.
Dużą popularnością cieszą się Jednodnio­

wa Jardy Konkursowa, zapoczątkowane 
prza A. P. Jazdy te są doskonalą zaprawą 
aportową. W zawodach tego typu zazwy­
czaj atawlnty pierwsze kroki przyszło „asy 
kierownicy", tutaj dokonywała się selekcja 
młodego narybku sportowego. Myślę, że 
bantzoby się przydał standartowy regulamin 
Jazdy Konkursowej dla całej Polski.

Ostatnio aiapocząttkowano jeszcze jeden 
rodzaj niezmiernie ciekawej i pożytecznej im 
prezy — jazdę w terenie i to nie na kilku 
kilometrach, lecz na znacznie dłuższych dy- 
Btansach. Doświadczenia, początkowo nie­
śmiałe, dały rezultaty bardzo dobre, tak, że 
obecnie tego rodzaju próby będą na stale 
włączone do raklów międzynarodowych.

Wspomnieć należy jeszcze o bardzo cie­
kawych z punktu widzenia sportowego im­
prezach Krakowskiego Ki. Aut. jak Wyścig 
Tatrzański, który po kryzysie przeksztalco- 
no na Wyścig pod Ojcowem oraz o bardzo 
efektownej (niestety zbyt kosztownej!) im-

Berlin 1938. Ponadto zawodivlcy nasi blorą- 
czynny udział w międzynarodowych I między- i 
państwowych bezpośrednich łub koresponden­
cyjnych zawodalch strzeleckich — po klika 

razy w roku. j
Nie ulega wątpliwości, że polski sport 

strzelecki kroczy naprzód właściwą drogą.

A. Maciejowski

Polski Związek Narciarski
Założony w grudniu 1919 r. w Zakopa­

nem. Mieścił się do 1932 r. w Warszawie, 
a od tego rołtu w Krakowie Adres: Krrtiów, 
Piłsudskiego 13.

Prezesi: płk Aleksander Bobkoiwski (1920— 
1922), śp. płk dr Władysław OsmA'skl 
(1923), min. Aleksander Bobkowski (1924—

Tragiczny skok
Br. Czecha

Na Olimpiadzie w St. Moritz Bro­
nisław Czech utorował narciarstwu 
polskiemu drogę do przyszłych sukce 
sów. Na 18 km zajął piąte miejsce, 
pokonał dwu Norwegów. Szweda i ca­
ły szereg pierwszorzędnych zawodni­
ków. Znakomity skoczek stal sie za 
jednym zamachem kandydatem do 
czołowego miejsca w kombinacji kla­
sycznej, ba do medalu olimpijskiego.

Niestety, młody, nierutynowany za­
wodnik nie wytrzymał nerwowo na­
pięcia. „Zawodnik, który na trenin­
gach okazał się rewelacją — tak Pi­
sze nasz ówczesny sprawozdawca — 
i był uważany przez prasę za naj ęp- 
szego skoczka środkowo-europejskie- 
go i najgroźniejszego konkurenta. Nor 
wegów, który skakał stale „pod 60 
upadl już przy pierwszym skoku 50,5 
mtr. Drugi jest coprawda ustany (60 
mtr.), ale nie może odrobić zlej no­
ty skoku pierwszego. Mimo to Czech 
zajął 10-te miejsce".

Bronek Czech tak mówi! wówczas 
o sobie: „Nie skakałem poniżej 55 m 
Przez cały czas zaprawy miałem tyl­
ko jedną wywrotkę, a skakałem 4—o 
razy dziennie. Najdłuższy skok wyno­
sił 68 mtr.".

A w decydującym momencie przy 
50 mtr. upadł... .

Tak została zaprzepaszczona naj­
większa szansa narciarstwa polskiego.

Niepowodzenie w skokach nie po­
winno rzucać cienia na świetne miel" 
sce biegowe Czecha.

Oto co pisał o tym ówczesny re­
daktor naczelny naszego pisma Kazi­
mierz Wierzyński, bawiący w SŁ Mo 
ritz: .

„Teraz znów oczekiwania na wia­
domości z trasy. Wreszcie nadcho­
dzą... radosne o Bronku Czechu, ze 
idzie doskonale, że minął już trudne 
wzniesienie... Wpadł na metę. płynąc 
jak łyżwiarz po lodowym szlaku. Le­
dwie czasu starczyło krzyknąć: Bro­
nek, Bronek! i byt' już miedzy namu

332). o ne pewn
10 okręgów. 252. kluby 24.522 członków, wydarzeń".

1938).

Nic mu nie mogło sie zdarzyć, nic 
zmniejszyć sukcesu, utracić zdobyczy. 
Jakże swobodnie sie wtedy oddycha, 
o ile pewniej czeka sic nastę pnycn

prezlo Małopolskiego KI. Aut. Wyścig

zostały przez A. !. A. C. R. n Imprezy mię 
dzynarodowe m. ta. Wyścig Tatrzański 
Krak. K. A.).

1930 — to byt ostatni rok sportu imim- 
chodowego w Potoce aa większą skalę. Kry-

nn' zys gospodarczy, katastrofalny stan dróg
„Automobliklub Polski", który już w roku Itp. czynniki spowodowały zupełną demoto- 
1920 zgłoszono do Międzynarodowego Zw. ’ ryzację.
Automobilklubów Uznanych (A. I. A. C. R.),1 Sport automobilowy odżył dopiero w ro- 
jako Jedyne stowarzyszenie reprezentujące 1937-ym, 
Pohkę na urenie międzynarodowym. | .^„1. <•.

instytucję, której najbardziej leży 
rozwój turystyki, to imprezy na ao“ 
łatwe nawet dla przeciętnie
kierowców 1 me wymagające ap/*jłtncgo 
przygotowania maszyn. P

Dalej wymlesUć należy zjazdy f 8 ** 
(przejechanie w ograniczonym j8“ 

największej Ilości kilometrów), ktfl 

bardzo skromne znaczenie sportowe, 
tomlast łatwe do zorganizowania 
dużo takich Imprez widzimy

po ulicach Lwowa, który ściągał wleloty- 
oięezno tłumy.

Tak mniej więcej w bardzo pobieżnym 
rzucie możnoby ująć dzieje polskiego spor­
tu Munochodowcgo w ciągu ub. lat 20-tu.

Na zakończenie pragnę dodać, de zmiany 
zaaadnlcze, jakie rozpoczęły alę po odżyciu 
epprtu aamochodowcgo w roku 1936-ym

AUTOTRAKTOR
SZLIF1ERNIA CYLINDRÓW I WAŁÓW KORBOWYCH, 
WARSZTATY, GARAŻE I STACJA OBSŁUGI, Łódź, ul. Kpt 
Pogonowskiego 39, tel. 235-32. SALON I SPRZEDAŻ, ul- 

Piotrkowska 175, tel. 238-32

Z wezelklml defektami w Instalacji oświetlenia, zapłonu, rozruchu 
i sygnalizacji prosimy zwracać się do największej w kraju stacji 

obsługi

ELEKTROTECHNIKA AUTOMOBILOWĄ

trwają dalszym ciągu. Ewolucja ta nie
zoitdtn jeszcze zakończona. Zapowno tego­
roczny Zjazd Mlędzyklubowy wytyczy bar­
dziej «warte formy, w jaklo zoatanle ujęty 
aa pratyezłość potekl aport «tunochodowy,

ZY6MUNT POPŁAWSKI Warszawa, ul. Promenad Nr 1, tel 419-31
Wydział sprzedaży I dyrekcja Złota 5, Jol,, 4 00-03 l Ó.02-02;

, : ó : łączne przedstawicielstwo fabryki JOSEPH LUCAS okwIpuJiB-tJ 30
matocjilcli angielskich w swoją inataliicję
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Wszystko przemawia za Irlandczykami Kfe
. horoskopy na Irlandię? — oło pyta- sca wystartowali. Sekunda kunktatorstwa I czej płaskie podania, szczególnie w pierw- 

J"® ^nrvknmv Kie na każdvm iuż w nlerwszel mlrucle wvnlk brzmlał 1:0. szych minutach. Irlandczycy są do tego ro- MMMMIuagc—'
horoskopy na irianaięr — u.o pyra- oca wyorariomui. acauiraa .

, którym spotykamy się na każdym już w pierwszej mlrucle wynik brzmlał 1:0.
Do dzlcfllątej minuty padta druga bramka, co 

^""óskopy... aa w sporęle rzeczą bardzo ostatecznie przesądziło sprawę.
^°d lęczną, szczególnie gdy chodzi o piłkę I Znaczy to, ło muslmy mleć się nie tylko 

llle* ‘i o czynnik tak nieobliczalny, jak poi- na baczności, ale nie można też pozwolić so- 
"‘^Drużyna Narodowal | blo na stopniowe „rozkręcanie sle1*, Jak to
iW i, że lorma Jej ostatnio nie Jest za- działo się przeważnie ostatnio.

, | w Wnr8zaw|e drużyna nasza wygrała wal-

C2QC dziwnym trafem niemal Identyczny bro-

wiemy»
cująca. z łrud™ uzysk»!» dwa remisy 

‘""własnym boisku. Jaki więc będzie poziom 
n3d3la od Uraju’ po Mll*iUweJ podróży, 
1 |nnych warunkach klimatycznych I przy
,,,ei kuchni?
Wszystko przemawia przeciw Polakom I 

wcześnie staje się atutem Irlandczyków. 
' . oni walczyć na własnym boisku, będą 

zystać I poparcia moralnego 30.000 wl- 
diW, ni® zmieniając «^dziennego trybu 

^ń^jsk nta się sprawa ze stroną czysto 

wehnlcrną?
Irlandczyków widzieliśmy na wiosnę w 

WaBzawie- Wypadli oni słabiej, niż należało 
•nloskować z doskonałych wyników, jednak 
* ., ich zdradzały niezaprzeczalną klasę, 
Ltywnie na pewno nle gorszą niż Pola' 
w Wynik 0:6 twierdzeniu temu bynaj- 
„lej nie zaprzecza. Byl to bowiem jeden 
wyjątkowych dni, w którym jednej stronie 

Czystko się udaje, a drugiej partii idzie

szych minutach. Irlandczycy są tęgi

PRZY PIERWSZYCH OBJA­
WACH (KICHANIE, DRESZ- 

IZĘ, KASZEL) ZAZYC
dzaju gry mniej przyzwyczajeni, to też gdy 
Szwajcarzy przyszli już nieco do siebie I za­
częli kombinować zwykłą metodą, obraz gry 
z miejsca się zmienił. Przyziemną grę ułatwia 
zresztą doskonała murawa, parku Dalymount.

Gorzej będzie natomiast z piłką. Szwajca­
rzy akarżyll się, że była ona twarda Jałt ka­
mień I sprawiała Im najwięcej kłopotu. 1 o- 
też p. Kałuża dobrze zrobi, Jeśli w sobotę 
wyprowadzi trzodkę swą na boisko i da jej 
zakosztować tych twardych plgulekl

Obiektywne, rzeczowe wyliczenia wskazu- [ 
Ją, że pozycja drużyny naszej w Dublinie bę­
dzie słabsza I logicznie blorąc należałoby ( 
przygotować się na porażkę. Wiemy jednak. *

Reprezentacja piłkarska Polski opu-!*“ w P|lce nożnej decydują niejednokrotnie, 
ściła wczoraj wieczorem pociągiem ł nieobliczalne czynniki. Wiemy, że ambicją . 
berlińskim Warszawę. l‘ ofiarnością można zaskoczyć nawet «jacz-■

| Ekspedycję Prowadzą: inż. Prze-rówIiy /rów. I 

worskl oraz pp. Michałowski i Kału- dlaczegóż by w tym wypadku zawieść; 
zaradne zmiany w drużynie nie za-s|ly? ,

Z Niemcami we Wrocławiu
nią co Irlandczycy, a więc przeważnie

bro-
dłu-

giml pólgórnyml plikami.
Wcięlibyśmy, by w Dublinie stosowano ra-

WYJAZD PIŁKARZY

Dublin donosi:

Wystawiamy drużynę rekordową

x Łotyszami w Torumu
W ostatniej chwili Polski Związek 

Bokserski zaczęły trapić nieszczęścia. 
Kowalski okazał się w bardzo słabej 
formie, a że nadto miał rozhitą rękę—• 
postanowiono go więc zastąpić Woź- 
niakicwiczem. Tymczasem okazało się,

Drużyna niemieckaJest we Wro-

że i ten także ma rozbita 
że nawet złamana) rękę.
ale PZB doszedł do przekonania, że w pełni sił. Szczerze mowląc ocze- 
lepicj 12 0110 widzów nie pokazywać kujemy jednak porażki w stoslinku 
ieeo stylu walki i. zachowania sie na 6:10. Każdy punkt zarobiony, będz

dę. Z Nuernbergiem zarowno Kowal-, Drużyna "^^ck J st Runge
ski, jak Wożniakiewicz, czy Kowa- cławiu juz od ^orek. Zor-
Itwski mają znikome szanse, tak że przyjechał dopier 
nie zmienia to naszych horoskopów, i ™ «-nnii.

Liczymy nadal na pewno na punkty
Czortka, Rotholca i Kolczyńskiego. Li 
czymy też że niespodzianki mogą ।(i mo- vA.yni.y ---------------------- - 4 —•

| sprawić zarówno Sobkowiak, lak Hi- 
Chrostku, lat, Klimecki czy Pisarski,,jeśli będzie

jednak porażki w stosunku

po grudzie.
Irlandczycy trzymali się ezematu defen- 

«rwoego, atakowali więc przeważnie w trój- 
W długimi podaniami. Mieli pecha, że natra­
fili ne zespół polski w doskonałej kondycji. 
Biegowo dotrzymywał Im kroku, w bezpo­
średnich starciach również nie ustępował, a 
ponieważ posiadał świetnie strzałowe ! Je łVB.pull Hia ..
«eblony atak, więc też rozstrzygnął zdecyao- pozyskaliśmy śwlelucgo gracza Hud-
8 . _ I 'rzv.*M LliKiAcfi InłArtr WVTlSwiJl fiifi„ni. „Blsać fcriTttdw“'barir&^ nM I Komlt.U selekcyj

Na dodatnie konto Irlandczyków zapisać j walta. Tdt wzmocniona ' począ kową myśl
mięły ie ml"10 t®11 fatalnego obrotu spra- df.u-2yna powinna przynieść nam upragnione
«< ani przez chwilę nie ulegli demoralizacji. rowEmt nad PoLką 4 zatrzeć ślady porażki
Wliczyli do końcowego gwizdka ambitnie l warszawskiej.
W* CZy » ,.,.1.. „»« otwarta ere. To sensacyjne oświadczenie złożył mł dziś
elnymałl przez cały czas otwarta g « | gehret8 I irlandzkiej F.A., p. W ckham. Było

a «. to w dzień po ustaleniu rep.caentacji irlandfi,
której niespodziewanie wczesny wybór wszyst 
kich zaskoczyt. Ponieważ Jednck komitet ac- “f~al,d,wle w lata. ' 
lefccvinv Irlandzkiej F. A. uzyskał bez trud- : wjnosi zai.uwie u 
noścl trwożenia wszystkich graczy irlandz-| Redaktor sportowy „Irlsh Press', napopu- 
kich z kfubów anfileSklch. a podczas nie- lamlejszcgo dziennika dubllnsk ego. tak pl- 
dzlekiyeh meczów w formie reprezentantów sze o nowej drużynie Irlandzkiej: 7?
nie winny zajść żadne wielkie skoki, rep.e- landII no meczu ze Szwajcarią by.a doskona- 
zMtaxJa ustalona została Już w piątek- [ la. «1« vi d u'

J ! szego pekamu na meczu: z Pol ką, gdyż d u-
Sklad Irlandii dowodzi najlcpej Jak wici- iTOa nasza została wzmocniona. Hayes jest 

ką wagą przywiązują tu mecze z Polską. Nie obrońcą pierwszorzędnym, German graczem 
zaniedbano żadnych starań, aby zestawić naj nlez>wy(cje wscechsirccoym. Tak więc ob o- 
slfi ejszą JcdenWkę. Sięgnięto n’e ty3ro do na nasza na meczu z P»J ką. pow nna być 
klubów angielstilch, ale również po raz pier- ; twarda Jak skata. 0'Flanagan Jest naszy-n 
wszy doszło do porozum cnla z Ulsterem • najlepszym sTzetacm zrozumiale więc, iz wy 
uzyskano doskonałego obrońcę Hayesa, który stawiony został na miejsc; Donellyega. Pozo

Kalkując więc teoretyczne dojść muslmy 
dl) wniosku, że w Dublinie szanse będą po 
stronie Irlandczyków, którzy dali tam sobie 
„dę z Niemcami w okresie największej ich 
potęgi, a zaledwie przed kilkoma tygodniami 
przejechali się bezapelacyjnie po Szwajcarach 
(4:011. pogromcach reprezentacji Angllil

Doświadczenia z meczu zwajearsklego po- 
^nny nam też posłużyć jako wskaźnik. Bo­
jowych I twardych Helwetów zmusiła do ka­
pitulacji energia, z jaką gospodarze z mlej-

Pisarski chory!

Dublin, w listopadzie, i Lewe skrzydło: W. Fallon (Sheffield Wc- 
,, ,, , . nesday) — niebezpieczny s.rzel c. Sheffled— 13 listopada wystąpi przeciwko Polsce Wcdnyday 2aptacit za niego 3.000 funt. szt. 

najsltn ej za jedenastka jaka reprezentowała । y P
kiedykolwiek barwy Irlandii. Drużyna, klA a A więc eacśclu graczy z k.ubów anglclstt eh 
pekcnala Szwajcarię 4:0, została wzmocnię- I — dwóch z pierwszej ligi — H.iyes 1 wr-J. 
na jeszcze na dwóch pozycjach. Na prawe dwóch z dntgicj Igi — Oorman l Fallon i

I skrzydło powraca 0'Flanagan. który wykazu- dwóch z trzeciej IgJ — Mac kenzie i O Ma- . 
i Je w&nan alą formę w mieczach ligowych. W hony. Gra również pięciu ..stup, ccenlowych | 

Gvuwr- y gracza Hu*1- 1 lactdwyCców, w porównaniu 2 cstcrccna w
I d^sfieldHTown“ Hayeśś. który wyróżnił się ' Warszawie.
I u. w ------- ... Komitet selekcyjny IrlandekleJ F. A. zarzuci!

oparcia drużyny wyłączne 
na graczach irlandikch. W mcczru z Poską 
— Jak mi 4u oświadczono — rozchodzi się o 
zbyt wielką stawkę, aby ryzykować Jakiekol­
wiek ckspcrymcn.y. Wybrana d użycia ckla 
da się z graczy o bogatym doświadczeniu zy- 
steanym w ciężkich bojach ligowych w Angi 1 
kland l. a jednocześnie oparta Jest o niczwy 
kle młode talenty. Wick przeciery drużyny

ringu. i
Ostatecznie więc wystawiono na' 

mecz z Niemcami łodzianina Kowa­
lewskiego z IKP., który szczyci się 
tym, że nie przegrał w tegorocznych 
mistrzostwach ani Jedne! walki. '

Nie na tym koniec nieszczęść. Z Ło 
dzi nadeszła bowiem wiadomość, że 
Pisarski jest chory i jeśli do czwart­
ku nie nastapi poprawa, to do Wro­
cławia nie poiedzie.

PZB. nie bierze jednak tel ewen-1 
tualności pod uwagę. .

Szczęściem w nieszczęściu jest to, ।

radosna niespodzianka.
Zato nie wątpimy zupełnie, że z

Łotwą w Toruniu wygramy w wyso­
kim stosunku, choć w wadze lekkiej 
zamiast Woźniakiewicza startować be 
cizie Kozłowski z Okęcia. Jeśli kto

że' waga w której prześladuje nas .1 
pech, była i tak skazana na żagla- i

UZyoHaiiu uuonwnaifcgw w*       * oi.uwruuiy ŁUBiai «IA iux
g-at dotychczas ty ko w barwach Uletcrn, > etgjyeh dziewięciu graczy wykazało tak dotóo 
Można śmiało stwierdzić, te obecna drużyna na|e gg-anie na meczu ze Siwajcarlą, ża wy- I 
Irlandii Jest o lotasę lepsza od drużyny peko bór |ch „|e U]egai najnm^jszej icwestil. Pol- I 
n-anaj w Warszawie 6:0 drużyny, która w jj{a pokcnala Irlandię 6:0 w Warszawie, lecz' 
osta.nlej chrwMi została zdezorganizowana na , obecna rep czcndaria łrland I powinna jej s'ę
skut h kontuzji i kłopotów z uzyskaniem | arewanźować". Podobne głosy pojawiły się
zwoitaien. , we wszyeTtlch pi mach irlandzkich. Wszędzie

LlJta p-zec'wn'ków z którymi walczyć bę- podkreślają tu wysoką klasę zespołu irladz- 
dzietny 13 listopada przedstawia się następu- k eg0 1 wszędzie wyrażają nadzieję na zwy- 
jąco: I

B-rmka: Mac Keozłe (Southcnd United) — I D użyna nasza przyjęta zostanie w Dubll-
Uważanu za Jednego x najlepszych bramka- nie n czwykle gościnnie. Ek psdycja po ska rzv w Fdz- angle^lel Grał pięć razy w re- zamieszka w najlepszym hotelu - Shclbou.ne 
orezentacir wykazując doskonalą formę na Hotel. W sobotę gracze zostaną przyjęci p zez 
p « y,__ j premiera Irlandii de Valerę. oraz lorda mera

DmbEniu. Na meczu n1?dzienym obecny ma

pFzyjcvimi uupi^u
ganizowano tam 8-dniowy pbo • 
którym bokserzy intensywnie praca 
ja pod kierunkiem Zielarskiego.

Bokserzy są w formie doskonalej. 
Zdaniem Zielarskiego Niemcy mogą 
wygrać nawet 16:0, gdyż Obermauer 
jest w znakomitej formie technicznej, 
Buettner szybki jak błyskawica i SP® 
cjalnie nastawiony na Czortka. a Mu­
rach pala chęcią rewanżu i jest w 
formie lepszej niż kiedykolwiek

Na mecz sprzedano do wtorku 10 
tysięcy biletów i nie ulega już wątpił 
wości, że hala będzie wyprzedana. 
Stawi się m. in. burmistrz Eóedncn ze 
swymi 30 radcami. ..Wojewoda Wag 
ner kupił też dwa bilety.

I Drużyna przyjedzie do Wrocławia
oddać może punkty, to właśnie on. ma 
przecież najsilniejszego przeciwnika.
Wszyscy inni powinni wygrać. t n

Skład na Niemcy przedstawia się w piątek o godz. 18.10. w sobotę O 
nastepuiąco: Rotholc. Sobkowiak. Czor 12.30 odbędzie sie P™™';1!5 ™ 
tek. Kowalewski. Kolczyński. Pisarski, szu. po południu objazd ^sta auto 
Klnnecki Piłat karami. Wieczorem oba zespoły pOJ

Na Łotwę: Lendzin, Janowczyk, Ska ' dą do kabaretu Liebicha. W P°"5®" 
łccki. Kozłowski. Lelewski. Szulczyń- działek ewentualnie bokserzy pojada 
ski, Leśniak, Białkowski. w Góry Olbrzymie.

Wawer-Anin, Adamów-Zalesie
Dla automobi listów — parę minut od centrum miasta,

Jeszcze są do nabycia w granicach Wielkiej Warszawy tanie parce'e willowe ^ód lasów.
niejsze zabezpieczenie i oprocentowanie kapitału przy najdogodniejszych warunkach kredytowych. 36 pocągOw 
z Dworca Głównego. Autobus. Tramwaje Nr. Nr. 1. 12. 19 do kolejki Grójeckiej i 23, 24 do Gocl^ Autobus 
do Wawra i Anina. Akty h poteczne natychmiast. Na spłaty (kredyt 3-5 lat) i za gotówkę sprzedaje ZAWAD 
GŁÓWNY DÓBR W1LLANOWSKICH w Warszawie, Marszałkowska 94 mieszk. 18, telefon 8-44-56, gooz. 9—ta 

I 17,30—19.

Służew-Służewiec, Paluch
Dla auto mobil i stów — parę minut od centrum miasta.

Na tych suchych i zdrowych terenach, wśród ogrodów, posiadamy na sprzedaż tanie parcele willowi 
Dzięki niezwykle dogodnym warunkom kredytowym umożliwiamy każdemu dojście do posiadania własnej par­
celi w granicach Wielkiej Warszawy. Kolejka, Autobus. Tramwaie Nr Nr 1, 12, 16 do Służewa i Nr 19 do S u- 
żewca. Akty hipoteczne natvchnfast. Na spłaty (kredyt 3—5 lat) i za gotówkę sprzedaje ZARZĄD GŁÓWNY.

DÓBR WILLANOWSK1CH w Warszawie, Marszałkowska 94 m. 18. tel. 8-44-56, g. 9—15, 17,30—19.fil tak jest d^S w 
d“ Wloclawia na mecz a N-emcam!. 
ma bardzo delilkatoą deórę. ^ó a «<«nla 

i nowoduie wrzk w tetkmięcl-u sic 
- oUwą.

wie oczed obozem wcncdcm miał risarsui 

jaki BO p-ześtaduie ale wpływa dodatnio na 
jego samopo'żucie. ,

RZYM — Ł6D2 6:1
S Meczu tak niezrównanych przecwwtlkój» ; _ ______
I nie na'eżalo chyba w ogóle dzyna odowych.i tl nawet nie wysilając się wcale, up wszystkich epo.ll■I t Iliami z dziecinną łatwo ,ą o i pamoc; j o,Relny (St. jameS's Gate)

I “I**,0-- i. tvtko jedno zwycięstwo. _ jed:,n z rajs‘arazych fnte-nacjonalów Ir-I nenińsi ^e nerkowiec Kulraza. świetnie te-| landn. Gracz dobry technicznie. t inTDicnt t-i i i <n •I « 2 a 'dyspemowany. Wyższy « a W! środek pomocy: M. o-Mahony (Bristol wymaga zapobiegawczego plelęgno-, ULTRASOL, sptoku e się po 10 minii- i 0 bok . ■ o|skinl
I wrGaveiii nie mógł sobie X nim absolut |Rov hvy^y gracz w d uiynta x^^ cc|ern stałego zmiękczania i j fach gorącą niemal wodą, po czym | Boks na Łotwie w ostatnich latachI V^koguclej Bertoll Już w niespełna | ^enków w Pdze ange^łej, | usuwania twardego naskórka oraz o- ]zmywa się jednym z przetłuszczonych i birdzo zyska, na popularności i terazI J nfłożvł na łopaJki Łazarskiego., ™a„zy o stviu wybitnie otesywnym. Grat prze żywienia odsłoniętej młodocianej mydeł kwiatowych Dr. Lustra. Cienką Po pi,lce noznej i koszykówce cieszy 
I «Tidskiej Magni zwyciężył Kawąa wi. w cIwtf0 Czechosłowacji. Poisce 1 Szwajcara. war$fWy skóry. Cel ten osiąga się ! powlokę kremu ULTRAbOL zostawiać j się najwjększą frekwencją. Zastępy
■■ R«eios«hi po i pomoc: R. Lunn (Dundafc F.c.j — przy pomocy wybitnie ożywiającego'przez noc na twarzy. Celem stałego > ćwiczących wciąż rosną, także trener

gra m pozycji weterana Turnera. Ma zaicd- kremu ULTRASOL „MIRACULUM". | zmiękczania naskórka, wskazany jest związkowy, były zawodowy pięściarz
... ... na ruc Natłuściwszy twarz rano kremem ' puder Egzotyczny D-ra Lustra. I łotewski H. Vitols, ma dużo pracy.

iCharakterystyczną cechą pięściarzy 
łotewskich jest siła i szalona wytrzy­
małość, przy bardzo prymitywnej tech 
nice.

Skład na Polskę Jest następujący: 
waga musza Timmermanis, 25 letni 

ślusarz, 98 walik, z których przegrał 
zaledwie 5; ó technice ma mało poję-

Drawna żabijaków z Rygi
meczu ®e Szwajcarią.

Prawy obrońca: W. Hayes (Hudd-rsfleld 
Town) — m-ody gracz irlandzki. który zrób I 
błyskawiczną karierę I występuje obecnie w 
p!e-w:-o-ilgowym klubie angie.sklmt Ural 
d-wuficrotnie w barwach Ulsteru.u

Lewy obrońca: W. Oorman (Bury F.C.) — 
| grał na prawej obecnie w Warswwle. Wyfca- 
1 żute zawsze świetną formę w meczach m<ę- 

oUcwych. Reprezentował kland;ę we 
wszystkich spotkaniach od trzech iat.

być prezydent Irlnndll d'. W. Hyde. Po me- 
czni odbędzie się bnnktet w Rnyal Hlbemian 
Hotel n w ponedziatek rano zorganizowana 
zesłanie spcciataa wycieczka dla zwiedzenia 
miasta i okolic.

Loritz Bro- 
larciarstwu 
łych sukce 
te miejsce, 
c we da i ca- 
h zawodni- 
stał sie za 
datem do 
binacji kla- 
mipijskiego. 
iowany za- 
rwowo na- I ™^s^w S:»
na trenin- | w średniej Oałlegatl |
- tak pi- I Ł1P°X rfi™. w 1'est'najrucMlwszym

jzdawca — i ćdcclnną łatwością 'oodwó‘rw "»1- ' m-aczern na boisku. Mecz z Poteką będzie jc-
; za najlep- I w goa<2raglm występem międzynarodowym. ।
Miropejskle- I ^f^bŁ^ri  ̂ Prawe skrzydło: K. 0'Flanagan (Bohe-
lurenta Nor I Donatim. mans) — miody gracz ze 'fenne „P0d 60" I IKP - KRUSCHENDER 10:6 I znaidule s_ę obecnie w feno-

ckoku 50,5 I Pablanlczan e midi przcd h^tke i "'«aalnej formie. Łąciy szybkość x nlebez

„s-miałem tyl- I tkycr wŁ & °
łkałem 4-6 I wkza. Wojciechowskiego ^^poS tego 

skok wyno- I ^yc^o>ode^ ! lcdL72 '“"za^
■ doświadczonym M K?jewsklm l wfe w lrland'1 już od

«tóW • ŁT w J

"““^KONTAKT WEO’ERSKOmLSKlo

1 Prtewldujc on ^^^ectamklego. D»y dotych- AngllQ 
H taktów piywactwa węglar**i g lakim «‘a z

tB.Wowych stałych przedri Ja““" । ’ *<I Niemcy czy Szwedzi, dojdą w roku przyszłym 
I Jugosłowianie, Włosi I... PoJ®*?- «nortowy I N»iwipkk?9 wecierskl dzlo^nilc apu y I Ąort“g stwierdza, że P ywactwo cięstwem AngllKOW w
I polskie zrobiło ostatnio wielkie po^w 1 Bramki padty w pierwszej Poto 'icałego świata. W r. 1933 na mistrzo-! czwarte midsce1,a T’ari^ho- I elZ^K^Ttan- jak stwierdzają We- kiedy Norwegowie zupełnie me lawach w Paryżu zjawiła s>ę „samo-^z"arte mie-sce

Cr nhiże I “p^nłS. b^ć interesujący. V dać sobie rady z ^prnip odaniamijzwańcza" reprezentacja Polski, która
Czechu, I w najbllż3zyCh dniach spodziewać sie »- , błyskawicznymi strz^ . n. doBbyla sensacją turnieju, zajęła howiem

' \uź tóac O °W1 °fp‘y p,ywa,£6w czyków. Matthews, Ławton ^Di: zdo ■ , , na 12 ństw Rep
"UlakuTe- r PÓAi.ECKi OJCEM I byli gole Po przerw, t Anglicy lu tację tę tworzylt w6 przeby-

Bro- .|> Wfxv wyjazd Gałeckiego do Warszawy •• nie wystlah i Norwegowie b Bwaiacy we Francji na stu liach Iwowia'„'SS n-S. a" 1 b'“ia
zto:-'!. ’ic ~
ić zdobyczy- 
Jy oddycha. 

: następny®"

ti en cle Pr2? I i 

uczona nai- I 
a polskiego- <■<
ich nie po* 
vietne miel*

.vczesny r®' 
pisma Kazi' 
v w St Mo

)WYCH,

Jerzy Sokołów

Ryga, w listopadzie.
Pięściarze łotewscy, tak samo jak 

nieliczni tutejsi fachowcy, z wielkim 
zniecierpliwieniem i... trwogą oczeki­
wać będą wyniku I międzypaństwo­
wego meczu bokserskiego z Polską. 
Ta nieliczna grupa ludzi wie doskona-

PRAWIDŁOWA CERA

Najmłodszy sport polski
jest jedną z naj­
młodszych’ gałę- 

zi sportu polskie-
go. Polski

Norwegia 4sO
NEWCASTLE. 9.11. - Tf. wl. - 

Dziś odbył się mecz piłkarski Anglia 
Norwegia, zakończony łatwym zwy­
cięstwem Anglików w s osunku O

le na co stać pięściarstwo polskie, wie 
że Polska jest mistrzem bokserskim 
Europy, zna wspaniały zeszłoroczny 
sezon, obawia się bardzo o wynik me­
czu.

Opinia sportowa, za to spodziewa 
się nawet sukcesu Łotwy. Zawdzięczać 
to trzeba bokserom Wilna, którzy do­
syć często goszczą w Rydze i zawsze 
mają wyniki marne. Widz łotewski, 
przychodzi na wieczór bokserski z u- 
dzialem „najlepszych zawodników pol- 

i skich" (reklama!!!) i nie ma pojęcia

Tenis stołowy Największą sensacją było wówczas
zwycięstwo md Czecfio-Slowacją 5:1.

Na jesieni 1034 r. odbyt się pierwszy 
i jedyny dotąd oficjalny międzypań­
stwowy mecz z Niemcami, wygrany 
w Gdańsku 7.2.

rękoma, lecz uderzenia nie są silne-
Waga średnia — Balodis, 25 lat, 

mistrz Bałtyku; nie zważając na gło­
śny tytuł, pięściarz bardzo przeciętny 
lecz szalenie silny i wytrzymały.'

Szmits w wadze półciężkiej odbywa 
jący obecnie służbę wojskową, tak­
że nie jest orłem, jedzie z konieczno­
ści, gdyż najlepszy półciężki Zulters, 
do Polski jechać nie może.

W wadze ciężkiej mistrz Łotwy Lem 
bergs, będzie chyba najsłabszym 
punktem drużyny. O technice nie ma 
pojęcia, polega jedynie na swych 
strasznych, lecz sygnalizowanych ude­
rzeniach; bokser myślący i ruchliwy 
ma wszelkie dane, aby go zwyciężyć, 
czego zresztą dokonał Blum z Wilna.

Jak z powyższego wynika, zespól 
ten nie jiokaże sztuczek technicznych, 
lecz wciąż trzeba będzie uważać, 
gdyż każdy z tych chłopców walczyć 
będzie do ostatniego i wykorzysta 
każdą okazję i każdy błąd przeciw­
nika; byliśmy tego świadkami na osta­
tnim meczu państwowym z Litwą, wy* 
granym przez Łotwę 14:2, kiedy 
w czterech wypadkach Łotysze zwy*

Zwiyzek Ten sa „ _______ .
StJloweeo. po- . lutym 1935 roku na mistrzostwach 

wstał dopiero w roku 1931 i siedz.ba gWjata w Londynie Polska była bli-ka 
jego od pierwszej chwili po dzień dzi- i wicemistrzowskiego tytułu, zajmując 
siejszy znajduje się w Łodzi. N e- ex cquo z AUStną trzecie miejsce. Na- 
stety, PZlb w przekroju osimu lat (Omiast Ehrlich w turnieju indywldual 
swej pracy większej kariery nie ®ro-; nyc|j (rzecje miejsce, o czym 
bit, a to dlatego, ze do ping-pongistow; nadsyła nam specjalne wspomnienie, 
poważnie się me odnoszą, ani zarządy; Na mistrzostwach w Pradze w r. 1935 
klubów, ani władze, którym powierzo-. _ g6 0 SwaythI|nff Cup Polska znalaz- 
na jest opieka nad sportem. Ciągle po-, sję na czwartym miejscu wraz z ta- 
kutuje zastrzeżenie co do ..spoiIowo-: klnii potami jak Węgry I USA. Ehr- 
$CL l.en ,sa . I lich doszedł natomiast znowu do fina-

Duzo lepszą opinią, niż w kraju, cle । [u. który przegrał z Czechem Kola- 
szy się polski tems stołowy na stołach. rcm w Badetliei Po|ska dzie|j znów 

(całego świata. W r._ 1933 na mistrzo- ( czwarte miejsce wespół z obrońcą 
--------- j „samo-. Swaythłing Ćupu — Austria, a Ehrlich 

■ reprezentacja Polski, która znów 0 krok od tytułu, orzegrywa

MOTOCYKLE

cia, lecz jest bardzo bojowy f wy­
trzymały, w ciągu całej kariery ni'«»XŁ 
gdy nie był na deskach. “

w. kogucia Trusis. 21 letni kolejarz 
mimo swego wieku jest to czterokrot-
ny mistrz Łotwy, z łatwością wytrzyma 
je wszystkie trzy rundy najgorętsze! 
walki, używa chętniej lewą, gdyż 
z prawą ma ciągle kłopoty po dawne! 
kontuzji. ......

W. piórkowa Tregers 21 letni auto- 
monter. walczy bardzo uważnie, w bi­
jatykę woli się nie wdawać; jeden 
z najbardziej zaawansowanych tech-

ciężyli przez k. o.!
W. NaJm.

Saneczkarze
pod opieką Krynicy

Saneczkarstwo należy do sportów 
najmniej skonsolidowanych. Pierw 
szych jego śladów należy szukać po 
wzgórzach i górkach, na których zi­
mową porą uwijała się młodzież oboj­
ga płci, sprawiając niemało kłopotu 
władzom bezpieczeństwa. Tu i ówdzie 
spotykało się nazwisko polskie uczest­
ników zawodów za granicą i to w cza­
sie, gdy w kraju nieznano jeszcze sa­
neczkarstwa jako zorganizowanego 
sportu.

Zasadnicza zmiana nastąpiła w chwi­
li wybudowania pierwszego w Polsce 
zawodniczego toru w Krynicy. Zdro­
jowisko podkarpackie stało sfe też 
głównym ogniskiem polskiego sanecz* 
karstwa, tu narodzili się pierwsi zawo­
dnicy na miarę międzynarodową, tutaj 
też organizowano wielkie konkurencje.

Punktem szczytowym były mistrzo­
stwa Europy w r 1935, które sprowa­
dziły do Krynicy czołowych zawod­
ników Europy Środkowej. Zawody te 
były też triumfem młodego polskiego 
saneczkarstwa. Walcząc z najsilniej­
szymi konkurentami zdobyło szereg 
cennych nagród, mimo że ustępowało 
przeciwnikom swym doświadczeniem 
a przede wszystkim gatunkiem sprzę- 
t”. V—Niestety od czasu mistrzostw w Kry­
nicy rozpoczął się powolny otlwr.*;" 
wycieczki za granicę nie przynosiły 
spodziewanych sukcesów, bez echa mi­
jały zawody krajowe I dzisiaj trudno 
było by określić właściwą POW « na­
szego saneczkarstwa, które nie wyszło 
właściwie poza teren Kryn cy.

Organizatorowie lego mieli zresjitA 
daleko zakrojone plany. Chclelł przez 
saneczki dojść do bobslelów Nlęs ety 
marzenia te nie zostały do dzlslal u- 
rzeczywlstnlone. Polska, dysponująca 
doskonałymi urządzeniami dla wszyst­
kich rodzajów sportu, nic posiada oo 
dzień dzisiejszy toru bobslejowego. Za­
kopano pretendujące do jeJncgo z 
pierwszych placów zimowego sportu 
w Europie nie zrozumab że do ikom- 
oletowanla inwestycji nieodzownym 
jest równleA tor bobslejowy. (N. 5.1 j

nlcznie. ,, , ,
W. lekka — 22 letni żołnierz Knlsis 

ieden z najmocniejszych puntktów Ło­
twy, stoczył dotychczas 111 walk 
z których przegrał 28. silnie zbudo­
wany, ulubieniec tutejszej publiczno- 

....------ ------------ --------- „ - ■ ści. Bardzo lubi walkę w zwarciu
1 jednak finał z Austriakiem Bergrna- technicznie nie nadzwyczajny, ale 

dzięki swei agresywności i wytrzyma­
łości. groźny dHa każdego lepiej na­
wet wyszkolonego pięściarza.

W wadze pólśredniej Tiasto, 25 lat, 
kolejarz, ma duże doświadczenie rin­
gowe. walczył 245 razy, z tego prze­
grał 18. ma na rozkładzie miedzy in­
nymi Jańczaka I Mandiego (Węgry). 
Najlepszy technik Bałtyku. Stoczył kil­
ka pięknych walk z Estończykiem 5 e 
pwlowem, zawsze wygrywając. On je­
den spośród drużyny łotewskiej me 
sygnalizuje uderzeń, zadaje ciosy obu

nem.
Na ostatnich mistrzostwach, w Lon­

dynie walczyła nienajlepsza drużyna 
i stąd w konkurencji zespołowej za-
jęliśmy dalekie — szóste miejsce, dzle 
lac je z słabeuszami, lak Niemcy, Lit­
wa, Jugosławia. Francja. Jeszcze go­
rzej poszło w konkurencji jednostko­
wej gdzie wszyscy Polacy zostali wy­
eliminowani luż w pierwszym rzucie. 
Nie zmienia to faktu, że w rodzinie
ning-pongistów świata zajmujemy cz i- 
towe miejsce. (L)F. RARRETT PANTHER SUNBEAM 

NEW IMPERIAL PUCH TRWMPH 
EXCELSIOR NORTON ROYAL ENFIELO CALTHORPEM

A.J.S. PANTHER

U1 Kpt I BAKER)AŻ, ut

tet 4 W-31

6.02-Wl. *£ 
(IpująeeJ

SM... .

krajowe „S0K6Ł“ wyręba Państw. ZakŁ InŁ
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«Każdy sportowiec winien zobaczyć Sitar 

OLIMPIADA
ZOREL. KRÓlEWSKt B, H, 5-1MII

Największy wybór. Niskie ceny. Dogodne warunki, 
zamienne 1 akcesoria do motocykU wazyażklok marek.

Święto Narodów” 
Święto Piękna" 
Początek godz. s-*» CW »0»““*»«
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K

Mimo wahań formy, co jest zjawi-

różniąc sie co najwyżej sposobemja,

Józef Kałuża

14 bramek nasza ocene.
(N. S.)

pożegnanie z Austrią
co nas

niemal do

Józef Kałużabal.

A. Ehrlich

M. Batsch

mm

świadczy 
potężnego 
rewolucja

Polski Związek Piłki Nożnej
Powołamy do życia w Krakowie, w roku 

1920, od 1928 roku przeniesiony do War­
szawy. Adres: Warszawa, Hoża 30.

Prezesi: ś. p. dr Edward Cetnarowskl (1919 
— 27), gem. Władysław Bończa - Uzdowski 
(1928 — 35), płk dypl. Kazimierz Glabisz 
(1936 — 38).

16 okręgów. 898 klubów: 112287 człon­
ków.

już jednak nie obchodziło.
W trzy dni bowiem potym zawodnicy brali 

udział w lozbrajamiu wojsk austriackich. By-
„Myśleliśmy, że zagrab w fezach1

tu, którego kółeczka sięgają 
najmniejszych osiedli.

O sile organizmu tego 
szczęśliwe przetrzymanie 
wstrząsu, jakim była tzw.

*U nie musialem się zbytnio wysilić. W ćwierć 
finale obawiałem się serwisu Amerykanina 
Marshalla i pokonałem go 3:0, a w półfinale 
oddałem Austriakowi Bergmanowi jednego 
seta. Finału oczekiwałem w zdenerwowaniu, 
a to dlatego, że wiedziałem, że w Pradze 
ciężko będzie wygrać z Czechem.

Kotar, którego uprzednio już wielokrotnie 
(zwyciężałem, mlat nademną przewagę w po­
staci dopingu publiczności. To czego się oba 
wiałem nastąpiło. Przy stanie setów 2:2, roz

n myśli nasze biegiy ku chwili, w której 
moglibyśmy zrealizować marzenia o wdtzianiu 
kłszutlltl reprezentacyjnej z Białym Orłem.

Okres „austriacki" w kronice Cracovil 
mamtaięla drużyna piłkarska w składzie: Kpt. 
Wititek, Dąbrowski li, architekt Gintel, ś. p. 
dr Wykręt, dr Cikowski, śp. Majcherczyk, 
mjr. Dąbrowski, śp. kpt. Poznański, Kałuża, 
kpt. dr Mielech i mjr. Prochowski. W trzy 
lata później w pierwszej reprezentacyjnej dru 
żynie Polski znaleźli! się Gintel, Cikowski, 
Kałuża 1 Mielech. W Budapeszcie przypomnie­
liśmy sobie wtedy marzenia z listopada 1918.

tern związani. Poprostu szuka się tam same­
go siebie, z okresu młodości, gdy było się ----------,------ - ------ ----------
smuMejszym, by jeszcze raz przeżyć górne i liśmy już obywatelami Wolnej i Niepodległej, 
chmurne chwile zawodnika na boisku. Mimo - ----- ,1....:1: ... ztA—

świata
Dwukrotnie byłem Już o krok od mistrzów 

skiego tytułu i w obu wypadkach, trzy tylko 
(piłki dzieliły mnie od St. Bride Vase — pisze

czme i aystans dzielący je od najlep- .. .
szych — stanowczo się zmniejszył, czy i piłkarstwo polskie stać dzisiaj 
Naturalnie nie można twierdzenia tego na wybór dwu zespołów, które kia-I 
generalizować, gdyż w różnych-okrę-1 są gry nie bardzo od siebie odbiega-! 
gach sytuacja ta różnie się układa. W'in -- — —t—

Szperanie po kronikach sportowych staje fcu. Momentalnie Związek Austriacki okazał 
się w pewnym wieku przyzwyczajeniem dla ogromne zaiateresowanie się nami, - 
tych, którzy przed laty ściślej byli ze spor- ‘-1

cle notujemy na polu techniki. Umie- i garstce byłych „wielkich" kolegów, 
jętności klubów niższych wzrosły zna I Poprawiły się nie tylko umiejętności,! 
cznie i dystans dzielący je od najlep- ale wzrosła też ilość doborowych gra

UIUS1VSU V/. V1WWVAU ŁLS(JUIU p 1 CZ. VI1 U Z. UaWlIJUl, tZW. „tlll" 
doby obecnej, jednak przeciętny stan stych lat". Gracze reprezentacyjni, 
był bez porównania niższy. Wyraźną rekrutujący się z różnych ośrodków, 
poprawę i to na bardzo szerokim fron | niemal niczym nie ustępują skromnej 
cie notujemy na polu techniki. Umie-1 .........................................................

Z zawodników lokalnych. Rozumową- ■ nam Aloy.zy Ehrlich, wicemistrz świata w la­
nie było widać słuszne, bo P. Obru-''fcfch 1935-36 i 1936-37. Pech mój, zarówno 
hański ówczesny kankan związkowy. Iw Pradze jak i w Badcnie, był jedyny w pansra, ówczesny Kapitan związauwy, !swoi|n w Pradze na dojnie do fina
wyznaczył nawet czterech łodzian, pp- -

Piłkarze spokojnie patrzy w przyszłość
Polska piłka go piłkarstwa mieliśmy wprawdzie

nożna 
strzeni

na prze- kilka drużyn o bardzo poważnym po- skiem normalnym, Drużyna Narodo- 
ostatnich ziomie, może nawet lepszych od jed- wa prześcignęła poziomem swym re-

20-tu lat — to te- nego czy drugiego czołowego zespołu prezentacje z dawnych,
Imat nadaiacy się
do obszernej roz­
prawy, opartej o 
ścisłe, źródłowe 
badania. W ra­
mach kilkudzie­
sięciu wierszy — 
zagadnienie po­
wyższe trzeba z 
konieczności ogra 
niczyć do trzech 

zasadniczych punktów:
1) Rozwój i stan organizacyjny. 2) 

Pozycja wewnętrzna. 3) Z perspekty­
wy międzynarodowej.

Rozwój polskiej piłki nożnej jest 
tak widoczny, że nie wymaga prze­
prowadzania dowodu. Ze skromnych] 
zalążków w Małopolsce, Kongresów-
co i w Poznańskim rozrósł sie potęż­
ny organizm, ogarniający wszystkie 
połacie kraju.

Olbrzymia popularność i prężność, 
jaką wciąż jeszcze wykazuje sport pił 
karski pozwalają liczyć na dalsze po­
stępy, a ich punkt kulminacyjny jest 
jeszcze bardzo odległy.

Polski Związek Piłki Nożnej, które­
go pierwsze fundamenty stanowiło 
(1921 r.) pięć Związków Okręgowych, 
stężał i wzmocnił się. Opiera on się 
dzisiaj na 14-tu Związkach Okręgo­
wych, sięgających głęboko w teren 
przez liczne podokręgi. Rozrastający 
się z roku na rok sztab wykwalifiko­
wanych działaczy ułatwia sprawne 
funkcjonowanie tego wielkiego apara-

surnie jednak, kadry graczy o prze­
ciętnie dobrych umiejętnościach po­
większyły się wielokrotnie i śmiało 
twierdzić możemy o postępie ogól­
nym.

Lekki kryzys nastąpił natomiast w 
klasie czołowej, gdzie nie znajduje­
my dziś drużyn na dobra międzyna­
rodową skalę, którą osiągnęły już w 
swoim czasie: Cracovia, Pogoń, a póź­
niej może i Ruch.

Niemniej stwierdzić należy, że po­
zycja polskiego piłkarstwa na terenie 
międzynarodowym znacznie się wzmo 
cniła, dzięki szeregowi doskonałych 
wyników, jakie uzyskiwała drużyna 
reprezentacyjna zarówno w kraju jaki 
i za granica. 1

jej ujmowania.
Obok drużyn o wysokich walorach 

technicznych stać nas też dzisiaj na 
dobór zespołów nawskroś bojowych.

Piłkarstwo polskie jest wciąż jesz­
cze w stadium krystalizacji. Dotych­
czas nie wyzyskało ono wszystkich 
możliwości. Stwierdzenie tego jest za 
razem najlepszą zapowiedzią nieza­
wodnych dalszych postępów. Ujawnią 
sie one w chwili usprawnienia metod 
wychowawczych i wyzwolenia sił, z 
tych czy innych względów trzyma­
nych dotąd zdała od dziedziny sportu, 
które] wysokie walory znalazły nie­
mal we wszystkich krajach jak najlep

NACZELNIK PAŃSTWA JÓZEF PIŁSUDSKI
iv gronie piłkarzy Pogoni i Wisły tv Krakowie

■i

ty

piłkarska w r. 1927. która w rezulta­
cie doprowadziła do większych prze­
mian strukturalnych i utworzenia po- 
nadterytorialnej Ligi.

Jeżeli chodzi o przemiany we­
wnętrzne dotyczące roli jaką odgry­
wały poszczególne środowiska, to o- 
kres długotrwałej hegemonii Małopol-

— Czy pamięta pan jeszcze mecz 
Polska—Turcja 2:0, w r. 1924? — py­
tamy „wiecznie młodego", choć dźwi­
gającego już piąty krzyżyk, a jeszcze 
czynnego, Władysława Karasiaka.

— Czy pamiętam? Ho, hol... Ten 
■mecz pamiętam lepiej niż późniejsze, 
wrył mi się dobrze w pamięć i to 
z trzech powodów: Przede wszystkim, 
był to mój debiut w reprezentacji,, na 
który czekałem od dawna, po wtóre, 
było to pierwsze zwycięstwo na­
szych barw państwowych na własnym 
gruncie i wreszcie, pierwszy mecz 
międzypaństwowy w Łodzi. Kandy­
datem do reprezentacji byłem jeszcze 
rok wcześniej, ale jakoś tego zaszczy­
tu nie mogłem się doczekać, ale kiedy 
nadeszła zapowiedź meczu reprezenta­
cyjnego w Łodzi, w skrytości ducha 
przewidywałem swój udział.

Kombinowałem tak: mecz jest w Ło­
dzi i z pewnością, tak, jak się to prak­
tykuje, dla lepszej kasy, zagra ktoś

porozumieć, ale... dokonaliśmy tran- 
zakcji. Z bramkarzem Hamidem wy­
mieniliśmy się znaczkami. Za dwa 
znaczki tureckich klubów: Galata Se- 
rail i Fener Bakcje otrzymał ode mnie 
znaczek... reklamowy mydła Koilon- 
tay, który mu się niesłychanie podo-

Odrobina szczęścia 
a byłbym 

mistrzem

ski został stopniowo zniwelowany. 
Dziś można mówić co najwyżej o pew 
nej przewadze Śląska, ale zasadniczo 
nastąpiło zupełne wyrównanie pozio­
mów wszystkich większych ośrodków 
piłkarskich.

W wielkiej społeczności piłkarskiej 
me wszystko jest oczywiście idealne. 
Nie brak zgrzytów i poważnych za­
targów, jednak jest to naturalna droga 
rozwojowa każdego zdrowego orga­
nizmu, który tężeje i wzmacnia się 
w ogniu długich doświadczeń i prze­
mian.

■ Z kilkunastu klubów i kilkuset gra­
czy w r. 1918 wyrosła szeroka sieć 
towarzystw i potężna armia piłkarzy, 
których liczymy dzisiaj już na dzie­
siątki tysięcy. Notujemy jednak nie 
tylko postęp ilościowy, ale i rozwój 
jakości. Wprawdzie nie brak głosów 
doszukujących się w przeszłości bar­
dziej jasnych barw, jednak na kształ­
towanie się opinii tej wpływa w nie­
małej mierze „mgiełka sentymentu", 
przez której pryzmat spogląda się za­
zwyczaj na dawne, dobre czasy. V

W tzw. okresie klasycznym polskie

FINAŁ PUCHARU W 1939 r.
Sprawa finału o puchar Polski zna­

lazła nieoczekiwane rozstrzygniecie. 
PZPN, odłożył mecz ten na rok przy 
szły, gdyż Kraków zaprotestował 
przeciwko grze we Lwowie, a prócz 
tego podniósł osłabienie swej druży­
ny przez brak Góry i Madejskiego, 
zabranych do reprezentacji Polski.

za tym w rezerwie stało jeszcze : 
dwóch.

Graliśmy w składzie? Zaraz, zaraz. ' 
W bramce Gorlitz, (IFC) moim zda- . 
niem, najlepszy bramkarz jakiego kie- ' 
dykolwiek miała Polska. Moim partne­
rem był Wosio Cyll (ŁKS). W pomocy 
Karolek Hanke (ŁKS), Otto — „balo­
nik" (ŁKS) i Maryś Spojda (Warta). 
W ataku nie pamiętam, tylko kto grał 
na lewym łączniku (Kowalski z Wisły, 
przyp. red.). Środek i skrzydła dala ; 
„Wisła": Reytnan, Adamek i Balcer. 
Na prawym łączniku Janek Loth.

Polski Związek Tenisa
Stołowego

Założony został w 1931 r. w Łodzi, gdizie 
mieści się do chwili obecnej. Adres: Łódź, Ll-Grahsmy w czerwonych koszulkach powa 31;

Z potężnie dużym „Białym Orłem" na Prezesi: Ryszard Kanenberg (1931—1933), 
niersiach Turcy bvli W białych ko-(Roman Tadeusiewicz (1934), Zygmunt Lan- 
szulkach’z półksiężycem na czerwo- (1935), Kazimierz Wardęszkewlcz (1936- 

nym tle. Gdy wyszli na boisko, było ^8 klubów. 1.975 członków.
ogólne rozczarowanie, publiczność my- 
ślała bowiem, że zagrają w... tezach.

Pamiętam jak dziś, że noc przed 
meczem spałem niespokojnie, a humor 
popsuł nam wszystkim padający od 
dwóch dni deszcz. Na szczęście, tuż 
przed początkiem gry, wypogodziło 
się. Wygraliśmy 2:0, ale przeciwnik 
był wcale groźny. Po meczu, prezes 
PŻPN-u, ś. u dr Cetnarowski pokle­
pał każdego z nas. dziękując za zwy­
cięstwo. , L,

Był też piękny bankiet, na którym, 
jak to się mówi, gracze obu drużyn 
zbliżają się do siebie. Z Turkami nię 
mogliśmy się Jednak zupełnie porozu­
mieć. Jedynie ich trener, jakiś Anglik 
(Hunter, przyp. red.), służył za tłu­
macza. . _ , .

Przysłuchując się mowie Turków, 
myślatem wówczas o „tureckim kaza- 

I mu“. Wprawdzie nie mogliśmy się

gorzała zacięta walka o każdą piłkę, walka 
najzupełniej wyrównana. Przegrałem 21:18.

W rok później, w Londynie zostałem przez 
los mocno pokrzywdzony! W mojej połówce 
znaleźli się najpoważniejsi przeciwnicy, pod­
czas gdy w drugiej, nie było się kogo oba-' 
wiać. Do Badenu przybyłem w ostatniej chwl 
11. Wynikiem losowania byłem w najwyż­
szym stopniu rozżalony i zdenerowowany. 
Protestowałem, na nic! To wyostrzyło moją 
ambicję. Wpadam m. in. na pięciokrotnego 
mistrza świata Barnę. Wygrywam 3:2. Jes­
tem w półfinale, gdzie krzyżuję rakietę z 
Kolarem. Rewanż za Pragę udajc się w peł­
ni, Kolar jest k. o., przegrywa 3:0! Teraz 
mam walczyć z Bergmanem, który dotąd nie 
(wygra! Jeszcze ze mną ani razu, a dwa dni 
przed tym w meczu drużynowym Polska — 
Austria pokonałem go decydująco. Niestety 
przegrałem 21:19, 23:25, 21:19, 14:21, 11:21.

W plng-ponga zacząłem grać mając 14 lat. 
Pierwszy zwrócił na mnie uwagę... Victor 
Barna, jeszcze w r. 1929.

. ' NARCIARZE W LAKĘ PLACID
Od lewej: And. Maiuzarz, Pr. Czech, inż. Woyniewicz, Skupień, 

St. Marusarz i Z. Motyka

woli natrafia się przy tym na wspomnienia, 
które mają nie tylko osobiste znaczenie, ale 
są także zwierciadłem chwili, zasługującej 
na odświeżenie.

Mija właśnie 20 lat od chwili powstania 
niezależnego, narodowego sportu polskiego, 
obejmującego cały obszar Zjednoczonej Pol­
ski. Trójzaborowy podział runął w listopadzie 
1918, zwalniając sport polski z różnie pojmo­
wanej opieki państw okupacyjnych, żegnaliś­
my się wówczas z nią oczywiście bez żalu, 
choć — co uczciwość każę przyznać — w Ma- 
łopolsce, sport mógł się rozwijać bez więk­
szych przeszkód.

Przypadek zrządził, że Cracovia rozstała 
się ze Związkiem Austriackim w sposób, któ­
ry zapisał ją dobrze w pamięci. Do tej chwili 
Interesowano się nami, to prawda. Porażki 
drużyn wiedeńskich czy budapeszteńskich silą 
rzeczy zwracały na nas uwagę, wyrobiły nam 
dobrą opinię na terenie „monarchii". Zwra­
cano nawet uwagę na poszczególnych zawo­
dników. Jednak dopiero ostatnie dni paź­
dziernika 1918 poruszyły piłkarski Wiedeń. W 
dniach 26 i 27 października 1918 gościła u nas 
wiedeńska ligowa drużyna, popularny „Erster 
Simmeringer Sportciiub" (ISSĆ). Nie było to 
zresztą nic nadzwyczajnego, bo Cracovia pra­
wie każdej niedzieli przyjmowała u siebie ob­
cych. Simmerlug przyjechał jednak w okre­
sie podniecających wieści na temat rozpada­
nia się Austrii oraz łączących się tym na­
dziei na odzyskanie wolności.

W takiej atmosferze odbyły się dwa spotka 
nia, zakończone istnym pogromem Austriaków 
9:1 i 8:1. Forma Cracovil, doskonała zresztą 
w tym roku, o czym świadczyły zwycięstwa 
nad wielu lanymi drużynami zagranicznymi, 
w tym dniu osiągnęła szczytowy poziom. 
Wiedeńczycy nie znajdowali poprostu mo­
żności obrony przeciw wyrafinowanej grze 
ataku Cracovil, w którym dominowała dwój­
ka Poznański — Kałuża. Ilość 14 bramek, u- 
zysknnych przez nią całkowicie odzwlerciardla 
jakość gry.

W następstwie tej katastrofy związek wie­
deński wytoczył dochodzenia drużynie wie­
deńskiej, przypuszczając, że zaszły jakieś 
przekroczenia, usprawiedliwiające nienotowa- 
ne porażki ligowej drużyny. Na szczęście dla 
nich, zawody prowadził sędzia z Wiednia 
Veit 1 ten wyjaśnił Istotne przyczyny wynl-

15 dżentelmenów 
w smokingach 

debiutuje 
w Sztokholmie

Na ścianie pokoju wisi kilka fotografii sj0 
towych, ładnie oprawionych w ramki. Na j I 
nej widzimy dziwny obrazek. Na ziemi len 
dwóch ludzi w kostiumach sportowych. |c 
den z nich, chłopisko potężne, trzyma mle 
dzy kolanami głowę drugiego który -kulo, 
ny dzierży kurczowo w rękach pitkę.

— To właśnie jestem ja — objaśnia nas n 
Mieczysław Wiśniewski — na meczu Polska!, 
Szwecja w Sztokholmie, środkowy napastnik 
Szwedów, chłop jak smok, skoczyt na mnlo 
i chwycił mnie kolanami, jak kleszczami 
Jakoś się Jednak z tego „uścisku" wydóby]

Jest to zdaje się Jedyne, mnie) przyjemne 
wspomnienie, jakie pozostało jeszcze w pal 
mięci bramkarza ówczesnej reprezentacji 
Poza tym słyszymy bowiem same pochwały

— Pamiętam jak wybieraliśmy się w u 
pierwszą wielką podróż. Towarzystwo było 
dobrane. Nie było tradycyjnego dziś „chrztu" 
gdyż wszyscy byli nowicjuszami... 1

Szwedzi wyobrażali sobie nas, jako gości 
ze wschodu. Myśiell, że ujrzą chłopów w 
futrzanych czapach I ogromnych buclskach 
A tutaj stanęło piętnastu, czy siedemnastu 
kawalerów, z których każdy przywiózł z aa. 
bą smoking w walizce. Tak. W smokingu 
było się na bankiecie, czy na przyjęciu w 
Konsulacie i u państwa Brodatych.

Na meczu był szwedzki następca tronu 
nastrój był świąteczny. Szwedzi byli wówemi 
wielką potęgą piłkarską w Europie, a w gne 
szczególnie groźni dla bramkarza, którego 
atakowali ostra ciałem. Myślę, że sędzia 
Meisl nic dałby wtedy napewno przeciw nim 
karnego, gdyby spodziewał się, jakim wyn|. 
kłem mecz się zakończy.

Po meczu urządzaliśmy wycieczki morskie 
wzdłuż brzegów Szwecji. Naturalnie o ja. 
klchś dietaclT nie było mowy. Każdy doetal 
parę groszy na znaczek pocztowy.

Przypominam sobie wesoły moment z drogi 
powrotnej. Wracaliśmy sleepingami. My mie­
liśmy sleeping 11-giej klasy, a prezes Cetna­
rowski chclał naturalnie jechać z nami. Oka. 
,zało się jednak, że żadnym sposobem nie 
mógł wejść przez drzwi slepingu II-giej kla­
sy. Wkońcu musiał wykupić bilet I-szej kla­
sy i tutaj odbył podróż.

W czasie postoju w Berlinie rozegrany 
stał konkurs jedzenia. Kuchar został mrj. 
cięscą, gdyż spałaszował cztery kotlety : 
„przynależnościami". Ale 1 Ja nie bytem gor 
szy. Też „wbiłem" cztery...

Wracając do kraju wysiadłem w Poznania, 
gdyż akurat był tutaj mecz Wisły, w której 
barwach grałem przeciw Warcie. Witano 
mnie wtedy osobno w Poznaniu — nt dwór-’ 
cu i na boisku. (r. g.)

(bei

Nr

W
Na dzień przed meczem zjechało się 

bractwo z różnych stron Polski. Ze 
Lwowa przyjechaliśmy w licznym to­
warzystwie sympatyków - kibiców, 
którzy zawsze nam towarzyszyli, czy 
na reprezentacje, czy z Pogonią, nie 
szczędząc trudów i kosztów aby być 
świadkiem meczu a raczej gry swoich 
„grajków". Oni to potem opowiadali 
o naszych „bombach" i cudownych 
„fałszach", mając niewyczerpany te­
mat na wiele dni i tygodni. My zaś 
mieliśmy w nich cudownych przyjaciół. 
Pomagali nam we wszystkim, skłon­
ni nam buty sznurować , w tej nadziei, 
że właśnie z tego buta padnie zwycię­
ska bomba. A gdy tak rzeczywiście się 
stało, to kibic urastał do roli bohatera 
i słodko się wówczas „urzynal".-

Kochany „kibic" taki był z nami

wówczas w Poznaniu, nie odstępował 
na krok, miał najlepsze cukierki, pa­
pierosy, przynosił różne dzienniki, ty­
godniki, aby ten jego „najlepszy grajek 
kontynentu" czul się dobrze i aby nie 
pętał się broń Boże po obcym niebez­
piecznym mieście. ? "

I dlatego my gracze odczuwaliby 
dla nich wiele wdzięczności i staraliś­
my się dać im rewanż w swej grze. 
Oczywiście nie zawsze się to udawało, 
ale w tym pamiętnym meczu w Pozna­
niu w roku 1926, przeżyli „kibice lwów 
esy" jeden z najpiękniejszych dnu

Siedem. bramek! A z tego cztery z 
lwowskiego buta tak mocno zasznuro­
wanego, ręką kochanego kibica - Przy-

w

Dr. 
go Z 
bard: 
z wy 
że v 
przeł

jaciela. .
Ten wynik ich rozzuchwalił. Wygra­

żali i przysięgali po meczu, że gdyby 
grał Jeszcze „Kordecki" byłby wynikły"'7* 
dwucyfrowy — napewno 1 (Czy byłoby

Żeglarze zaczęli wcześnie
już na Olimpiadzie w Paryżu

Oficjalną datą pows,anla Polskiego Związ­
ku żeglarskiego Jest dzień 11-ty maja 1924 
roku, miejscem — Tczew, organizatorami 
Pierwszy Polski Klub Yachtowy w Gdańsku, 
Klub żeglarski w Chojnicach (najstarsza w 
Polsce organizacja czysto żeglarska, istnieją 
ca od roiku 1922-go), oraz sekcja żeglarska 
Wojskowego Klubu Wioślarskiego w War­
szawie (późniejszy Oficerski Yacht - Klub 
R. P.) 1 stołecznego AZS-u.

Bezpośrednim bodźcem do stworzenia 
Związku była chęć umożliwienia żeglarzom 
wzięcia udziału w Olimpiadzie paryskiej.

Dochodzi on do skutku, lecz rezultat spor 
towy tej pierwszej próby jest dość nikły. 
(8-e miejsce na 16-tu startujących).

W tym pierwszym okresie w Polskim Związ 
ku żeglarskim zarejestrowanych jest około 
470 zawodników, kluby rozporządzają 106- 
cloma jednostkami (w tym 22 yachty mor­
skie). Sprzęt ten nie jest jednakże pierw­
szorzędnej jakości.

Najbliższe tata to praca przeważnie tech­
niczno - organizacyjna I rozrost wszerz. 
Powstaje coraz więcej zarówno samodzlel-

nych klubów, jak 1 sekcyj żeglarskich przy klu 
bach sportowych ogólnych. Operacja w „te­
renie" jest dość ograniczona i nosi charak­
ter raczej turystyczny niż czysto sportowy. 
Przyczyną tego jest brak funduszów na za­
kup drogich, nowocześnie wyposażonych

Najstarsza 
Wytwórnia nart i smarów narciarskich

8-iiJ MIELE IHJ
Zakopane, ul. Nasprusic 40
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Sklep fabryczny poleca wszelki sprzęt nar 
clarsk* najlepszej jakości.

Wypożyczalnla nart i warsztaty reperacyjne 

Dobrze jeździć można tylko na dobrych nartach 
i smarach

yachtów morskich.
JednaKze żeglarze blorą udział w Olimpia­

dach i to ze skutkiem coraz lepszym ,a w r. 
1934 nawiązują kontakt z Niemcami, wysy­
łając kilku zawodników na doroczne regaty 
„Tygodnia Kilońsklego".

Podnoszenie się poziomu naszego żeglar­
stwa postępuje zresztą stale, a w roku 1938 
zdobywają niiwet Polacy mistrzostwo Prus 
Wschodnich.

Kontakt sportowy najściślejszy utrzymujemy 
z Niemcami, nie poza tym jeszcze z Italią 
(regaty w Trieście w roku 1937) oraz Estonią 
i Łotwą.

W roku 1936 do PZ2 przystępują: Związek 
Harcerstwa Polskiego, Związek Strzelecki 
oraz Akademicki Związek Mordki, tworząc 
t. zw. Wydział Młodzieży, W roku 1938 zgia 
sza akces również YMCA. Organizacje te jed­
nakże mają odrębne zadania, żeglarstwo nie 
jest dla nich celem, lecz środkiem dla szer­
szej akcji wychowawczej.

Ostatnio powstał w łonie Związku wydział 
yachtingu lodowego. Miody ten sport rozwija 
się coraz pomyślniej

(eg)

tak Józiu?)
Dziś jeszcze, po dwunastu latach, gdy 

spotkam którego z Was, wracamy za­
wsze na ten temat meczu w Poznaniu. 
Ja, grajek .niewiele pamiętam momen- 
tów, ale kibic wszystko przypomni jak 
by to było wczoraj. Żywa kronika 
klubów.

Czym zwyciężyliśmy? I to tak W 
soko?

Nasza wyższość polegała na grze 
bardzo skutecznej, szczególnie w ata­
ku który podszedłszy szybko pod bram 

• kę strzelał. Strzelał z każdej pozycji 
I to ostro.

Dziś obserwując mecze mało wldM 
strzałów ostrych i niespodziewany» 
na które bramkarz nie ma czasu lit 
przygotować.

Mecz ten był Jednym z najlep!*! 
udanych moich występów w reprezW'

śoią, 
równ
świet 
utrzy 
Z wj 
się i 
Madę 
irugii 
U na

tacji.
Żal ml było Finów. Mili chł<*9t

Po meczu na wspólnej kolacji ze 
kiem w oczach dziękowali za na®1® 
pięknej i dżentelmeńskie) gry.

Po przyjeździe ,do klubu, wiele - 
o tym mówiło oczywiście przy pomocy 
kibiców, którzy z rozmaitymi receMI*' 
mi nie mogli się pogodzić
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PIEKARZY POLSKICH
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